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Spór o kredpfp dla Bizonfi 
tu kom itecie państw m arshallowskich

N. JORK (PAP). Korespondenci 
dzienników am erykańskich donoszą, 
z  Paryża, że w komitecie państw  
marshallowskich, zajm ującym  się 
asygnowaniem sum  w  ram ach planu 
M arshalla, powstały poważne różni­
ce zdań pomiędzy przedstawicielam i 
Stanów Zjednoczonych, a  przedsta­
wicielami krajów  marshallowskich. 
A m erykanie zażądali, aby kredyty 
dla Bizonii zostały zwiększone do 100 
milionów dolarów. Większość przed­
stawicieli krajów  marshallowskich 
zaoponowała przeciwko tem u pro­
jektowi. Zdaniem korespondentów 
am erykańskich spraw a będzie m u­
siała być rozstrzygnięta w  drodze ro

’rządam i krajów  zachodnio-europej
skich.

BRUKSELA (PAP). — P aryski ko­
respondent dziennika „D em iere 
H eure“ donosi, że we francuskich 
kołach politycznych przyjęło z w iel­
kim  niezadowoleniem nowy p ro jek t 
adm inistracji p ia n a  M arshalla i dal­
szej rew izji odszkodowań niemiec­
kich.

Koła bliskie francuskiego mini­
sterstw a spraw  zagranicznych pod­
kreślają, że zasada odszkodowań jest 
jedną z podstaw  francuskiej polityki 
wobec Niemiec. Am erykański p ro­
jek t w strzym ania dem ontażu — 
stw ierdza dziennik — godzi bezpo-

om adzenie Narodoiue odmótuifo 
Scłmmanoini votum zaufania

Berlin c zy  c y  manifestują

kow ań pomiędzy Waszyngtonem, a średnio w  bezpieczeństwo Francji.

Truman zrzuca na republikanów
odpow iedzialność za ciężką sptuację

N. JORK (PAP). — Prezydent Tru 
m an rozpoczął 6 w rześnia kam panię 
przedwyborczą, udając się w  podróż 
po północnej części USA. Podróż tę 
Trum an rozpocz ł  od Detroit, gdzie 
na placu przed ratuszem  zgroma­
dziło się około 100.000 osób, zamiast 
spodziewanych 300.000. Reak . zgro 
madzonyćh na słowa T rum ana była 
bardzo słaba. Praw ie nie było sły­
chać oklasków. Wśród zebranych ro ­
botników w idniały transparen ty  z 
z krótkim  napisem „chcemy Walla- 
ce‘a“.

Prezydent zaatakow ał ostro repu­
blikanów, piętnując ich jako reak ­
cjonistów i jako przedstaw icieli Wall 
S treet i zrzucił na nich odpowiedział 
ność za obecną ciężką sytuację a- 
m erykańskich robotników.

Trum an jednak nic nie wspomniał 
o współodpowiedzialności własnej; 
adm inistracji oraz dem okratów, któ­

rzy poparli uchwalenie anty robotni­
czej ustaw y T aft-H artley. A takując 
republikanów  za nieuchwalenie usta 
wy o budownictwie mieszkaniowym : 
T ri nań nie powiedział, że projekt 
te j ustaw y wniesiono na porządek j 
dzienny obrad K ongresu już przed 
czterem a laty, t- zn. wówczas, kie­
dy większość Kongresu stanowili 
demokraci. i

Jak  spodziewano się i jak  potw ier­
dziła mowa T r# n a n a  w  Detroit, 
głównymi punktam i jego kam panii 
wyborczej będą: 1) frontalny atak  
na republikanów  i zrzucenie na nich 
pełnej odpowiedzialności za sy tua­
cję wew nętrzną, tj. inflację, b rak  
mieszkań, nieuchw alenie program u 
p raw  cywilnych itd., 2)1 żądanie w y­
cofania ustaw y anłyrobotniczej, 3) 
pom ijanie problem ów polityki zagra­
nicznej i 4) podkreślanie własnego 
optymizmu i w iary w  zwycięstwo 
demokratów.

Otwarcie dorocznego kongresu  
brptpiskich zw iązków  zawodowuch

r r W T W M  fD A l>i w r  • i : i  i . . . &LONDYN (PAP). W poniedziałek 
rozpoczął się w Margate doroczny kon­
gres brytyjskich związków zawodo­
wych, na który przybyło ponad 800 
delegatów.

Wielu delegatów na kongres wyra­
ża swe rozczarowanie, że Rada Głó­
wna kongresu starała się wyelimino­
wać z obrad wszystkie momenty poli­
tyki międzynarodowej i ograniczyć 
tegoroczne dyskusje na kongresie wy­
lącW e do zagadnień gospodarczych 
wewnętrzne - angielskich i zapowiada 
ostrą krytykę Rady kongresu za zbyt 
słabe popieranie interesów robotni­
czych.

MOSKWA (PAP). Prasa radziecka 
pisząc ‘o otwarciu kongresu brytyjskich 
związków zawodowych podkreśla, że 
Rada Generalna brytyjskich zw. zawo­
dowych, pragnąc za wszelką cenę u- 
nilknąć dyskusji nad sprawami „draili-

zysków kapitalistycznych, już z góry 
powzięła decyzję we wszystkich tych 
sprawach na obradach, które toczyły 
się od 2 września.

Kierownictwo brytyjskich związków 
zawodowych trwa nadal na stanowis­
ku t. zw. „Białej Księgi1' to jest na 
stanowisku zamrażania płac robotni­
ków

M ieszkańcy  Berlina m an ifestu ją  na ulicach w radzieckie j stre fie
m iasta , za jedną  adm inistracją, jedną w alutą i w spólnym  za ­

opa trzen iem  żyw n o śc io w ym

Pow szechne oburzenie u;e Francji 
z pow odu podwyżki cen chleba

PARYŻ (PAP). — We wtorek w godzinach wieczornych 
Robert Schuman stanął przed Zgromadzeniem Narodo­
wym, przedstawiając skład nowego rządu i precyzując 
jego program. Zgromadzenie Narodowe odmówiło Schu­
manowi votum zaufania większością 6 głosów.

PARYŻ (PAP). — Przyznany przez

14—15 września  
Konferencja 
aktywu
centralnego PPS

Komisja Polityczna CKW PPS 
na posiedzeniu w dniu 25 sier­
pnia postanowiła zwołać kon­
ferencję aktywu centralnego 

Polskiej Partii Socjalistycznej 
dla omówienia zadań Partii na 
nowym etapie walki klasowej 
w Polsce.

Konferencja ta odbędzie się 
w Otwocku w dniach 14 i 15 j 
bm. (wtorek, środa).

Reakcjoniści z berlińskiego ratusza 
nie chcą dopuścić do porozumienia

wymi jak kwestia płac. £ cen oraz Zawodowych.

Porad lo kierownictwo Kongresu usi­
łuje nie dopuścić do omawiania w Mar­
gate problemu stosunku brytyjskich 
związków zawodowych do Światowej 
Federacji Związków Zawodowych. W 
związku  ̂ z tym generalny sekretarz 
brytyjskich związków zawodowych 
Tusson usiłował zmusić związek pie­
karzy i związek pracowników przemy­
słu tytoniowego do wycofania rezolu- 
cyj-, wypowiadających się za współpra­
cą ze Światową Federacją Związków

Robotnicy udarem nili próbę 
rozbicia samorządu Berlina

BERLIN (PAP). Niemiecka prasa demokratyczna poświęca wiele 
uwagi wydarzeniom, jakie rozegrały się 6 września na terenie Rady 
Miejsk.ej w Berlinie. Wydarzenia te sprowokowane zostały przez re­
akcyjną większość berlińskiej Rady Miejskiej, która doprowadzić chcia­
ła do ostatecznego rozłamu w łonie Rady.
Chęć rozbicia berlińskiej Rady —‘   *—•

Miejskiej w chwili toczących się o- Mimo tych prowokacji robotnicy 
becnie rozmów gubernatorów wojsko- , zachowali nadal spokój. Przewodni- 
wych, wśkazuje na wolę reakcyjnych czący Rady Miejskiej, który nawet nie 
kót nierrtieckich niedopuszczenia d o 1 r*r™ł' ”ł "" J - ’ —L-
osiągnięcia porozumienia w sprawie

nowy rząd Schum ana jednorazowy 
dodatek drożyźniany w  sumie 2.500 
franków  wywołał wśród mas pracu­
jących rozczarowanie, k tóre w  kro t­
ce zmieniło się w  powszechne obu­
rzenie na wiadomość, że Schuman 
utrzym uje w  mocy decyzję poprzed­
niego rządu podwyżki cen chleba.

Związki Zawodowe zajęły stanowi 
sko negatywne. Tak zw. karte l 
trzech, grupujący CGT, FO i chrze­
ścijańskie związki zawodowe — o- 
świadczył, że decyzja rządu ma cha­
rak te r jałm użny, k tórej celem jest 
uspokojenie powszechnego oburzenia 
mas pracujących, gdyż dodatek 
2.500 fr, wobec rospącej drożyzny 
nie kom pensuje zdolności nabyw ­
czych zarobków.

PARYŻ (PAP). W związku z pod­
wyżką cen chleba oraz z zapowiedzią 
ną podwyżką cen innych artykułów  
pierwszej potrzeby, Związek Zawo­
dowy pracowników instytucji uży­
teczności publicznej okręgu paryskie 
go, zrzeszonych w  CGT w  w yniku 
zebrania, odbytego na paryskiej 
giełdzie pracy, wezwał pracow ni­
ków do jednodniowego strajku  o- 
strzegawczego.

PARYŻ (obeł. wł.). Po głosowaniu
wybieg, gdyż, przewodniczący Rady
Miejskiej Suhr zwoła! posiedzeń.e, n a ^  i-z a .iv  i 1, io id s -i. w i . j .  ro  głosowemu 
którym byli obecni tylko przedstaw i-1 w Zgromadzeniu Narodowym, m W ro -  
ciele reakcyjnych partii. Na tym po- j wie odbyli zaimprowizowane pesiedze 
siedzeniu przedstawiciele SPD j chrze. [ nie w gmachu parlamentu. Oczekuje 
ścijańskich demokratów starali s ię 1 się, że po naradach Schuman uda się 
uzasadnić konieczność rozbicia samo- natychmiast do Pałacu Elizejskiego i 
rządu miejskiego Berlina j uchwa-! złoży prezydentowi Auriol rezygnację,
lilj przeprowadzenie wyborów w B e r.! ------------------------------ —— ..
linie 14 listopada b.r.

Berlina
Kiedy stało się wiadome, że reak­

cyjna w.ększość Rady Miejskiej zebra­
ła się w celu dokonania rozbicia Ra­
dy Miejskiej, przed ratuszem ze­
brały się tysiące rdbotników oraz 
delegacje berlińskich zakładów prze­
mysłowych. Zachowywali oni zu­
pełny spokój i nie próbowali wejść j 
dc gmachu. Natomiast grupka lu - * 
dzi starała się wewnątrz ratusza 
sprowokować awanturę Po wylegi­
tymowaniu ich przez policję oka­
zało się, że śą to członkowie „czar­

nej gwardii" Stumma.

'przybył na posiedzenie/dał znać te­
lefonicznie, że odkłada posiedzenie bez

BERLIN (PAP). W Berlinie odbyło 
się 7 września siódme spotkanie do­
wódców wojskowych stref okupacyj­
nych w Niemczech: Robertsona, Ciay‘a,

wyznaczenia terminu. Był to jedynie Koeniga i marszałka Sokołowskiego

„Prawda“ piętnuje prowokacyjne 
wystąpienia rew izjonistyczne w Bonn

Skarbouicy zaostrzą walkę 
z podziemiem gospodarczym

Zakończenie III Zjazdu Zir. Zara. Prac. Skarbowych
W Warszawie zakończył się III Ogólnopolski Zjazd Delegatów Zw. 

Zaw. Pracowników Skarbowych RP. W ogłoszonych w ostatnim dniu 
zjazdu rezolucjach uczestnicy zjazdu obiecują, w Imieniu 25 tysięcy 
zorganizowanych w związku skarbowców skupić swe siły w celu wy- 
tępienia podziemia gospodarczego i dywersji finansowej oraz zwalczać 
czynniki kapitalistyczno.spekulanckie, działające na szkodę gospodarki 
narodowej.
Delegaci uchwalili zmianę statutu

związku, który zostaje przystosowa­
ny do statutu ramowego KCZZ oraz 
wypowiedzieli 6ię za połączeniem Zw. 
Skarbowcófk ze Zw. Zaw. Pracowni­
ków Bankowych i Kas Ubezpieczenio. 
wych.

W ostatnim dnia Zjazdu przemawiał

Wielgomasowa
skazana

W czora j zapad ł w yrok w procesie  
W ielgom asow ej, skazu jący ją  tut 6 
lat w ięzienia. N a  zd jęciu  oskarżo ­
na zasłania się p rzed  fotoreporte­
rami. Spraw ozdanie z  sesji sądu  

na str. 3. (Foto  SA P )

także tow. wiceminister Kościński, 
który podkreśli! duży udział pracow­
ników skarbowych w odbudowie go­
spodarki narodowej. Wśród uchwał 
Zjazdu, znajduje się szereg wniosków 
dotyczących: zwalczania przerostów 
biurokratycznych i marnotrawstwa, 
zwiększenia dyscypliny pracy, obo­
wiązkowości oraz, co najważniejsze, 
wprowadzenia regularnego współza­
wodnictwa pracy.

Dalsze uchwały domagają się pod- 
I niesienia uspołecznienia pracowników 
skarbowych i strzegą etyloi skarbow- 
ca.

Rezolucja społeczno-polityczna, m. 
ill. deklaruje w imieniu 25 tys. człon­
ków ZZPS niezłomną wolę dalszej 
odbudowy Polski Ludowej oraz wolę 
walki w obronie pokoju i sprawiedli­
wości społecznej. Zjazd wita z entu­
zjazmem zjednoczenie partii robotni, 
czych, jako wyraz osiągnięć ideolo­
gicznych Narodu Polskiego na drodze 
do demokracji i postępu.

Aby zapewnić trwały rozwój kraju, 
skarbowcy skwpią swe siły w celu wy. 
tępienia podziemia gospodarczego i 
dywersji finansowej, a polityczne u- 
świadomienie skarbowców będzie po­
tężnym bodźcem do wzmożonej pra­
cy nad jak najsprawiedliwszym po. 
działem dochodu społecznego.

Rezolucja dotycząca morahtośet 
skarbowców stwierdza m. in.: Ssm -

MOSKWA (PAP). Omawiając obra 
dy konstytuanty zachodnio-nienńec- 
kiej w Bonn, poniedziałkowa „Praw­
da" charakteryzuje je jako konsekwen. 
ną realizację polityki rozbicia Nie­
miec.

Demokratyczni wykonawcy rozkazów 
generała Clay‘a maskują separaty­
styczną politykę frazesami o jedności 
Niemiec.

Dziennik podkreśla, że obrady w 
Bonn zostały wykorzystane przez 
schumacherowców oraz pozostałych 
reakcjonistów ńierńeckiich dla celów 
prowokacyjnych wystąpień o charak­
terze rewizjonistycznym.

„Otwarcie kontytu nty — pisze

dziennik — znamionowały przemówie­
nia, w których podkreślano „nierozer. 
walność więzów łączących całe Niem­
cy od Saary do Wrocław a“. Słowa te 
nie były przypadkowe. Wszyscy obec­
ni na sali wiedzieli doskonale, że je­
szcze na konferencji poczdamskiej u- 
stalono granice Polski j że zgermani- 
zowane w swoim czasie miasto Wroc- 
slaw ma dzisiaj całkowic e polski cha­
rakter zgodnie z jego tradycją histo­
ryczną

Komunikat KC PPR
m prasie radziec’ iej

MOSKWA (PAP). Cała prasa ra­
dziecka zamieściła pełny tekst komu­
nikatu KC PPR o przebiegu sierpnio­
wego plenum j podała wiadomość o 
wyborze tow. Bolesława Bieruta sę­
ki etarzem generalnym KC PPR.

Delegat Polski 
na obradp Unii 
M i ę d z y p a r l a m e n t a r n e j

Poseł na Sejm Ustawodawczy, Je ­
rzy Nowacki, sekretarz Polskiej Gm- 
py Unij Międzyparlamentarnej wyje­
chał do Rzymu, jako delegat tia 
XXXVII Konferencję Unii Międzypar­
lamentarnej, (4 — 11 września b. r.).

Porządek obrad Kongresu obejmu­
je: dwudniową polityczną debatę ge-

Te bezczelne prowokacje rozwy.j neralną, sprawy deklaracji o podsta- 
drzonych rewizjonistów niemieckich — wowych zasadach moralności między- 

kluduje „Prawda dostateczne narodowej („traktaty nierówne"), re- 
wymownie charakteryzują oblicze po-j gi-otna-lne układy ekonomiczne i szereg 
lityczne t. zw. rady parlamentarnej w innych zagadnień.
Bonn.

dcmi ważnej roli aparatu skarbowe­
go przy realizacji planów gospodar­
czych, winniśmy nie tylko pomnożyć 
nasze wysiłki, lecz ze szczególną tro­
ską wzmóc czujność nad czystością 
i nieskazitelnością elementów kształ. 
tujących opinię społeczeństwa o pra

Po pięciu dniach spokoju  
znów  walki uj Jerozolim ie

PARYŻ (PAP). — Jak  donosi agen 
cja F rance Presse, Jerozolim a po 
pięciu dniach praw ie zupełnej ciszycownikach skarbowych Nie będziemy pięC1U dniach prawle zupełnoj ciszy 

tolerować w naszej pracy niedokład- przezyIa °statn i°  niespokojną
ności i niewłaściwości, zwalczać bę­
dziemy bezwzględnie pobłażliwe usto. 
sunkowanie się do czynników kapita- 
listyczno-spekulanckich, działających 
na szkodę gospodarstwa narodowego.

W godzinach popołudniowych Zjazd 
wybrał nowy Zarząd Główny, do któ­
rego m. in. weszli ttow.: Lucjan Szwe- 
dowski, Marian Jakubowski, Tadeusz 
Bukaty, Jan Pratkowski, Stanisław 
Grudziński, Konstanty Stachnik, Fran 
Ciszek Onichowski, Irena Wyszomir- 
ska, Jerzy Gallus.

W godzinach wieczornych delegaci 
udali się do Wrocławia, gdzie nastą­
pi ukonstytuowanie się nowych 
władz. Uczestnicy wycieczki do Wro­
cławia zwiedzą także wystawę Ziem 
Odzyskanych.

noc. Arabowie rozpoczęli ogień na 
różnych odcinkach, na co odpowie­
działy również ogniem w ojska ży­
dowskie.

Kom unikat dowództwa żydowskie­
go stwierdza, że z rejonu m iasta za­
jętego przez Arabów, podjęto atak 
na dzielnicę żydowską Beth Izrael.

A tak ten trw ał przeszło 7 godzin. 
Arabowie używali dział i  moździe­
rzy.

LONDYN (PAP). — Według donie­
sień agencji Reutera z Jerozolimy, 
w ojska żydowskie o godzinie 5 nad 
ranem  rozpoczęły półgodzinny gwał­
towny ogień zaporowy, odpowiadając 
na bom bardowanie linii żydowskiej 
na bombardowanie linii żydowskich 
przez Legion Arabski.

Delegat Polek; weźmie ponadto u- 
dział w posiedzeniach Rady Unii Mię­
dzyparlamentarnej, jak również w pra 
each komisyjnych, a w szczególności 
komisji politycznej i prawniczej.

Radzieckie kołchozy i sow chozy  
zakończyły przedterm inowo żniwa

MOSKWA (PAP) — W całym 
Związku Radzieckim kontynuuje się 
prace żniwne przy czym na wielu 
obszarach akcję zakończono przed 
terminowo. Na Ukrainie, gdzie w y­
konano już tegoroczny plan N żniw, 
zbiera się obecnie dodatkowo różne

Dziś na str. 4
drukujemy referat tou;. Minca 
uiygłoszony na sierpniouiym 

plenum KC PPR

gatunki zbóż dzięki bardzo pomyśl­
nym urodzajom. Szczególnie wyróż­
nia się obszar Dniepropetrowski, 
którego kołchozy i sowchozy prze­
kazały państw u 3.574 pudów zboża 
ponad plan. Dostawy ziarna na 
punkt- zsypu trw ają.

Równolegle ze zbiorem plonów 
nie mniej intensyw nie prowadzi się 
siewy ozimych. P rasa  donosi, że w  
kołchozach obszaru moskiewskiego 
zakończono 5 września siew ozimych 
kultu r, przy czym w  wielu w ypad­
kach przekroczono przewidziany plan 
zasiewów.

Po raz pierwszy przystąpiono do 
siania pszenicy i żyta na polach 
stepowych obszarów Sybiru, gdzie 
prowadzenie tego rodzaju akcji uwa­
żano dotychczas za niemożliwe na

Deklaracja H uxley‘a 
nie w iąże UNESCO

PARYŻ (PAP). — Na ostatnim  po­
siedzeniu Kom itetu Wykonawczego 
UNESCO, delegat polski Henryk Bi- 
recki w ystąpił przeciwko deklaracji 
prasowej Ju liana H uxley‘a na tem at 
K ongresu Wrocławskiego. Birecki 
podkreślił, że we W rocławiu na Kon 
gresie toczyła się szeroka dyskusja 
w  atm osferze całkowitej swobody. 
Dyskusja ta doprowadziła do synte­
zy w  postaci niemal jednomyślnie 
uchwalonego m anifestu.

Po przemówieniu Ju liana H ux- 
ley‘a, który stara ł się bronić swego 
punktu  widzenia, delegat belgijski 
prof.. V ernier złożył wniosek, stw ier­
dzający, że wypowiedź prof. H ux- 
ley‘a należy uważać za jego osobisty 
pogląd w  niczym nie angażujący 
UNESCO. Wniosek ten został przy­
jęty.

Przed pogrzebem  
dr Edwarda Benesza

PRAGA. (PAP). — W środę, 8 wrze 
śnia czechosłowackie Zgromadzenie 
Narodowe odbędzie w związku ze 
zgonem b. prezydenta Benesza po­
siedzenie żałobne. Następnie rząd, 
korpus dyplomatyczny i prezydium 
Zgromadzenia Narodowego złożą 
hołd przed trum ną b. prezydenta.

Również w  środę we wszystkich 
szkołach czechosłowackich odbędą 
się akadem ie żałobne dla. .  ----------------------     — -------- - uczczenia

skutek surowych bezśmeżnych zim. pam ięci b. prezydenta Benesza.
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krajowe] naradzie aktyw u PPR, stanowią niew ątpliw ie najdordoaiej- 
rre wydarzenia w  bieżącym  życiu politycznym  Polski. W ynika to bezpo­
średnio b roli, Jaką w  życiu tym  odgrywa ruch robotniczy, a  w  ruchu 
tym  partia. W łaściwo zrosum ienie roli partii ułatw i każdemu, kto bierze 
ozynny udział w  życiu polity ceny m Polski, prawidłową oceną doniosłych 
w ydarzeń dni ostatnich.

N ie jest tu istotne, że w  tej chwiH działają Jeszceo w  polskim ruchu 
robotniczym dwie, form alnie odrębno partio. Prooe* zjednoczeniowy, 
trw ający cd  w ielu  m iesięcy posunął się już bardzo naprzód i poważanie 
Zjednoczonej Partii polskiej klasy robotniczej jest kw estią niedalekiej 
przyszłości. Polska Partia Socjalistyczna przechodzi w  tym  procesie prze­
obrażenia Ideologiom* 1 organizacyjne, która czynią % niej partią konse­
kw entnie rewolucyjną, opartą na założeniach ideow ych marksizmu - le- 
ninizmu, zbudowaną na nasadach demokratycznego centralizmu.

W okresie, dzielącym  nas od Kongresu zjednoczeniowego, Partia na­
sza w yzbywa się reastek ideologicznych 1 ergmrtizacyjnych pouostałoóci, 
wszczepionych jej niegdyś przez rc formisty cnae, oportunlstyezne, nacjo- 
callstyom o kierow nictwo praedwojeim*. Gruntowno sroanmienie w  o*e- 
regach PPS roli partii robotniczej jest zasadniczym warunkiem pom yśl­
nego dopełnienia tego procesu przeobrażeń.

P ARTIA robotnicza w  ujęciu nowoczesnej teorii rewolucyjnego socja­
lizmu w inna kierować w alką klasy robotniczej 1 jej naturalnych so­

juszników — drobnego i średniego eblopstwa, inteligencji pracującej, 
postępowego drobnomieszczaństwa, a w ięc ogromnbj w iększości społe­
czeństw a — o re&lizację ustroju socjalistycznego. Tak pojm owana partia 
lobotnicoa Jest w ięc czołową siłą politycaną narodu I wyrazlclelką dążeń  
w iększości spcłecaeństwa.

W ustroju demokracji ludewoj, gdzie w ładza znajduje się w  rękach  
mas ludowych, partia robotnicza jest równocześnie wyrazlclelką Intere­
sów  państwa, ona nadaje kierunek zasadniczy polityce państwa na w ew ­
nątrz 1 na zewnątrz, ona staje etę strażnikiem niepodległości. Interes 
państwa zbiega się tu bow iem  po raz pierw szy z interesem  najszerszych  
w arstw  jego obyw ateli.

Ustrój demokracji ludowej jest jednak tylko etapem  na drodze do 
socjalizmu. Etapem, pruebywanym w ogniu nieustającej w alki z tymi, 
którzy pragnęliby bądź nawrócić ku przezwyciężonym  już formom kapi­
talistycznym , bądź zahamować proces dalszego narastania elem entów  
socjalistycznych w  demokracji ludowej.

Przejście od demokracji ludow ej do socjalizm u nie jest procesem ży­
w iołow ym , leca kierowanym. Kieruje nim  w łaśni* partia robotnicza 
i aparat państwa ludowego oparty na klasie robotniczej i współdziała­
jących z nią w arstw ach lud#wyeh.
y 'jK U E S demokracji ludow ej stwarza jednak specyficzna niebeapieczeń 

stw a dla partii rewolucyjnej. Z chw ilą obalenia panowania kapitalis­
tów i obszarników, złam ania jaw nych sił k o n t r r e w o l u c y j n y c h  
i ustabilizowania władzy ludowej, powstają p o z o r y  m ożliwości poko­
jow ego wrastania w  socjalizm. N ie isut tu przecież frontu tak ostrej i bez­
pośredniej walki, Jaki rysow ał się wtedy, gdy ruch robotniczy m iał przed 
sobą widom e oznaki przemocy wroga klasowego w  postaci policji, sądów, 
w ięzień i bojówek faszystow skich okresu przedwojennego, czy też band fa ­
szystowskich i reakcyjnego podziemia a okresu pierw szych lat po wojnie. 
Dlatego naw et niektórzy spośród tych, co gotowi byli poświęcić życie, 
zdrowie 1 w olność w  w alce „na barykadach", zaczynają ulegać w aha­
niom. Stępia się u niektórych działaczy robotniczych poczucie niebezpie­
czeństwa zagrażającego zdobyczom klasy robotniczej ze strony wroga  
w ew nętrznego 1 im perializmu św iatowego. Słabnie czujność bojowa na 
rzecz m yślenia kategoriami czysto administracyjnymi.

Gdyby zjaw iska takie miały przeniknąć głębiej do szeregów partii 
robotniczej, zagrażałoby jej popadnięcie w  sw oisty kwietyzm , zagubienie 
w łaściw ej drogi do socjalizmu, zastój na osiągniętych pozycjach. Z tym  
cczyw iścię, że rozbrojona duohewo i ideologicznie partia nie byłaby  
w  etanie przeciwdziałać odradzaniu się elem entów  niedawno obalonego 
ustroju kapitałistyczno .  obszam lczego 1 m usiałaby ccfać się krok za 
krokiem ze zdobytych i napozór ubezpieczonych pozycji.

Innym i słow y, partia robotnicza, jeżeli istotnie dąży do zrealizowania  
ustroju socjalisty oranego, musi zachować w  pełni sw ą bojową postawę. 
Musi być zawsze nastawiana na w alkę. N ie może nigdy upajać się do- 
tyohooasowyml sukcesami. Kierownictw o partyjne rnual przy tym  czuwać, 
by cała partia była świadom a zawsze sw ych zadań 1 sw ych obowiązków.

M asowy rew olucyjny ruch robotniczy, mający w arunki swobodnego, 
legalnego rozwoju, jest w  Polsce zjaw iskiem  stosunkowo młodym. Nie 
w ięc dziwnego, t e  w  początkowym okresie pow staw ania tego ruchu na­
płynęły do pert ii robotniczych elem enty, nie zaw sze kierujące się czys­
tym  m otywem  w alki. A obok nich znaleźli się ludzi* n ie rozumiejący, ja ­
kie obowiązki nakłada przynależność do partii, która jest nie tylko par­
tią r z ą d z ą c ą ,  ale przede w szystkim  partią w a l c z ą c ą .  A to 
nie Jest zupełnie to samo.
V *7 TT CII w arunkach partia robotnicza — partia nieustającej w alki — 

dbać musi •  sw ą ideologiczną linię, czuwać nad sw ym i kadrami, 
przeciwdziałać wszelkim  objawom beztroskiego kwletyzm u w e własnych  
szeregach. Przed* w szystkim  saś musi dbać o to, by nie rozbroiły Jej du­
chowo studzenia o łagodzeniu się w alki klasowej w  okresach, kiedy na­
pięcie tej w alki rożnie.

Wyrazem takiej czujności I troski o losy polskiej rewolucji Jest prze­
bieg ootahilego Plenum  KO PPR i krajowej narady jej aktyw u. Jest za ­
razem szkołą dla całego ruchu robotniczego Polski.

Typowym przykładom wullri, Jaką 
już w u ra n ia  śworaenia się PPS pod. 
jęły obca polskiej klaa-1* robotniczej, 
nacoimli*tyczm, bw iuaiyjo* tta n sa . 
ty i  kierownictwa PPS z reprezentan­
tami rewolucyjnej myśli socjalistycz­
nej, którzy zwycięstwo proletariatu 
polskiego widzieli w eojucca, w mię­
dzynarodowej solidarności mas robot­
niczych z walczącym proletariatem 
rosyjskim na czele jest sprawa Mar­
cina Kasprzaka, jednego z najweybit. 
niejszych działaczy SDKP i L.

„K asprzak  —  czy ta m y  w bro- 
szurz*  w ydanej p rze z  SD K P  i L. 
w roku 1906 —  w całym  ty c iu  i w 
trag icznych losach sw oich, pro le­
tariusz z  krw i i koSci, to  sym bok  
to upostaciow anie rew olucyjnego  
proletariatu polskiego, sym bol ro­
botn ika  polskiego, św iadom ego  
sw ych interesów  klasow ych , dążą­
cego z  że lazną energią do  swego  
w yzw olenia , sym bol robotn ika  so ­
cja ldem okraty, w przeciw staw ien iu  
do „inteligenta" polskiego, chw ie j­
nego, połow icznego, ciążącego do  
„ojczystego" bagna nacjonalizm u  
i zaw ro tnych  jego tru jących  opa­
rów".

A tym  trującym oparom nacjonaliz­
mu uległ jeden z twórców pierwszego 
programu Polskiej Partii Socjalistycz­
nej, Programu Paryskiego, jeden z 
twórców samej PPS. W atmosferze 
nacjonalizmu zrodziło się oszczercze 
oskarżeni* Marcina Kasprzaka przez 
Mendelson* o rzekomą współpracę z 
policją rosyjską, oskarżenie, które 
przez długich dwanaście lat ciążyło 
na Kasprzaku i dopiero męczeńska 
śmierć tego prawdziwego rewolucjo, 
nisty na stokach Cytadeli Warszaw­
skiej w dniu 8 września 1905 reku 
zdołała zmyć piętno ciążącej na nim 
hańby.

Marcin Kasprzak, nim go losy rzu­
ciły na progu ostatniego dziesiątka lat 
ubiegłego stulecia na bruk londyński, 
do drukarni „Przedświtu", który re­
dagował Mendelson, zdołał już przejść 
ciernistą drogę polskiego rewolucjo­
nisty. Nie obce mu były już więzienia, 
nie obcy chleb tułaczy. Mając 25 lat, 
ten wyrosły spod strzechy chłopskiej

Marcin Kasprzak
Bojownik rewolucyjnego proletariatu

M i e c m ę t m ł a n  H m w u a t M H m

ku 18*5 na U wie oskarżonych w P*- 
ananiu pod zarzutećh „udziału i prze­
wodnictwa w związku, którego cel 
i ustany są trzymane w tajemnicy 
przed rządem".

A ten związek to nic innego jak or­
ganizacja socjalistyczna na terenach 
zaboru pruskiego.

Sąd w Poznaniu 31 stycznia 1887 
roku wydal na Kasprzaka wyrok, ska­
zujący go na dwa łata więzienia. 
Ucieczka z murów więziennych, pobyt 
w Genewie, a następnie przedostanie 
się do Warszawy i podjęck tu pracy 
nad powiązaniem poszczególnych o- 
gniw rozbitej w roku 1886 pierwszej 
na gruncie polskim partii robotni­
czej, Socjalno .  Rewolucyjnej Partii 
„Proletariat", to dtlsss etapy działal­
ności Kasprzaka.

W roku 1688 udało się Kasprzakowi 
stworzyć na gruzach Pierwszego P ro . 
letarlatu nową organizację rocjatisty- 
czną znów pod nazwą „Proletariat" 
(tzw. II „Proletariat").

Cztery l*ta działalności Kasprzak* 
na gruncie warszawskim zjednało mu 
popularność w szeregach robotni­
czych. Jego głównie dziełem było zor­
ganizowani* pierwszego w Polsce 
święta robotniczego w dniu 1 maja 
1890 roku, kiedy to powstrzymało się 
od pracy około 10.000 robotników. 
Popularność Kasprzaka w czerwonej 
Warszawie, miała -też swoj* ujemne 
strony. „Madejem", „Teofilem" „Ol­
szewskim" pad którymi to peeudoni- 
naml krył się Kasprzak już od dłuż­
szego czasu, interesowała się żandar­
meria i policja i deptała — jak do­
tychczas nadaremnie — po jego śla­
dach.

Dalszy jednak pobyt Kasprzaka
Warszawie groził powtórną wędrówką 
do więzienia i dlatego Kasprzak uda 
je się do Londynu, głównego wówczas 
ośrodka socjalistycznego emigracji 
polskiej, której przewodził Stanisław 
Mendelson. Pracuje jako zecer w dru­
karni „Przedświtu", i pozostaje w 
częstym kontakcie z Mendelsonem. 
Między tymi dwoma działaczami z 

działacz zasiadł po raz pierwszy w ro. miejsca zarysowały się różnice poglą-

DaaryńaM, E. Oolde, L. Falski egto- 
»JSa w dniu K> sierpnia 1905 soku na 
łamach prasy socjalistycznej pełną r*- 
hałnKtację Kasprzaka.

Podczas procesu Kasprzak uporczy, 
wis milczał 1 wziął całą winę na s e. 
hi a, powtarzając niezmiennie: „ja to 
arobilem, trobiłem sam bez niczyjej 
pomocy".

Wyrok sądu tatwy byt do przewi­
dzenia: śmierć przez powieszenie. W 
jłrdu 8 sierpnia 1905 roku na stokach 
Cytadeli Warszawskiej zawisł na szu. 
bietticy prawdziwy rewolucjonista, j*. 
den z najofiarniejszych synów polski*j 
klasy robotniczej, Marcin Kasprzak.

Krew Marcin* Kasprzaka, krew 
Okrzei wytyczały jedyni* słuszną dla 
polskiego proletariats drogę klasowej, 
rewolucyjnej walki * wyzwoleni* spo. 
1 oczne i  narodowa, o socjalizm, drogę 
walki w ścisłym sojuszu i powiązania 
i  rewolucją rosyjską, z buntującym 
się przeciw despotyzmowi tarów pro , 
łetariatam rosyjskim.

Ostrzem na ostrze

Okrucieństiuo
O bjaw y szlachetnego hum an ita­

ryzm u n is należą w tych ciężkich 
czasach  do w ydarzeń  pospolitych. 
Tym  bardziej cieszyć nas pow inien 
każdy odruch  w zburzonych  sera 
ludzkich. T o też z podziw em  notue 
jem y p iękny i rzadk i dow ód zrozu- 

Między innymi powodami wyklu- m ienia ludzkiego cierpienia, jakj 
czenia znajdował się następujący: j znaleźliśm y na szpaitach  dzienni-

... „ te w osta tn ich  czasach (M ar- angielskiego T he D aily Tale-
cin K asprzak) stał się osobistością Sraph, w rubryce listów  do redak-
podejrzaną pod w zględem  stosun- j CH* Zw łaszcza, i s  odruch  ten  zna­
ków z  policją. Podajem y to  w ię c ! llizł w idocznie żywy oddźw ięk W 
do w iadom ości§  tow arzyszy , p r o - ' szerokich ko lach  czytelników  tego  
sząc w szystk ie  socja listyczne p is - ' konserw atyw nego pism a, o czym  
m a polskie o pow tórzen ie  naszego  św iadczą dalsze listy, nap ływ ając*  
ośw iadczenia, a to w a rzyszy  o uda- ( do redakcji.
rem nienie K asprzakow i sto su n kó w \ 1 P^rwszy (D. T, z 23.8.1946) cy,

i tujemy w wyjątkach: v
1N IE M IE C C Y  M A R S Z A Ł K O W IE .

<fów n .  drogi r*ahz*ejl tórt socjali­
stycznej w Polać e. Dla Kasprzaka by­
ła to droga rewolucji, ścisłego sojuszu 
z walczącym proletariatem innych kra 
jćw, a w szezególnośoi sojuszu s ro. 
wolucyjnym proletariatem rosyjskim. 
Wedle Kasprzaka sprawa wyzwolenia 
polskiej klasy rob-otntczej spod jarzma 
caratu, to spraw* wspólna polskich i 
rosyjskich rewolucjonistów. N» ob­
cych masom robotniczym pozycjach, 
na pozycjach nacjonalizmu, oportuniz­
mu stał Mendelson,

Nic więc dziwnego, ż* wkrótce do- 
szło do starci* między Kasprzakom 
a Mendelsonem. Kasprzak opuszcza w 
roku 1892 drukarnię „Przedświtu" 
i rozpoczyna współpracę s* Związkiem 
Wolnej Prasy Rosyjskiej ( J P t f  Rus­
sia"), organizacją rewolucjonistów ro­
syjskich w Londyni*.

Już wówczas Mendeboa wysunął pod 
adresem Kasprsak* zarzut o .prroko- 
piśnie" go przez rosyjskich towaety. 
szy. Sąd złożony z trzech Anglików: 
Davi«a, Hyndmanna j Watsona zarzut 
ter. uznał z* pozbawiony jakichkol­
wiek podstaw. Wóweza* Mendelson. 
który nie przebiera! w środkach wałki 
z* swymi przeciwnikami, zamieścił w 
lutowym numerz* „Przedświtu" ©- 
szczerczy komunikat, pochodzący jako­
by z Komitetu Centralnego Partii 
„Proletariat" o rzekomym wykluce*. 
tanu Kasprzaka z tej P artii

Jak to nazirać?
W pierwszym dniu procesu kolabo-

racjondstki Wielgomasowej zaszedł wy 
padek, o ile mi wiadomo, pierwszy w 
dziejach sądownictwa powojennego w 
Polsce, a sądzę, że i  ostatni. Obrońca 
z urzędu oskarżonej w przemówieniu 
wstępnym wygłosił twierdzenie, że 
Wielgomasowa-nie może być sądzona 
za działalność na szkodę Państwa Pol­
skiego, ponieważ w tym okresie, kiedy 
dopuść !a s ę czynów, które akt oskar­
żenia kwalifikuje jako przestępcze, 
„PAŃSTWO POLSKIE PRZESTAŁO 
ISTNIEĆ".

Hitler i jego prawnicy operowali 
tym samym argumentem, uzasadnia­
jąc zbrodnie niern eckie popełniane na 
terenie Polski. Ale to był Hitler i to 
byli prawnicy hitlerowscy. W ustach 
polskiego obrońcy w polskrn sądz e 
takie słowa są czymś niespotykanym.

Ten sam obrońca w tym samym 
przemówieniu argumentował również, 
że nie można Wielgomasowej sądzić 
według dekretów wydanych już po 
wojnie. Oczywścle -mowa tu o zasa­
dzie prawnej „lex retro non agit" 
(prawo wstecz nie działa).

Prawo wstecz nie działa tylko wów­

czas, kiedy sama ustawa nie postana­
wia inaczej. Gdyby chcieć rozumować 
tak, jak obrońca Wielgomrsowej, 
wszyscy niemieccy ludobójcy musieli, 
by ujść bezkarnie, bowiem kodeksy 
świata nie przewidywały prztd Hitle­
rem tej zbrodni.

Wreszcie jeszcze jeden argument 
tegoż adwokata: sąd państwowy nie 
może badać spraw kultury, negliżo­
wać wartości duchowych. Działalność 
zaś Wielgomasowej była działalnością 
z tej dziedziny.

Góż dodać do tego wszystkiego? 
Wysoko cenimy bezstronność polskiej 
palestry. Wiemy, że adwokaci często 
z obowiązku bron ą jak najbardziej 
obiektywnie w procesach, potępając 
jednak we własnym sumieniu oskarżo­
nych (np, w procesach niemieckich 
zbrodniarzy). Czy jednak wyżej cyto­
wane wystąpienie nie przekracza ram 
bezstronności. Sąd oddalając wnioski 
obrońcy, nazwał jego wystąpienie 
n i e p o w a ż n y m .  Opinia publiczna 
ma prawo j obow ązek nazwać je pro­
wokacyjnym lub, co jest prawdopo­
dobne, bezmyślnym.

JERZY RAWICZ.

Pt&Siki huncKetzagraniczny
le r ig  Jsalkubcbuiski

Ptrzed k ilku  dniam i dzienniki do- każdego obyw atela w yniesie w  ro- w yroby spotyka się już dzisiaj n a  u naszych kontrahentów . Dzięki te j 
niosły że nasz  wywóz i przywóz, ku  1948 )L7.200 złotych, podczas gdy najbardzie j egzotycznych i dalekich solidności w  dostaw ach o raz a trak - 
planow ane n a  rok  1948, przewyż- w la tach  1936 — 37 obrót ten  wy- rynkach, będących do czasu w ojny eyjnośei tow arów  eksportow anych 
ezają polski obrót handlow y z za- nosił jodynie 7.120 dzisiejszych zło- w yłączną dom eną eksportu  angial- przez (Polskę, o trzym aliśm y zagranl-
g ran icą z  la t  przedw ojennych. War- tych. skiego, czy niemieckiego. Od roku  cą iviele kredytów , k tó re w  prze-
tośó obro tu  handlow ego w  roku  N lezm icm i.  charaktervstvoznv dla 1947 rozpoczęliśm y eksport artyku- ciw ieństw l- do kredytów  udziela-
1948 m a stanow ić 1.046 m ilionów polsklego rozw oju r-ospodarczego ł<5w żywnościowych, ja k  ja ja , beko- nych w K unach t, zw. p lanu  M ars-
dołarów , podczas gdy przeciętna z jM ,t M gr.anteznych ny, szynki itp. W zw iązku z rozwo- haila, nie n a ru sza ją  w  niczym ha-
la t 1936 —  37 wynosi 422 m ulony  w  la tach  ̂  1945 do 1948 w  r(>ku jean naszego rolnictw a, zwiększę- szej suw erenności, a  są po prostu
dolarów . N ależy oczywiście uwzględ 1915 nasza  Wym iana  tow arów  z za- niem Powierzchni zasiewów i korzy- w yrazem  dobrze zrozum ianego inta-
nłć spadek siły nabywczej dolara, w yraża ła  się sum „ n  7 ^  stnym i zbioram i tegorocznym i, bę- resu  handlowego. Przecież k redy ty
k tó ry  dokonał się w  osta tn im  dzie- dolarów  w  roku  1946   dziemy w  przyszłym  roku  rozporzą- te  są  zużywane d la sprow adzania
tóęcdolemi, ale i wówczas cy fra  oto- 2 7 2 4  m ilionów dolarów  w  1947 — dza<? nadw yżkam i zbożo- dóbr inw estycyjnych, k tó re  pozwa-
notu naszego tegorocznego handlu  mlll<m6w dolarów  abv w  roku wVmł’ ktAre ^ 8  m ogły zostać ła ją  nam  n a  przyspieszeni* tem p*
zagranicznego znaczni* przekroczy bie£ącym  ' o s l ą g T l ą < 5 s ân  1(M6 m i skierow ane n a  eksport. odbudowy przem ysłu. W łaśni* ten
poziom przedw ojenny. „  , lionów doćarów. '  ‘ W struk tu rze  to w n x w e j naszego rozm ach, z jak im  P olska przepro-

Rów-nto in te rem iW a jm aiira przywozu przejaw ia się dążność do roz^ d o w ę  swego ty c ia  go-Kównie in te resu jąca  jc*t analiza . „i-i™ ,,™  spodarczego je s t najlepszą gw aran-
m aga kom entarza . łPełny obraz naszego przywozu z punk tu  widzę- - - , tvkułA,v kAn, „ £ l v1. c ją  d la  naszych kredytodaw ców , że
w zrostu prężności gospodarczej Pol- n ia  s tru k tu ry  tow arow ej. Ideałem  ^  ‘- u 1— — ----------

To suche stw ierdzenie fak tu  wy-
IPeiny obraz naszego przywozu z punk tu  widze- 

j^opodarczej Pol- n ia  s tru k tu ry  tow arow ej. Ideałem  iCiifXy- ^ h  k redy ty  zostaną im w  oznaczo-
ski m ożna otrzym ać ty lko  wówczas, w ym iany tow arow ej je s t przywóz ^  d ó h rto w e- « asie zwrócone w pierwszw-
jeśll przeliczy się obró t handlu  za- surowców, a  wywóz fabrykatów . O- „ „dhudo r ż a n y m  polskim  tow arze,
granicznego P olsk i n a  głowę mlesz- siągnięcl* tego ideału n ie  je s t natu- Mycyjnych, potrzebnych do odbudo-
kańca. Otóż przed w ojną średn ia  ra ln ie  m ożliwe w  żadnym  k ra ju , a w^‘ tw D uaow y tmowocz n T ak  więc drogi rozwojowe pol-
naszego obro tu  handlowego z za- szczególnie u nas, k tórzy  m am y  „« skiego handlu  zagranicznego idą w
granicą w  latacfh 1936 — 37 wyno- w ielkie ilości ta k  
siła  17'8 dolarów  n a  głowę, b iorąc woalu k ra jów  surowca, 
pod uw agą dzisiejszą silę nabyw - węgiel. S ta łe  zm niejszanie się pro- 
czą do lara . W roku  1948, a  więc w  centowego udziału w ęgla w  naszym  
trzy  la ta  po odzyskaniu niepodlag- wywozie Jest dowodem coraz 
łości, w  trzy  la ta  po  rozpoczęciu gl-- rzystn lejszej s tru k tu ry  
gantycznej p racy  nad  odbudową handlu  zagranicznego. W roku  1946 
zniszczonego k ra ju , ob ró t handlo- eksport w ęgla i koksu  stanow ił 62,6 r a i  rozw oju polskiego handlu  za- zniszczeniach w ojennych wygłodzo 
wy w yniesie 43 do lary  n a  każdego proc. całkow itej w artości wywozu, granicznego w ykazując, że zaczyna- ny  św iat, gotów je s t przyjm ow ać 
obyw atela. D aje to  w porów naniu W roku 1948 stanow i tylko 43 proc. m y odgryw ać coraz pow ażniejszą artyku ły  żywnośoiowe w olbrzym ich 
ze średnią la t 1936 — 37 w zrost o pomim o sta łego  w zrostu w llezbaeh rolę w  pokojowej stabilizacji świa- ilościach. O sta tn ia  wypowiedź Ko- 
145 proc. Tym  sam ym  każdy oby- absolutnych ekspo rtu  tego surow- towego życia gospodarczego. Dzi- m ite tu  W ęglowego E uropejsk iej Ko- 
w ate l Polski, w liczając w  to  dzieci ca. N atom iast coraz pow ażniejsze siaj posiadam y już um ow y handlo- m isji G ospodarczej,^stw ierdzająca , 
i sta rców  kupi w  bieżącym  roku  m iejsce w  wywozie za jm u ją  wytwo- we z 20 państw am i, k tó re  przez te  pow inny być w ykorzystyw ane 
zagran icą tow arów  w artości 8.800 zł ry  przem ysłu, Jak teksty lia , wyro- stronę polską w ypełniane są solid- europejskie źródła surowcowe, wy- 
a  sprzeda tow arów  w artości 8400 by hu tn lcw t chem iczne i ceramice- nie 1 punktualnie, przez co zjednu- da tn ie  zwiększa szanse rozwojowe 
zł. W  ten  sposób obró t zagraniczny no, m aszyny i narzędzia. Polskie jem y sobie coraz większe zaufani* wywozu w ęgla przez Polskę. .

atrakcy jnego  d la  woz surowców, W s c z n y c h  do na- klprunku dalszego eJ{STW(r.
wca, jak im  je st ■̂o d u k e p . T ak  wtęc żywność w  kim llvku

artyku ły  konsum cyjne atanou-iły w zu t h  wyrobó^  ^
roku  1946 około 43 jnyzJow ych i półfabrykatów . D!a

™ ko- 1TnP°*^u’ a w ^ ° l 1 bęoą naszego eksportu  ro lnego możliwo-
polskiego n 0 A y  0 0 0  p) ści są  p raw ie nieograniczone.^poni*-

ppwyższe cy fry  d a ją  pew ien ob- w aż ciągle jeszcze po strasznych

wśród socjalistów . *
P rzy  sw oim  sprycie i  zręczności 

m oże  on niejedną szk o d ę  jeszcze  
przyn ieść  ruchow i. K o m ite t C en­
tra lny Partii „Proletariat". W ar­
szaw a, w  grudniu 1892 r.“.

Nie ulega dzisiaj wątpliwości, 4e 
wszystkie zarzuty wyssane były z pal. 
ca, a cały komunikat wydany został 
bez upoważnienia i wiedzy Komitetu 
Centralnego Partii „Proletariat" przez 
Mendel6 0 na, który pod koniec 1893 ro­
ku znalazł si{ poza sa*r*g*mi' Polaki*] 
Partii Socjalistycznej.

To ciężkie cekarżenie nie adołało 
złamać Kasprzaka, jak również nie 
zdołało go sprowadzić ze słusznej, re­
wolucyjnej drogi. Od Partii „Prole. 
tariat" — uzyskał'Kasprzak natych­
miast pisemną rehabilitację; gdy pra­
wicowa część kierownictwa PPS dalej 
poczęła kolportować zamieszczony w 
„Przedświcie" komunikat, wówczas 
atarzy rewolucjoniści rosyjscy: Stiep. 
niak, Wołchowski, Czajkowski ogło­
sili w sprawie Kasprzaka ll6t otwar­
ty, w którym czytamy:

... „TK roku 1892 gdy ruch po lski 
nie po trzebow ał chw ilow o K as­
przaka, jako socjalista  i rew olu ­
cjonista  podjął się przew iezienia  
przez granicę naszych  broszur. A  
p rzez  cały czas, gdy g 0  znaliśm y, 
naw et cień podejrzenia  nia padał 
na jego cześć po lityczną".

Dalsza droga działalność; Kasprzaka 
znaczona jest pobytem w X Pawilonie 
Cytadeli Warszawskiej, w więzieniu 
pruskim we Wrocławiu, organizowa­
niem robotników na terenie Poznania, 
Kluczborka, Wrocławia.

Na początku roku 1904, gdy fala re­
wolucyjna w Króle*twi* na akutek wy­
buchu wojny rosyjsko .  japońskiej 
poczęła przybierać na aile, Mafcin 
Kasprzak przedostał się do Warsza­
wy i tu podjął działalność w szere­
gach Socjal - Demokracji Królestwa 
Polskiego i Litwy.

Podczas odbijania w tajnej drukar­
ni na Woli odezw 1-majowych zasko­
czyła go policja i żandarmeria. Kas­
przak stawił zbrojny opór, kładąc tru 
pem rotmistrza żandarmerii i raniąc 
śmiertelnie trzech policjantów. W wy. 
nlku.nierównej walki Kasprzak* ujęto 
i osadzono w X Pawilonie Cytadeli 
Warszawskiej.

W następnym miesiącu oddano spra. 
wę Kasprzaka sądowi wojennemu.

Zbrojny opór Kasprzaka zelektryzo­
wał całą robotniczą Warszawę bez 
względu na przynależność do PPS 
czy SDKP j L ,/ i  na wieść o przeka­
zaniu jego sprawy sądowi wojennemu 
— w Warszawie zawrzało.

Warszawski Komitet Robotniczy 
PPS pod wpływem lewicowego, rewo­
lucyjnego socjalisty, Józefa Kwiatka, 
w uznaniu męstw* jednego z bojowni­
ków polskiego proletariatu, zwołał u*

G enerał H. G. M artin  do  R e­
daktora  „D aily Telegraph".

K a żd y  n ieuprzedzony obser­
wator ze w stydem  i w strętem  
przypa tru je się, jak trze j sę­
dziw i m arsza łkow ie polni, Brau  
chitsch, R u n d sted t i M anstein  
trzym an i są bez końca  w nie­
słychanie surow ym  odosobnie­
niu.

Jak ież to  p rzestępstw a  m ieli 
rzekom o  popełn ić ei trze j sę- _ 
dziwi i czcigodni żo łn ierze  za­
wodow i, poza  , g rzechem  wy*
grania k ilku  bitew?

Z aiste , czas ju ż  na jw yższy  
po łożyć  kres te j posępnej in­
kw izycji. t
List drugi (D. T. z 25.8 1948) przy­

taczamy w wyjątkach:
N IE G O D N E  T R A K T O W A N IE  

C iężka dola n iem ieckich  
generałów .

A dm ira ł f lo ty  lord Cork and  
Orrery do R edaktora  „Daily 
Telegraph".

N iech  m i w olno będzie, do­
łą czyć  się do głosów  tych, k tó  
rzy w ystąpili z pro testem  p rze­
ciw ko m etodom  postępow ania  
wobec najbardziej znam ien i­
tych  dow ódców  armii naszego  
pokonanego  nieprzyjaciela.

Z nakom ic i generałow ie i ad­
m irałow ie, k tó rych  jedynym  
przestępstw em  było  zda je się  
to, że  lojalnie i pom yśln ie  
spełniali sw e obow iązki w o j­
skow e, trak tow ani są  w spo- '  
sób niegodny i bezw zg lędny. 
N ie sposób zapom nieć, jak  
trak tow any był generał R und-  
sted t, gdy syn  jego leżał w 
agonii, albo jak jeńcy wojenni 
w ysokich  szarż przenoszen i 
byli z  m iejsca na m iejsce, 
p rzy  czym  wieiu z nich m usia­
ło  w łasnoręcznie dźw igać sw ój 
bagaż-
List trzed (D. T. i  25.S.48) cytuje, 

my w całości:
Z gadzam  się całkow icie z  

tym , co gen, M artin  napisał o 
traktow aniu  p rzez  has nie­
m ieckich  m arsza łków . Pragnę 
ty lko  uczynić dodatkow ą uwa­
gę. Być m oże, że w yżsi o fic e ­
rowie n iem ieccy zachow ali się  
niegodziw ie, w ykonując ro z­
ka zy  H itlera. A le  nie zna lazł 
się do tąd  n ik t, k to b y  po tra fił 
w skazać, jak m ogli un iknąć te j 
niegodziw ości, będąc o ficera ­
m i i służąc sw em u krajow i.
N ie w iem y, gdzie byli au to rzy  

tych listów  podczas „B itw y o A n­
glią", na p rzyk ład  w  chwili, gdy 
bom bow ce niem iecki* zm iata ły  z 
pow ierzchni ziemi m iasto  Covene 

pierwsze dni sierpnia manifestację try , w raz ze szpitalam i, kościoła*
przeciwko przekazaniu sprawy Kas­
przaka jurysdykcji aądu wojennego. 
Na czele tej sierpniowej manifestacji 
kroczył młody bojowiec PPS, Stefan 
Okrzeja.

Kierownictwo SDKP i L raz po raz 
mobilizowało masy robotnicze w obro­
nie jednego te  swych przywódców. 
Marcina Kasprzaka.

Bohaterski opór Kasprzak* zwrócił 
na niego uwagę całego proletariatu 
polskiego i zmusił również kierowni­
ctwo PPS do rewizji swego stanowi­
ska w sprawę zarzutów postawiowych 

tokowi w roku 1892. 
azjato* K«m>*ja w składzie: I.

mi i szkołam i.
M y jednak, k tórzy  w łaśnie w spo . 

m inam y w rzesień sprzed la t dzi*. 
więciu i pam iętam y „sędziw ego i 
czcigodnego" m arszałka  Rundsted* 
ta  p rzy  robocie w Polsce, nie m o­
żem y jakoś ani w ząb w czuć się w. 
tragedię owego szlachetnego o ft. 
cera, zm uszonego do noszenie 
w łasnoręcznie swego bagażu. A  
m oże w ładze angielskie w zięły 
B e rr  G enera ła  do niewoli w raz * 
ładow nym i kufram i, a zapom niały, 
o paru  ordynansach? T o  prawdał* 
wie parfidn* okrucieństw o.
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Z KRAJU
261 MIL. ZŁ.

NA ODBUDOWĘ WSI
WOJ. GDAŃSKIEGO

SOPOT. — Ministerstwo 'Odbudo­
wy przyznało na 3 kwartały 1 9 4 3  r- 
sumę 261 mil. zł. kredytów skarbo­
wych ł bankowych na odbudowę 
wsi woj. gdańskiego.

Kredyty przenaczone są na tnwe 
stycje związane z remontami za­
gród, nie uwzględniają jednak no­
wego budownictwa. Ponadto osad­
nicy otrzymali z kredytów Ziem 
Odzyskanych dla gospodarstw indy­
widualnych, spółdzielczych i grup 
oaadnitzo-parcelacyjnych kredyty w 
wysokoód 13.300 łys. zł. na zakup in­
wentarza żywego l martwego.

PRZENIESIEŃ DE 
’ ZABYTKOWEGO KOSCI0ŁKA

KRAKÓW tel. wł. — Urząd Kon­
serwatorski postanowił przenieść za 
bytkowy kościółek drewniany z 
XVI wieku z miejscowości Komoro- 
wioe k/Białaj do Krakowa.

Są to drugie tego rodzaju przeno­
siny w woj. krakowskim w tym ro­
ku, obecnie przenosi się drewniany 
kościółek z Zakrzewa do Zakopane­
go

360 TON RYB 
ZŁOWILI RYBACY

W SIERPNIU

SZCZECIN. — W sierpniu połowy 
bałtycki© na Wybrzeżu Zachodnim 
przekroczyły 203 tony o wartości 
przeszło 7,3 mil. zł,

Najlepsze wyniiki. daty połowy 
dorsza. Na zalewie szczecińskim 
złowiono 158 ton wartości 14,7 mil. 
sl. WAród gatunków przeważa wę­
gorz 1 Płoń.

A lbania  odpiera kłamliwe zarzuty 
ateńskich mon archofaszy stów

Nota albańskiego MSZ 
do sekretariatu generalnego ONZ

TIRANA (PAP). — Ministerstwo spraw zagranicznych 
Albanii przekazało na ręce generalnego sekretarza ONZ
notę, stanowiącą odpowiedź na zarzuty wysunięte przez 
grecki rząd faszystowski przeciwko Albanii.

N oto stwierdza, że zarzuty i oszczerstwa ateńskie są 
kłamliwe i mają na celu odwrócenie uwagi od prze­
stępstw popełnianych przez greckie władze faszystowskie. 
Rząd albański uważa wojnę domo- ....... ........................

wą w Grecji za wewnętrzną spra­
wę narodu greckiego, dlatego też 
Albania nie ma żadnych podętaw do 
okazywania jakiejkolwiek pomocy 
1 poparcia greckim siłom demokra­
tycznym.

Kząd albański zawiadamia geme-

cotn jest obowiązkiem każdego cy­
wilizowanego narodu i państwa.

Natomiast w innych wypadkach, 
kiedy uriorojeni obywatela greccy 
przekroczyli granicę albańską, zasto-

Rząd albański odrzuca twierdze­
nia o rzekomej pomocy, okazywanej 
greckim siłom dąfrnokratycipym. Al-

PRASA- - - -ixmm
W Y M O W N E  M ILC ZENIE  

SZWEDZKIEJ BIRŻUAZJI
W kampanii przedwyborczej

. , ,r 1 , . w  Szwecji uderza fakt, żebania zwraca natomiast uwagę geoe- k t - A i f , -  : •
Sr«u™ am anatł zasto- raln*S° *ekretariatu ONZ na bez-1 p o m jja  zagranicznej są

sowano 4 z b ?dne T cT eT ich ustai™  prowokacje greckie, s ta ro -1 P ^ y w o d c o w  partyjnych,
rozbrojenia 1 internowania przy i wlące naruszeni* suwerenności Al- 7 wyjątkiem komunistów 
czym donosiła o tym prasa oraz po- i *>an^ ’ n# koncentracją sił zbrojnych s rzetme przemilczane. Jecynie 
wiadomiono o tych zarządzeniach Irządu faszystowskiego na granicy. k o m un iśc i piętnują zw o len n i- 
również generalny sekretariat ONZ.! alŁ)*ńaltiej> n® podjudz|nie ze strony jk ó w  o rie n ta c ji zachodn ie j ok reś

j prasy ateńskiej i greckich kół ofi- j ła ją c  ich  zasłu żo n y m  m ian em  
Prowokacje Aten .cjalnych do wkroczenia wojsk taszy-1 podżegaczy w o jennych .

[ stowsldch na terytorium Albami dla 1 
Fakty te — stwierdza dalej nota j urzeczywistnienia niczym nie urno- {

— dowodzą, Jak dalece kłamliwe są j tywotV&nych pretensji ekspansjoni-1

ralny sekretariat ONZ, że zgodnie z 
konstytucją Republiki albańskiej —
nie odmówiono schronienia greckim i ________ ^_____________  _ ________ ____ ________ —  ___________ _____ ________
dzieciom, kobietom i starcom, prze- zarzuty reżimu ateńskiego, zm ierza-! stycznych reżimu ateńskiego 
sladowanym 1 terroryzowanym przez | jące do usprawiedliwienia Jego agrs- ! 
reżim ateński. Rząd albański uważa,} sywnej J prowokacyjnej polityki wo- 
iż udzielenie schronienia tym uchodź j bec Albanii

Helena Wielgomasoiua skazana 
na karę 6 lat u ięzienia

Osławiona „publicystka" prasy okupacyjnej, Helena Wielgoma- 
sowa skazana została w wyniku dwudniowego przewodu sądowego 
na karę sześciu lat więzienia. Przedstawione w czasie procesu doku­
menty oraz zeznania świadków oświetliły w pełni winę Wielga- 
masowej, która dobrowolnie współpracowała z propagandą niemiec­
ką, mającą na celu moralne 1 kulturalne osłabienie narodu polskiego.
— W drugim dniu procesu ujaw- I -------------—_____

nione zostały znajdujące się w «k- wa* w oderwaniu od zrozumienia 
tach sprawy dokumenty władz nie- i charaktery okupacji niemieckiej. Hi- 
mieckich, oświetlające wartość pra- jtteryzm dążył do biologicznego i kul-

Tego rodzaju taktyka obrana 
przez stronnictwa burżuazyjne 
i prawicę socjalistyczną w 
Szwecji jest zrozumiała. Wobec 
wyraźnych tendencji pokojo­
wych opinii publicznej w 
Szwecji, nastąpiła cicha zmowa 
partii burżuazyjnych i socjal- 

, demokracji, przemilczania przed 
wym.any handlowej z Albanią — są l ma£ami wyborców problemów 
jedynie manewrami, których celeml
jest oszukanie opinii publicznej i £°iltykl. ^granicznej, przed 
Onz. którymi stoi ten kraj.

W istocie bowiem stanowisko rzą- Rażącą ciszę i pozorny spokój 
erący Sądu oświadczył, że zadaniem ’ du ateńskiego, popieranego p r z e z ! ubiegających się o głosy Stron- 
przewodu sądowego było ustalenie anglo-amerykrńsldch okupantów, iinictw, przerywa dziennik „N y 
dwóch momentów — szkodliwości j podane wyżej fakty wskazują nadto,! Dag“ który odsłania kulisy

twierdzenia przedstawi­
cieli reżimu ateńskiego, jakoby 
Grecja była gotowa przywrócić sto­
sunki dyplomatyczne, oraz zawrzeć 
układ o nieagresji, o nie mieszaniu 
się I arbitrażu, względnie w sprawie

niemieckiej prasy dla Polaków i 
udziału oskarżonej w prasie gadzi­
nowej. Oba te momenty postały usta­
lone w toku przewodu sądowego.

że grecki rząd faszystowski zmie- j ch a ra k te ry s ty cz n e g o  m ilczen ia , 
rza do stworzenia takich warunków.; pisząc:
które by stanowiły w konsekwencji 

(naruszenie pokoju światowego.

POCZTOWCY KRAKOWSCY 
PRZYSTĄPILI DO 

WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY

ry gadzinowej dla administracji i 
propagandy niemieckiej oraz doku­
menty organizacji podziemnych, o~ 
mawlające osobę i działalność oskar­
żonej. Wśród tych ostatnich na 
szczególną uwagę zasługują akta są­
du powstańczego, zawierające m. In. 
wyrok skazujący Wielgomasową na 
karę Infamii, jej opinia w kartotece 
organizacyjnej oraz zeznania oficera 
AK „Maurycego". Ponadto odczyta­
na została opinia Związku Literatów 
o poziomie prasy okupacyjnej, Wiel-

turalnego wyniszczenia Polaków, a 
v/ działalności tej pierwszorzędną ro­
lę odegrała administracja niemiecka 
i propaganda n emiecka.

Nie jest rzeczą możliwą — stwier-

Junacy Służby Polsce 
pow rócili z Leningradu

KRAKÓW m t  włt). Dn»a
września przystąpili do współaawod- sławskiego".

GDYNIA. W dniu 6 bm. powrócił. korńsdżnolską.
dza prokurator — by oskarżona nie iZ podró,ży do Leningradu yacht p e ł- ; Wśród oglądanych przez Polaków

nomorski „Generał Zaruski", liczą- j arcydzieł sztuki, najgłębsze wraże- 
cy 38 osób załogi, w tym 28 Junaków nie wywarto na miódzieży Muzeum 
„Służby Polsce". i Obrony Leningradu,

pracę z NKW, Falą" i 7 Dni" i iak Yacht wypłynął w dniu 17 sier- j Przedstawicielom Zarządu MieJ-
śwtertera *n0i’rh’ -ii’ ... Fty® z P°rtu gdyńskiego, przyby-; skiego m. Leningradu junacy wrę-

wając już po •  dniach do Leningra- j  czyli dary Wąrszawy i emblematy 
du. j „s. P.“, otrzyipując wzamian dary

gomasowej, jako czołowej publicyst- I wśpółpracoWidczekT"Jtodżaj- ! poziom 1. W czasie P «M u w Leningradzie Leningradu dla naszej Stolicy. Po
1 ! co „Fali" 1 „Nowego Kuriera War- "tworów świadczą najlepiej o winie Junacy .P0.1̂  byli Podejmowani I pdwnocie do kraju junacy przekaza-

orientowała się w charakterze i roli 
prasy okupacyjnej. Mimo to, zupeł­
nie dobrowolnie rozpoczęła współ-

świadczą znajdujące się w ak tach , 
sprawy, roczniki tych pism — stała | 
się jedną z najpłodniejszych ich i

i

suctwa pracy pocztowcy okręgu k ra­
kowskiego.

Akcja współzawodnictwa obejmu­
ję; racjonalizację metod pracy, 
usprawnienie służby doręczeń, tele- 
tonteacją wsi* upowszechnienia «zy- 
tei łtfeśwa na wsi i walkę a marno­
trawstwem czasu.

Po odczytaniu dokumentów oskar­
żona złożyła dodatkowe zeznania dla 
wyjaśnienia sprzeczności w zezna­
niach jej 1 niektórych świadków ob­
rony.

Na wstępie swego przemówienia 
prokurator stwierdził, ż« sprawy 
Wieigamosowej nie można rozpatry-

Spór Sof u lis — Tsaldaris 
po sukcesach gen. Markosa

wsją sakcaay armii demokratycznej. 
Jak doniosła rozgłośnia wolnej Gre­
cji, armia demokratyczna rozpoczęła 
ogólne przeciwnatarcie na odcinku He- 
ripidi — Dendrochory, Równocześnie 
nektóre Jednostki armii demokratycz­
n i  przeniknęły na tyły armii nieprzy­
jacielskiej, atakując jćj obozy i punkty 
etapowe. W wyniku tych walk, woj­
ska monardło-faszy8towski« straciły 
przeszło 800 ludzi zabitych j rannych.

M J ff ł (PAP). Jak donosi s Aten 
SgSBCjt Elefteri Ellada, w miary ztei- 
Iw dt alf Zgromadzenia Generalnego 
ONZ pogiębisją eif rozbieżności mię. 
day fartem* partiami sprawującymi 
rządy.

Na czwartek zapowiedziano konfe- 
irtnejf przywódców partii Solulls*, 
która ma zdecydować czy należy u. 
trzymać współpracę z partią Tsalda- 
riaa. Przeciwko tej współpracy wypo­
wiada się m. in. Sofokles Venizelos. 
jednakże So tul s, waha się na razie i 
zwleka z zajęciem wyraźnego stano­
wiska ze względu na fakt, że Ame. 
tykanie nie eą jeszcze skłonni do 
przekazania władzy wyłącznie partii 
pseudo-łiberalnej.

Na zaostrzanie się kryzysu vpły-

Działalnwść n ie ! I>rzez C7łcnbów radzieckich klubów i li młodsieży polskiej pozdrowienia 
pachtowych, marynarzy i młodzież'od młodzieży radrieckiej.

22.450 noirych mieszkań 
dla robotników Zagłębia

Wiclgomasowej.
uszła też uwadze organizacji pod­
ziemnych, które wydały na nią wy­
rok. A mimo to po wyzwoleniu z 
niebywałą bezczelnością nie tylko 
nie poczuwa się do winy, ale Stara 
się brać jak najczynniejszy udział w

, KATOWICE. 10 miliardów zł. k re - , nowych mieszkań. Ponądito rozpo- 
ny Wob-'C todnak u dytAw Ministerstwa Przemysłu 1 częta zostanie budowa dalszych tl
dowodów wanótor mr .  " ^  7  !Handlu przeznacza plan lnwestycyj- > tysięcy mieezkań Osiedla robotni-1

r‘y woj. śląsko-dąbrowskiego na ; cze przemysłu węglowego powstaną 
pracownica# budownictwo mieszka- ; w Stożlcu, Katowicach, w gminacn! 
nlowa. Dalszych 245 milionów zł. n a ; Jsnkowice, Dębieńskó 1 Maruszowi-, 
ten oel wytwygnuja Ministerstwo j ca, craz na terenie powiatu rybnie-1 
Odbudowy. I kiego. Przemysł hutniczy rozpocznie!

|w  1949 r. budową l.lOO mieszkań w 
Dzięki tym saunom, łwlart pr*8y Łabędach ora* 21 tysięcy mieszkań j 

województwa śląsko-dąbrowski/ śo i w osiedlu Nowej Huty w Pyskowi 
otrzyma w przyszłym roku 22.450

utworów nadrukowanych w pra 
•te gadzinowej — wina oskarżone] 
została całkowicie udowodniona. Udo 
wodnlono jej również świadomość
działania 1 skutki, Jąfcte przynosiła 
Jej działalność.

Po przemówieniu obrońcy — adw. 
Kraauskiego, *ąd udzielił gipsu o- 
•karżonej. Wislgomasowa jesreze raz 
oświadczyła, żs nie zdawała sobie 
spmwy ze szkodliwości swej działal­
ności i prosiła o uniewinnienie.

Po naradzie Sąd ogłosił wyrok, na 
mocy którego Helena Wielgomasową 
Skazana została na 8 lat więzienia i 
u tratę praw na przeciąg lat sześciu. 
W uzasadnieniu wyroku, przewodni-Oddzaiy armii demokratycznej afa.

kują również na odcinku Olimpu, c  r _  i . .  . ..
gdz.e złamały opór nieprzyjacielski na O l i m p i j s k ®
wyżynach Konlatsi — Steplianus i | T u r s k i e g o  
Asprogios — Elasson niszcząc 5 czoł-, * , » .
gów. Wreezcie oddziały Markosa I b S d z «e  U J J J k o n a n a  
wkroczyły do Kazaklerj koło Larissy, j u ;  L o n d u n i e  
a na Peloponezie zajęły kilka w.oeek.

We Fromborku otwarto Muzeum  
im. Mikołaja Kopernika

Wieży Kopernika,BYDGOSZCZ. W dniu 5 bm. w e tzw. 
Fromborku (woj. olsztyńskie) odbyło 
Się uroczyste otwarpie Muzeum im. 
Mikołaja Kopernika.

„Odstępstwa od polityki neutral, 
ności budzą zrozumiały niepokój 
społeczeństwa, przeciwnego awan­
turniczej polityce, która logiaby 
wplątać kraj w wojnę. Dlatego par. 
tie mieszczańskie i aocjal- - demo. 
kracja pragną wyeliminować polity, 
kę zagraniczną z dyskusji przedwy­
borczej. Nie uda się :'m to jednak — 
aibowtem komun ści stoją na straży 
interesów narodu szwedzkiego l bę. 
dą Ich strzegli przed kombinacjami, 
które mogą doprowadzić kraj do 
zguby.

Utrzymywanie w tajemnicy spraw 
polityki Zagranicznej jest sprzeczne 
z* interesami narodu i przynosi ko. 
rzyść tyllfo partiom burżuazyjnym, 
pragnącym naród oszukać. W postę­
powaniu tym zainteresowana jest 
szczególnie partia ludowa, k.órej 
kierownictwo pragnie za wszelką ce. 
nę przyłączenia kraju do bioku za. 
chodniego. Wiedząc jednak, że poli­
tyka ta jest niepopularna, w społe. 
czeństwie, nie ma ona odwagi wy. 
stąpić ze swymi projektem!.

Partie burżilazyjne wolą przecze­
kać wybory 1 wówczas dopiero od. 
słonić przyłbicę. Tym się tłumaczy, 
łe „Dagens Nylieter", organ koncer­
nu Bonniersa jest zadowolony, iż 
partie burżuazyjne i aocjal - demo­
kraci dotrzymują umowy, nie poru. 
szajfc spraw polityki zagranicznej w 
kampanii przedwyborczej",

Łowcy głosów Iłczą na słabą 
pamięć społeczeństwa. Alianse 
z państwami zachodnimi, przy?- 
iączanie kraju wbrew opinii

Prawnicgj dem okraci radzą 
nad obroną pratu człow ieka

PRAGA (PAR). — N* posiedzeniu wywiązał*, zabrali głos: delegat
plenum trzeciego Międzynarodowe- ! Polski dr Gelberg, delegat grecki 
go Kongr. Prawn. Dwnokrrtyezn. w j Porphyrogenlt, delegat włoski BaLto- 
Pradae, któremu przewodniczył de- : odoni oraz członek delegacji praw- 
legat polski wiceminister Chajn, de- ników francuskich dr Bourthou- 
legacrj* ceechoełowacka przedłożyła mioux,

S S L / S S f d o m S r J i ę  S l  J^ w o d n ic z ą ty  delegacji radriep- 
aby Karta Narodów Z je d n o c z o n y c h ^  w ^ m e t e r  sprawiedliwości 
zobowiązała wszystkie organa O N Z , ^ "  podkreśhł w swoim przemó- 
do wypraoow-ania zasad praktycznej ! prawników dę-
obrony praw człowieka, z których odbywaA1si,} w chw1'

r = . s , r * ;  =  =

2SSSM3S -frg: ___ .ty ,, przeciwieństwie do polityki reakch
^  2 prośbą 0 przyjętf anglo-amerykańsklej — powiedział

ki Dybowski, wiceminister Oświaty 
tow. dr Jabłoński, wicemin. Spraw 
Zagranicznych tow. Leszczycki, wo- 

Dnia 18 bm. orkiestra symfoniczna jewoda Olsztyński tow Jaśkiewicz, 
rozgłośni. BBC w Londynie wykona, t.acz, dyr. Muzeów i Ochrony ZS- 
pod dyrekcją Orzegorza Fitelberga bytków prof. dr S. Lorenty, członek

„ __  w której p ,(I
wielki uczony przez przeszło 40 lat łudnośc i do  p ia n u  Mam 
prowądził swe obssrwaejń, uwleń- J sh a lla  oraz k o n ta k ty  z państwa- 
czone odkryciem nowego Systemu \ m i sk an d y n aw sk im i w  sp raw ie

Na otwarcie przybyli: WIcemar- planetarnego. Wieża Kopernika, po północnej u n i i  celnej w zględ-
szałkowie Sejmu toy/. Szwalbe 1 B a r! przeprowadzeniu konserwacji, po łą-1 n je pó łnocnego so juszu  ob ro n -
cikowski, Minister Kultury i Sztu- czona zostanie z budynkiem Muzo- j n e .,0 m a ;"ą

jej projektu 1 przedłożenie go Ra 
fale Gospodarczo Socjalnej ONZ do 
ąatwie-Tdzenia.

W dyskusji, jaka tlę następnie

wiceminister Zajdln — polityka 
Związku Radzieckiego Służy wyłącz­
nie sprawie pokoju światowego.

delegacji włoskie] na Kongres Inte 
lektualistów prof. Bianchi Bandinel 
li, liczni uczestnicy toruńskiego zjaz­
du histeryków sztuki i kultury t  te- 
niorem prof, dr Koperą na czele 
oraz przedstawiciele władz miejsco­
wych, partii politycznych 1 organi­
zacji społecznych.

Ncwootwarte Muzeum Mikołaja 
Kopernika we Fromborku mieści się 
w ’ dwóch zabytkowych budynkacli 
na wggórzu katedralnym w pobliżu

,.Symfonię Olimp jską" Zbjgn ewa Tur1 
skiego,. utwór za ktdry kompozytor 
polgkl zdobył zloty medal na olimpij­
skim konkursie muzycznym.

Będzie to pierwsze wykonanie tego 
utworu.

w k ilk u  u iie r s z a c h
Wędrujący ambasador pianu Mar­

shalla, Harr.man, przybył drogą po­
wietrzną do Londynu i Belgii. Ma on 
omówić sprawy związane z wykona, 
niem planu z brytyjskim mmistrem 
skarbu Stątford Crippsem.

W związku z Dniem Pracy, któ­
ry przypada na 6 września, komitet! n a  k O H g r e S I C  I  Z e U l I O s ł a  U J C  W r O C l a U l i u  
wykonawczy Postępowej Part!

“  WROCŁAW. We W'roclawiu rożpo.

Um w jedną całość.
W ośmiu salach Muzeum mieszczą 

ślę rekonstrukcje narzędzi nauko' 
wych Kopernika, bogate kolekcja 
oryginałów i kopii portretów i rteźb, 
przedstawiających wielkiego astro­
noma, fotokopie rękopisów prac Ko­
pernika m. in. głównego dzieła „Da 
revolutionibua Orblum eseiestium", 
WydUnia oryginalne jego dzieł z XVI 
włoku oraz liczne plansze, przedsta­
wiające przedkopemikowskie syste­
my plaaetarhe.

Stronę naukową Muzeum opraco­
wał dr Tadeusz Przypko-.vski, Cieks- 
wą oprawę artystyczną projektował 
1 wykonał artysta malarz Kazimierz 
Knothe.

swoją wymowę i 
j znaczenie, którego najbardziej
uporczywe 
nie zdoła.

milczenie zatrzeć

7 tysięcy rzem ieślników obraduje

Stra|k powszechny w  Japonii 
u j  odpow iedzi ńa zakaz strajków

MOSKWA (PAP). — Agencja Tass 
donoei z Tokio, że wydany przez rząd 
Japoński, na polecenie gen. Mac Ar­
thura, zakaz strajków robotników i 
pracowników przedsiębiorstw pań­
stwowych, wywołał wielką falę pro­
testów wśród japońskich mas pra­
cujących.

W odpowiedzi na zakaz strajków, 
kolejarze japońścy rozpoczęli szero­
ką akcję strajkową, która objęła ca­
łą wyspę Kiu-Szu i grozi przekształ­
ceniem się w strajk powszechny.
Rozpoczęli również strajk pracowni- jest sprzeczny 
cy pocztowi. Ruch strajkowy objął! ską.

także robotników przemysłu elek­
trycznego, hutników, transportow­
ców i robotników innych przemy­
słów.

Dziennik japoński „Akahata ‘ 
stwierdza, iż największe japońskie 
związki zawodowe całkowicie solida­
ryzują ślę z oświadczeniem przed­
stawiciela • radzieckiego w Radzie 
Sojuszniczej dla Japonii — Kiselen- 
ki — żądającego, by Komisja Dale­
kowschodnia poleciła Mac Arthuro­
wi cofnąć ąąkaz strajków, który 

Z konstytucją japoń-

Robotntczej Kanady ogłosi) odezwę 
do wszystkich pracujących. Odezwa 
wzywa robotników, by się zjedno­
czyli dla walki o postęp, pokój, de­
mokrację i socja’izm.
Jak donosi agencja Reutera ostatnio 

80 jeńców niemieckich opuściło Cypr, 
udając się okrętem do Anglii. Stąd 
wrócą oni do Niemiec. Są to ostatni 
jeńcy niemieccy na Środkowym Wscho 
dze, których Anglicy odwożą do domu.

Społeczeństwo węgierskie przygo. 
fowuje się do obchodu stulecia armii 
Węgierskiej. W dniach od U do 19 
września odbędzie się w Budapesz­
cie Tydzień Armii, na który zosta­
ły zaproszone Hczne delegacje armii 
zagranicznych.
Trlestcńska agapcja informacyjna 

donośi, że Cena węgla na obszarze 
angjlo-atherykanskiej strefy Triestu 
Wzrosła z 230 do 450 lirów. W związ­
ku z podwyżką ceny węgla wzmpga 
się niezadowolenie ludności, która 
uważa, je jest to pierwszy krok w kie­
runku ogólnej zwyżki cen i kośżtóW 
utrzymani/

ezęly się 6 bm. obrądy 7 tysięcy dć- 
legatow rzemiośle po.skiego z całe­
go kraju. W obradach b.orą fown.ez 
udział delegaci rzemiosła rumuńskie­
go

Konferencję zagaił prezes Związku 
Izb Rzemieślniczych R. P. posei J. 
Sadlowiki. W imieniu ministra Prze. 
tpyalu i Handlu powitał zebranycn 
dyr. Departamentu Przemyślu Miej­
scowego Ministerstwa Przemyaiu j 
Hąndln — Ehrenberg. Dyr. Ehrenberg 
stwierdził, że postulaty wysunięte 
}>rzez rzemiosło na ostatnim Kongre. 
sle w Bydgoszczy zostały w znacznym 
stopniu zrealizowane. Wyrazem tego 
jest zmiana struktury organizacyjnej 
tzemlosla i wprowadzenie przymusu 
Cechowego.

Noty* formy organizacyjne umożli- 
w:ają opracowanie realnych planów 
produkcji rzemieślniczej, włączenie 
rzemiosła w państwowe plany gospo­
darcze. a w konsekwencji zorganizo. 
wanie dostaw surowców 1 zbytu pro.

dukeji. Dz.ęki temu stworzone zosta­
ły mpene podstawy finansowe po. 
Szczególnych warsztatów i organize, 
ęji branżowych.

Po przeprowadzeniu reorganizacji, 
rzemiosło musi dopomóc państwu do 
całkowitego zlikwidowania podziemia 
gospodarczego. Drugim zadaniem, 
stojącym przed naszym rzemiosłem 
jest podniesienie etyki źawodowej.

W toku obrad przedstawiciele rze- 
m osi* podkreślili końieczność przy. 
spieszenia sprzedaży warsztatów rze­
mieślniczych na Ziepiąch Odzyska­
nych, zwiększeń,a przydziałów surew. 
ca dlą warsztatów oraz o rozciągn ę- 
cła na rzemiosło ulg w podatkach i 
Opłatach za najem lokali. M. in. po­
ruszono żywotną bardzo sprawę no. 
wellzacji prawa o ubezpeczeniach, 
która rozciągnęłaby ustawy ubezpie­
czeniowe na prscowrilków fzemiosla 
nft równi ze światem pracy najemnej.

Zjazd wystosował depesję do Pre­
zydenta R. P. Bolesława Bieruta, Pre. 
miert Cyrankiewicza l Ministra Prze. 
mysłu i Handlu Mmca,

Delegacja węgierska 
przjjbyuja do Eolski 
na rokowania 
gospodarcze

Dsiś (8 bm.) przyjeżdża do War­
szawy rządowa delegacja węgier­
ska pod przewodnictwem Michaly 

; Szllagy‘ego, dyrektor* departamen- 
' tu celnego w Ministerstwie Skarbu 
i Kooperatyw.

Celem przyjazdu delegacji jest 
'zawarcie nowej umowy handlowe) 
na okres do końca roku przyszłego. 
Przedmiotem rokowań będzie podsu- 
mowe^iie dotychczasowych obrotów 
towarowych na podstawie Istnieją­
cych umów i stworzenie podsta w 
do rozszerzenia wymiany towarowej 
na przyz§łość.

NoujI rektorzy 
Wyższych uczelni

Prezydent Rzeczypospolitej powo­
łał na 3-letnią kadencję do 1951 r. 
na stanowieko rektora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie — dra 
T. Marchlewskiego, na rektora Uni­
wersytetu Poznańskiego — dra K. 
Ajduklewicza, na rektora Uniwersy­
tetu Im. Marli Curie - Skło­
dowskiej w Lutoltn.e — dra T Kie- 
lanowskiego, na rektora Politechni­
ki Łódzkiej—dra O. Achmatowicza, 
na rektora Uniwersytetu im Miko­
łaja Kopernika w Toruniu—dra K. 
W. Koranyi, na rektora Politechniki 
Gdańskiej—dra S. Turskiego na rek to 
ra Akademii Górniczej w Krakowie 
— dra W. Goetla na rektora Akade­
mii Nauk Politycznych w Warszawie 
—dta A. Wakara.
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W alka klasowa na wsi • 
socjalistyczna przebudow a rolnictwa

Referat tow. Hilarego Minca na sierpniowym Plenum KC PPR
Uchwały Iłpoowego plenum  Ko­

m itetu Centralnego naszej partii od­
biły się głośnym echem na wsi. Po­
stawione przez lipcowe plenum  z 
całą ostrością zagadnienie walki 
klasowej na wsi, pomocy biednym 
i średnim  chłopom, ograniczenia 
wzrostu wyzyskiwaczy w iejskich ' 
zagadnienie socjalistycznej perspek­
tywy przebudowy wsj poprzez 
wszechstronny rozwój spółdzielczo­
ści, uspołecznienie podstawowych 
środków produkcji i bkw idację ele­
m entów kapitalistycznych na wsi — 
wszystko to znalazło szeroki odzery 
nie tylko wśród aktyw u wiejskiego 
naszej partii, nie tylko wśród akty­
wu SL, PSL, PPS, działaczy samo­
pomocowych, działaczy spółdziel­
czych, aktywistów  oświatowych itd ,  
ale także w szerokich masach chłop 
skich. Można śmiało powiedzieć, że 
od czasu reform y rolnej żadne u- 
chwały naszej partii nie wywołały 
tak  wielkiego zainteresowania i tak 
wielkiej aktywności na -wsi jak  
właśnie uchw ały naszego plenum  
lipcowego.

Zagadnienia w alki klasowej na 
wsi i zagadnienia socjalistycznej prze 
budowy rolnictw a, były żywo i go­
rąco dyskutowane na tysiącznych 
aktyw ach partyjnych, powiatowych i 
gminnych, na aktyw ach SL. i. PSL, 
na zebraniach Samopomocy Chłop­
skiej, a jednocześnie stały się te za­
gadnienia najważniejszym  tem atem  
dyskusji i rozmów w  środowisku 
wiejskim. Nic w tym dziwnego, gdyż 
po raz p'erwszy zagadnienie walki 
klasowej na wsi i dróg rozwojowych 
rolnictw a stanęło w  sposób jasny, 
zm uszający nie tylko do zastanowie­
nia się, ale i  do ustosunkowania się 
Uchwały plenum  lipcowego poru­
szyły wieś, wywołały wielki wzrost 
aktywności, rzuciły światło na Wie­
le dotychczas nieznanych bolączek 
życia wiejskiego, postawiły w  spo­
sób jasny cały szereg dotąd niezna­
nych zagadnień i problemów, u jaw ­

niły całą głębokość różnic klaso­
wych na wsi i oałe niebezpieczeń-

czują wszyscy nasi towarzysze. Oto
jak np. p ;sze o tym  w sprawozdaniu 
do K om itetu Centralnego jeden z 
Komitetów Wojewódzkich:

„ Zastanaw ialiśm y się często w  ja ­
k i sposób m ożna wzbudzić w  m a­
sach członkow skich  w śród a k tyw u  
party jnego  trw ałe i rzeczyw iste  za ­
interesow anie dla zagadnień poli­
tycznych, ideowych i teoretycznych, 
i w ciąż n a p o tyka liśm y w  praktyce  
na przeszkody zdaw ałoby się nie do 
przezicyciężenia. Brakow ało  nam  
jakiegoś n ieuchw ytnego na pozór 
ogniwa, k tó re  by iv sposób ży w y  i 
przekonyw ający św iadczyło o nie. 
rozerw alnzj łączności rew olucyjnej 
teorii z  rew olucyjną  p ra k tyką . Czu­
liśm y to sarni, czuł to  nasz aktyno 
terenow y. I  bto teraz życie rozw ią­
zało len  trudny problem . D okona­
n y  zosta ł ja k iś  skok , k tó ry  w pra­
w ił w  ruch se tk i um ysłów , k tó ry  
zm usza  do m yślen ia  i fo rm ułow a­
nia, k tó ry  w yzw olił w ielk ie  zapasy  
energii tw órczej naszych tow arzy­
szy. M am y tu  w iele błędnych ocen, 
dużo chodzenia po om acku, szukania  
n ieisto tnych  przyczyn  tego czy in  
:iego z ja w iska  i fa łszyw ych  w n io ­
sków  w  wielu spraw ach. A le je s te ­
śm y  ponad w szelką  w ątpliw ość na  
dobrej drodze".

Ta ocena jest niew ątpliw ie słusz­
na. N iewątpliwie został zrobiony 
wielki skok naprzód. Chodzi teraz o 
to, żeby tego dorobku nie zm arno­
wać, żeby na podstaw ie doświad­
czenia pracy party jnej w  terenie w 
ciągu okresu, k tóry  m inął od lip­
cowego do obecnego plenum, spre­
cyzować stanowisko Partii w  na j­
ważniejszych zagadnieniach, odczu­
wanych przez teren  jako niezrozu­
miałe, względnie niedostatecznie ja ­
sne, i w ytknąć konkretne zadania 
p artii w  zak resie  polityki gospodar­
czej i społecznej n a  wsi. Chodzi te ­
raz  o to , żeby un iknąć błędnych o- 
cen, chodzenia po om acku i fałszy­
w ych wniosków, k tó re  zaw sze na 
początku p o w sta ją  w tedy, kiedy

'.z
m

m

nie bylibyśm y tym, czym jesteśmy, 
nie bylibyśm y Polską P artią  Robot­
niczą, kierowniczką i obrońcą mas 
pracujących m iast i wsi.

Jak  należy w czynach a nie sło­
wach, konkretnie, bieżąco, codzien­

nie ograniczać wzrost I wyzysk ka­
pitalistów  wiejskich?

Jak  należy wszechstronnie poma­
gać biednym  i średnim  chłopom?

Jak ie  są zadania naszej P artii w  
tej dziedzinie?

II. Ceny, podatki, kredyty
Obecny rok je st rokiem  dobrego | no tak  skalkulowane, żeby uniemo- 

urodzaju. P rzed w ojną zwykle w , iliw iało prowadzenie gospodarki, 
takich latach ceny zboża spadły na ; żeby prowadziło do jej ruiny, lecz 
łeb na szyję i chłop zam iast być wy ■ ma na celu ograniczenie wzrostu 
nagrodzonym za swą ciężką pracę, j kapitalistów  wiejskich i ich zysków.

stwo działalności w roga klasowego. |p rz :d  P a r t ią  s ta je  nowe wielkie, 
Olbrzymie znaczenie uchwał plenum  im ało jeszcze uśw iadom ione zagad- 
litpcowego i  ich wpływu na w ieślnienie.

I. Zagadnienie walki klasowej na wsi
Na wszystkich zebraniach, na k tó­

rych om awiane były uchw ały lip­
cowego plenum  i gdzie występował

im iennym  podaniem  wyzyskiwaczy, 
w tedy  n a  zebran iach  bogacze w iej­
scy spuszczali głowy, w tedy nie

w  tych czy innych postaciach w róg mielą co odpowiedzieć wobec ra- 
klasowy i ulegający m u ludzie, w szęichunku ciężkich win, w ytaczanego 
dzie w  takich wystąpieniach czer-j przeciwko nim, w tedy p ry sk ały  jak

Tow. Hilary Minc 

gospodarstw a średniorolne, czy to ichan iczne zaliczanie do w yzyskiwa-

woną nicią przebijało się jedno 
tw ierdzenie: „Na wsi nie m a kapita 
listów, nie m a wyzyskiwaczy, nie 
m a bogaczy i  biednych — są tylko 

^p raco w ic i i  nieroby". Znam y skąd 
m  inąd  te  twieTdzenia z w alk  klaso- 
J  w ych w  mieście. Czyż kapitaliści i 

fabrykanci nie mówili, tak  samo, czyż 
nie twierdzili, że do wszystkiego do­
szli w łasną pracą i wysiłkiem, bez 

. wyzyskiwania innych i  że każdy ma 
te  sam e m ożliwości co i oqu.

Ja sn y m  jest, t e  w szystkie te  
tw ierdzen ia o b ia k u  kap ita listów  
n a  wsi, o n ie istn ien iu  podziału k la ­
sowego m a ją  n a  celu opóźnienie 
fo rm ow ania  się św iadom ości odręb­
ności in teresów  klasow ych biedne­
go i średniego chłopa, opóźnienie u- 
św iadom ienia i zrozum ienia źródeł 
krzyw dy i-w yzysku, k tó rych  on doz­
n a je  i uniem ożliw ienie przez to  pro­
w adzenia zw ycięskiej 1 skutecznej 
w alk i z ty m  wyzyskiem , przedłuża 
jąc, jak  długo Się da, stan, kiedy 
biedny i średni chłop prow adzony 
je s t na pasku  przez g a rs tk ę  w iej­
skich w yzyskiwaczy i  kap italistów .

N a olbrzym iej w iększości zebrań, 
k tó re  m ia ły  m iejsce po p lenum  lip ­
cowym  w ystąp ien ia w ro g a  k lasow e­
go o rzekom ej klasow ej jedności 
wsi, o ' b rak u  k ap ita lis tów  i wyzy­
sku, spo tykały  się z m ocnym  i tw a r  
dym oporem ze strony biednych i śred

bańka m ydlana w szystkie gadan ia  
o tym , że nie m a n a  w si kap ita li­
stów, że nie m a n a  wsi bogatych i 
biednych, że nie m a n a  w si w yzy­
sku.

Zadaniem  naszej o rgan izac ji p a r­
ty jne j je s t n a  fa li w ielkiego poru ­
szenia, k tó re  w yw ołały  n a  w si u- 
chw ały lipcowego plenum  — nie 
szczędzić wysiłków, by budzić św ia 
dóm ość k lasow ą biedoty i średnich 
chłopów, by izolować od resz ty  wsi 
w iejskich bogaczy i wyzyskiwaczy, 
rozb ijając k łam liw ą legendę o rze­
kom ej jedności wsi. W tym  celu 
trzeba, żeby p artia , a w  szczególno 
ści o rgan izac je  w iejskie i aktyw , do­
kładnie uśw iadom iły sobie ja k  prze­
biega podział klasow y n a  wsi. Trze­
ba, aby pojęcie biednego, średniego 
chłopa i w yzyskiw acza w iejskiego, 
w iejskiego k ap ita lis ty  s ta ły  się ja ­
sne. J e s t to  tym  konieczniejsze, że 
bardzo często w  tych sp raw ach  w 
te ren ie  panu je  niezrozum ienie i 
w ielki zam ęt pojęciowy.

Kogo uw ażam y za biednego chło 
pa?

Za biednego chłopa uw ażam y ta ­
kiego gospodarza, k tó ry  nie może 
wyżyć z w łasnego gospodarstw a, 
k tó rem u nie w ystarcza w łasna zie­
m ia, w łasny  inw entarz, j k tó ry  m u­
si zapożyczać się, popadać w  zależ

oym oporem ze s w n y  u .eunyu . * « ™ no&ć pracow ać n a  obcych po t ż 
m ch chłopów. C ytowano n ie z lic z o n e ^ , nie um raeć z głodu ó ^ y w iśc ie ,

że ta  b irdota, k tó re j położenie je s t 
najtrudn iejsze , k tó re j poczucie k rzy ­
wdy i wyzysku jest najgłębsze, a 
poczucie konieczności zm iany obec-

fa k ty  wyzysku, up raw ianego  przez 
bogaczy w iejskich na wsi. F a k ty  
w yzysku najem nej siły roboczej, 
fak ty  olbrzymich haraczy nak ła­
danych n a  biedaków  przy w ypoży­
czaniu m aszyn rolniczych i koni, 
haraczy  za  wypożyczanie m aszyn, 
k tó re  bardzo często zostały  po p ro ­
stu  w yszabrow ane, bez żadnych ty ­
tułów  praw nych, fak ty  niepłacenia 
podatków  i przerzucania ich cięża­
ru  n a  biednych i średnich  chłopów, 
fak ty  opanow yw ania spółdzielń i wy 
ko rzystan ia  stanow isk  w  spółdziel 
czości dla przechw ytyw ania najcen 
nicjszych deficytow ych towarów, 
d la  niedopuszczania nawozów sztu­
cznych do biedoty, fa k ty  przechw y­
tyw an ia  kredytów , przeznaczonych 
przez rząd dla biednych i średnich 
chłopów, fa k ty  lichw y pieniężnej, 
lichw y siewnej, fa k ty  św iadom ego 
spekulacyjnego obniżania cen zbo­
ża  poniżej g ran ic  usta lonych  przez 
rząd  itd.

W tedy, kiedy te  fa k ty  padały  z

np. poprzez klęski żywiołowe, czy 
przez działy rodzinne, s ta ją  się p rę­
dzej czy później, gospodarstw am i 
m ałorolnym i, gospodarstw am i bie­
doty. W w aru n k ach  dem okracji lu­
dowej rząd  broni średniego chłopa, 
podnosi jego s tan  m ateria lny , h a ­
m uje proces jego degradacji, a le  
pow strzym ać tego procesu całkow i­
cie i osta teczn ie nie je s t w  stanie, 
dopóki trw a  h a  w si w yzysk k a p ita ­
listyczny.

D latego średni chłop je s t za in te­
resow any w  likw idacji w yzysku k a ­
pitalistycznego n a  wsi, w za tam o­
w aniu rozw oju kap italistycznych  e 
lcm entów  i w kroczeniu wsi na d ro ­
gę socjalistycznej przebudowy. D la 
tego średni chłop je st sojusznikiem  
k lasy  robotniczej. T rzeba sobie jed­
nak zdaw ać spraw ę z tego, że śred­
ni chłop, dzięki swojej sy tuacji go­
spodarczej, znaognie bardziej pod­
lega w ahaniom  niż biedota w iej­
ska, i znacznie bardziej m oże-u le­
gać wpływom  w iejskiego k ap ita li­
sty, w yzyskiwacza. W alka o śred­
niego chłopa, o w yrw anie go spod 
wpływu wyzyskiwaczy, o u trw ale ­
nie jego sojuszu z k la są  robotniczą 
je st podstaw ow ą częścią w alk i k la ­
sowej n a  wsi.

Kogo uw ażam y za k ap ita lis tę  
w iejskiego?

Za k ap ita lis tę  w iejskiego uw aża­
m y tego, k to  w  ten  czy inny spo­
sób, w te j czy innej form ie, żyje z 
wyzysku innych chłopów, żyje z ich 
pracy.

W idzimy więc, te  k ry te riu m  po- 
działu klasow ego n a  w si nie op iera 
się ty lko na ziemi, ani ty lko  n a  po­
siadanych  h ek tarach . M ożna m ieć 
tych hek tarów  sporo, np. przy  licz­
nej rodzinie, i nie ty ć  z w yzysku 
ludzkiej pracy. M ożna na odw rót, 
m ieć tych hek tarów  stosunkowo 
m niej, a  być wyzyskiwaczem , w ie j­
skim  k ap ita lis tą . N ie należy też me­
chanicznie uważać, że wszelkie z a ­
trudnien ie siły najem nej decyduje o 
zaliczeniu danego  gospodarstw a do 
grupy  w iejskich kapitalistów , wy-

nego położenia najostrzejsze , oczy- Izyskiwaczy,
wiście, że ta  biedota je s t najbliższa 
k lasie  robotniczej, stanow i je j bez­
pośrednią oporę na wsi.

Kogo uw ażam y za średniego chło 
pa?

Za średniego chłopa uw ażam y ta ­
kiego gospodarza, k tó ry  w za sa ­
dzie może wyżyć z w łasnego gospo­
d arstw a , z w łasnej ziemi, z w łasne­
go inw en tarza  i k tó ry  nie ucieka 
się do wyzysku innych.

T en średni chłop jest ciągle i s ta ­
le zagrożony, gdyż nieubłagane p ra  
w a rozw oju ekonom icznego ru jn u ją  
jego gospodarkę. Tylko nielicznym 
średnim  chłopom  udaje  się wzbo 
gacić i p rzejść do rzędu w yzyskiw a­
czy w iejskich. W iększość ich p rę ­
dzej czy później u lega ru inacji, a

J e s t w iele gospodarstw , ‘k tó re  do­
rywczo, np. w  okresie  żniw, korzy 
s ta ją  z pomocy siły n a j:m n e j, np. 
przy m ałej rodzinie, i gospodarstw a 
te bynajm niej nie są gospodarstw a­
mi kapitalistycznym i. N ie należy 
też uw ażać za  k ap ita lis tę  w iejskie­
go, każdego, kom u się trochę lepiej 
powodzi, k to  trochę lepiej żyje, k to  
osiągnął pew ną zamożność. B y łoby , 
ciężkim błędem, k tó ry  by wyszedł n a ' 
rękę ty lko  w iejskim  kapitalistom , 
gdyby niesłusznie zaliczać do nich 

(średnich gospodarzy.

Czego się najbardzie j boi w iejski 
k ap ita lis ta ?  Oczywiście najbardzie j 
boi się izolacji, w yodrębnienia go 
od resz ty  wsi. N ie trzeba więc, nie 
wolno iść m u n a  rękę, p rzełam y­
w ać tę  izolację przez niesłuszne m e­

czy w iejskich  części średnich  gospo­
darzy.

W idzimy więc, że dzielić należy 
chłopów na biednych, średnich  z 
jed n sj s tro n y  a  w yzyskiwaczy z d ru  
giej strony , n ie  w edług jak ichś po­
szczególnych, m echanicznych k ry te ­
riów, a  w edług cechy najbardzie j 
is to tnej i podstaw ow ej, w edług tego, 
czy ży ją  oni z w yzysku p racy  in ­
nych, czy też nie. Ten podział w y­
daw ać się może w  teorii tru d n y  i 
skom plikow any, ale w  p rak ty ce  na- 
pewno ta k  źle nie będzie. N ie u lega 
w ątpliw ości, że jeżeli te  sp raw y  ja ­
sno i w yraźnie w ytłum aczyć m asie 
chłopskiej, to ona sam a u siebie w 
terenie, w  sw ojej gm inie, w  sw o j.j 
grom adzie, w  sw ojej wsi najlepiej 
p o tra fi przeprow adzić ten  podział, z 
w iększą ścisłością i dokładnością, 
niżby to p o trafił przeprow adzić n ie­
jeden ekonom ista, czy s ta ty sty k .!

Czemu zależy nam  tak  bardzo na 
przeprow adzeniu podziału klasow e­
go n a  wsi, n a  wyizolowaniu, wyod­
rębnieniu od reszty  w si w iejskich 
bogaczy, w iejskich  wyzyskiwaczy, 
w iejskich kap ita lis tów ?

N asza p a r tia  s taw ia  przed sobą 
jako  program , zniesienie wszelkiego 
wyzysku, usunięcie w szystk ich  ele­
m entów  kapitalistycznych  z naszej 
gospodarki. S taw ia jąc  przed sobą 
ten  cel, nasza  p a rtia , rzecz jasna, 
dąży do zniesienia w yzysku k a p ita ­
listycznego nie ty lko w m ieście ale 
i n a  wsi.

Jak o  P a r tia  m ark sis to w sk a  w ie­
m y, że likw idacja kap ita listów  
w iejskich jak o  k lasy , m ożliw a je s t 
ty lko n a  podstaw ie m asow ego uspół 
dzielczenia wsi, m asow ego objęcia 
wsi zespołow ą gospodarką. To zaś 
je s t m ożliw ie ty lko  w rezu ltacie  d łu ­
gotrw ałego procesu. D latego, s ta ­
w ianie przed sobą jako  bezpośred­
niego zadania, dziś czy w  najb liż­
szych la tach , likw idacji elem entów  
kapitalistycznych  n a  w si byłoby 
zw ykłym  aw anturn ictw em .

Jak iem u  więc celowi służy p ro k la ­
m ow ana przez P P R  w alk a  z k a p ita ­
lis tam i w iejskim i?

Odpowiadamy na to: Chcemy, mo­
żemy i musimy ograniczyć wzrost 
elementów kapitalistycznych na wsi, 
ograniczyć ich bogacenie się, ogra­
niczyć ich wyzysk w stosunku do 
reszty chłopów, a przez to samo po­
móc olbrzymiej większości wsi, bie­
dnym i średnim chłopom, pomóc im 
w wydarciu przewagi na wsi z ręki j 
bogaczy. Jest bowiem jasne, że gdy- ! 
byśmy takiej polityki nie prowadzi- . 
li, gdybyśmy wzrostu kapitalistów  
wiejskich nie ograniczyli, gdybyś­
my ich wyzysku nie hamowali, gdy- i 
byśmy wydali l.iasy biednych i śred 1 
nich chłopów bez obrony i pom ocy, 
w ręce wiejskich bogaczy, gdybyś­
my nie okazali wszechstronnej po­
mocy olbrzymiej większości wsi,

na odwrót, ponosił ciężkie s tra ty  i 
zniżkę cen, a urodzaj z błogosła­
w ieństw a przem ieniał się d lań  w  
klęskę. Gdybyśmy nie mieli P ań ­
stw a Demokracji Ludowej, gdybyś­
m y nie mieli u  steru  władzy Rządu 
robotniczo -  chłopskiego, n iew ątpli­
wie tak  stałoby się i w  tym  roku. 
Każdy świadomy chłop wie, że przy 
obecnym ustroju, bez zapobiegaw­
czej akcji Rządu, cena żyta wynio­
słaby za kwintal może 1500 zł, a 
może 1200 zł, ale na pewno nie po­
nad 2000 zł, jak płaci obecnie Rząd.

Z punktu  widzenia bieżącego dnia 
j przy krótkowzrocznej polityce, Rzą­
dowi byłoby na pewno wygodnie ob­
niżyć cenę zbóż i zaoszcz izić przez 
to wiele wydatków , łożonych na za­
opatrzenie miast. Robotnicy n  mieś 
cie też pewnie woleliby płacić taniej 
za chleb. Ale i Rząd i robotnicy w 
mieście rozumieją, że taka polityka 
uderzyłaby ciężko w  wieś, zwłasz­
cza w  biednych i średnich chłopów, 
byłaby sprzeczna z sojuszem robot­
niczo -  chłopskim, poderw ałaby o- 
płacalność produkcji zbożowej i 
przez to obróciłaby się przeciwko 
interesom  Państw a i klasy robotni­
czej.

Dlatego robotnicy w mieście zgo­
dzili się, a Rząd konsekwentnie 
przeprowadza, politykę dobrej, sta­
łej, opłacalnej ceny na zboże.

Oto rea lna  polityka pomocy bied­
nym  i średnim  chłopom, polityka 
w yrażająca się nie w słowach a w 
czynach, polityka w yrażająca się w 
grubych m iliardach różnicy między 
sumami, k tóre otrzym uje w ieś za 
zboże przy cenach rządowych, a 
które otrzym ałaby, przy cenach w y­
nikających z wolnej gry sił rynko­
wych bez interw encji Państw a.

Ja k  się zachowują bogacze w iej­
scy wobec te j polityki Rządu?

Oni, którzy tak  w iele mówią o 
tym, że wieś jest jednolita, że nie 
m a na wsi podziałów klasowych, że 
nie m a na wsi kapitalistów  i wyzys­
ku  kapitalistycznego, oni, którzy są 
przecież również producentam i zbo­
ża, zdawałoby się, pow inni1 tę  poli­
tykę popierać. Tymczasem rzecz w 
praktyce m a się zupełnie odwrotnie. 
Jeżeli nie wszyscy, i duża ilość bo­
gaczy wiejskich stara się spekulo­
wać na zniżkę zboża, siać panikę, 
obniżać jego cenę, po to żeby zboże 
skupować, i  sprzedaw ać je później

Tę funkcję ograniczania spełnia 
między innym i podatek gruntow y i 
fundusz oszczędzania i słusznym 
jest i spraw iedliw ym  jest, że w łaś­
nie tę  funkcję spełnia. %

Bogacze w iejscy często podnoszą 
krzyk o rzekomej nieopłacalności 
gospodarki przy  obecnym obciąże­
niu. Opowiadano mi, jak  na taki fał­
szywy alarm  dał słuszną i druzgo­
cącą odpowiedź na pewnym  zebra­
niu jeden biedny chłop:

„Skoro m ów isz, że  ci się gospo­
darka nie opłaca, to  oddaj m i sw o­
ją  ziem ię, a ja  ju ż  z  n ie j zapłacę i 
podatek i przym usow ą oszczędność".

Nie trzeba dodawać, że na tę  ofer 
tę przychylna odpowiedź ze strony 
bogacza wiejskiego nie nastąpiła, 
kzuaniem  organizacji partyjnej jest 
przypilnować, aby przewidziane 
przez prawo należności z tytułu po­
datku gruntowego i przymusowej 
oszczędności zostały w pełni i w ter 
m inie wpłacone, kadarhem  organi­
zacji party jnej jest zwalczać wszyst 
kie fałszywe alarmy o rzekomej nie­
opłacalności gospodarki i łamać w 
oparciu o aktywność szerokich mas 
biednych i średnich chłopów, wszel­
kie próby sabotażu podatkowego ze 
strony wiejskich kapitalistów.

Trzeba jednak  pam iętać, że przy­
musowym oszczędzaniem objęci są 
nie tylko wiejscy kapitaliści ale 
także i średni chłopu Dla średnich 
chłopów w  w ielu poszczególnych 
w ypadkach obciążenie może się oka­
zać zbyt wysokie. Dotyczy to zwłasz­
cza grup podatników o przy chód o- 
wości od 60 — 80 q żyta. Przepisy 
o przym usowym  oszczędzaniu prze­
w idują możliwość stosowania indy­
w idualnych ulg. Zdaniem  naszej 
P artii ulgi te  należy dość szeroko 
stosować w stosunku do średnich 
gospoda, s t w, zwłaszcza o przycho- 
dowości ou „ó — 80 q, jak  również 
w stosunku cio gospodarstw  śred­
nich nie w pełni jeszcze zagospoda­
row anych n a  Ziemiach Odzyska­
nych.

Im  pełniej i  im wcześniej zostaną 
ściągnięte należności podatkowe od 
bogaczy wiejskich, tym  szerzej będą 
mogły być stosowane ulgi w obcią­
żeniach z ty tu łu  przymusowych 
oszczędności w stosunku do gospo­
darstw  średnich. Żądaniem  naszej 
P artii jest w oparciu o aktywność 
mas średnich i  biednych chłopów

spółdzielniom czy Państw u, zagar- j stworzenie takich w arunków  pracy 
niając różnicę cen do kieszeni. Tak aparatu  podatkowego, a zwiaszcza 
w  praktyce wygląda, w  tej kardy - Komisyj podatkowych, ażeby każde 
nalnej dla interesów  wsi sp raw ie ,! podanie o ulgi było indyw idualnie, 
działalność bogaczy wiejskich, obłu- j skrupulatn ie i ściśle badane, aby de- 
dnie szerm ujących hasłem  rzekom ej. cyzja była w ydana słusznie i  sp ra- 
jednolitości wsi. wiedliwie po pełnym  zbadaniu sy tu -

Rzecz jasna, że zadaniem  n a sz e j! ac->‘ danego gospodarstw a aby pel-
P artii w tych w arunkach je st m obi- I ną naiezil^ c ^ a o i  *«?• kto moze 
lizowanie masy biednych i śred n ich ! P°winxen płacie, a ulgi otrzym ywał
chłopów przeciwko w iejskim  b o g a - iten> kto M
erom  i spekulantom , dla przecina-1 Uważam za stosowne wystąpić tu  
nia w zarodku wszelkich prób s p e -1w im ieniu B iura Politycznego z jesz 
kulacji na zniżkę cen zboża, dla u- 
trzym ania w pełni i całkowicie rzą­
dowej polityki cen, polityki dobrej, 
opłacalnej i stałej ceny, polityki m a­
jącej na celu opiekę i pomoc dla 
biednego i średniego chłopstwa.

Przejdźm y teraz do zadań naszej 
P artii w  dziedzinie podatkowej. Jak  
wiadomo rolnictwo u nas obciążo­
ne jest z jednej strony podatkiem  
gruntowym , z drugiej strony t.zw. 
funduszem  oszczędzania, przy czym

cze jedną propozycją w  spraw ie na­
szego system u’ podatkowego i  jeżeli 
K om itet C entralny się zgodzi, to 
nasi m inistrow ie postawiliby taki 
wniosek w  Rządzie.

Mamy w  Polsce około 900 tysięcy
gospodarstw  najbiedniejszycn o 
przychodowości poniżej 10 q. Gos­
podarstw a te już pierwszą ra tę  po­
datku gruntow ego zapłaciły. W yda­
je  się słusznym i sprawiedliwym  że­
by te najbiedniejsze gospodarstwa 

biedni chłopi nie płacą " fu n d u sz u  | *wołnlć całkowicie od drugiej raiy
oszczędzania. Stopa funduszu osz­
czędzania została ostatnio znacznie 
podwyższona.

Dlaczego nastąpiła ta  podwyżka?
Każdy gospodarz wie, że oszczę­

dzać można i należy w tedy przede 
wszystkim, kiedy w ypada rok z 
dużymi wpływam i i dużyińi docho­
dami. Co jest słuszne dla oszczęd­
ności indywidualnych, jest także

podatku gruntowego. W ystępujemy 
z tym  wnioskiem nie dlatego żeby 
Państw o nasze nie potrzebowało 
pieniędzy. Wiecie doskonale, że jest 
na odwrót, że pieniędzy w naszym 
kraju , tak  bardzo zniszczonym przez 
wojnę, potrzeba nam  bardzo, ale 
po pierwsze — słusznym jest, ażeby 
Państwo w swej polityce obciąż~ń 
finansowych, możliwie najbardziej 
oszczędzało najbiedniejszych, po

słuszne dla oszczędności zbiorowych, j dnłgte _  w taśnie łakt> ie  w tym  
W roku wyjątkowo dobrego urodzą- roku obciążamy wydatniej kapitaiis 
ju, dużych wpływów i dużych d o - , t y cz^ c wsi, właśnie ten fakt, 
ch -ow  stopa przymusowego oaz-! dajo natn m oiność wystąpienia z
czędzania może i powinna być pod 
niesiona. Być może, że w innych la ­
tach, gdyby w arunki klim atyczne 
okazały się gorsze, stopa przymuso­
wego oszczędzania znów będzie ob­
niżona.

wnioskiem o dalsze odciążenie naj­
biedniejszej części wsi.

Ważnym zagadnieniem  polityki
gospodarczej na wsi jest zagadnie­
nie kredytów . W zagadnieniu tym

Rzecz iasna że dla naiboratszveh wyra;:nie zarysowuje się linia w al-
In „ . f  i  . i  ^  , ki klasowej na wsi. Z różnych żró-

talistów  w ojskich, E " o b c i , ż e n i , ‘  dc,; 2
z w .  pod.^ ^
przymusowego oszczędzania wypada ’
dość wysokie, ale nigdzie nie jest o- (Dalszy ciąg na str. 5)
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W alka klasowa na wsi 
i socjalistyczna przebudowa rolnictwa

Referat tow. Hilarego Minca na sierpniowym Plenum KC PPS
(Dalszy ©ląg ze str. 4) | średniem u chłopu bardzo trudno j nowych, obsady personalnej, która

Spółdzielczego, Komunalnych Kas Nest uzyskać taide podpisy, a wtedy j zapewniałaby słuszną klasową Unię
Oszczędności itp. kiedy uzyskuje je od bogacza w iej-

Indyw iduaine gospodarstw < hłop- s*do£o, uzależnia się od niego jesz-
skie otrzym ają w  tym  roku ponad cze bardziej 
13 miliardów złotych kredytów.
Podkreślam , że chodzi tu  o kredyty 
dla . gospodarstw  indywidualnych.
Suma ta  może i  powinna być okreś-

Ten stan rzeczy m usi być w  naj­
bliższym czasie, bez odkładania i 
przewlekania spraw y radykalnie 
zmieniony. A parat bankowy musi

łona jako bardzo poważna. W rn ten -, w yraźne i kategorycz
cjach Rządu ta  olbrzymia suma 3; Md przeprowa<Jzenie poUty.
m rhardow  przeznaczona jest dla w  kIas zróżnicowania w  ak-
brednej i średniej części wsi. W m - e j. faed  Unvej d]a ^  Dotychcza-
tencjach Rządu me lezy ^ s ile m e  g system zabezpieczenia kredy- 
kreciytami gospodarstw k a p rta ^ is - t6w iyj-antów musi
tów  wiejskich, zyjącycn z w yzysku;, . . .  ,
pracujących chłopów: Gdyby ta  f ^ i0ny to y i n  u*
b rz y m ł suma 13 miliardów w p r a k ^ l f ^ ™  * n:e , u trudniającym
tyce doszła do biednych i średnichj U
chłopów zgodnie z intencjam i Rzą- c^ u e '  
du, stanowiłaby cna dla nich bardzo
wielką, bardzo w ydatną pomoc.

W praktyce tak  jednak nie jest.

W ram ach planowej ogólnej reor­
ganizacji banków musi zostać zmie­
niony ogólny system finansowania

działania tych instytucyj. W ydaje się 
niezbędnym, aby nasze organizacje 
wiejskie otrzym ały w  tym  wzglę­
dzie w ydatna pomoc ze strony or­
ganizacji miejskich. P arty jne orga­
nizacje w  terenie muszą opiekę ,i o- 
gólne polityczne kierownictwo o-

środkami maszynowymi i Stacjami 
obsługi traktować, jako ważne poli­
tyczne zadanie. Tylko pod tym  w a­
runkiem  ośrodki maszynowe i s ta ­
cje obsługi spełnią swoje zadanie, 
okażą pomoc biednemu i średniem u 
chłopu, a w ielkie wysiłki Państw a 
włożone w  stworzenie 1 rozwój tych 
placówek nie pójdą na marne.

IV. Spółdzielnie Rolnicze 
Samopomocy Chłopskiej

Spółdzielczość zaopatrzenia i  zbytu. Trzeba ten przepis statutu konsek-

W p r z e w a ż a j ą c e j  części kredyty j rolnictwa. W ram ach tej reorgani- 
p r z e zmoczone dla biednych i ś re d - ; zacji należne miejsce w inny otrzy- 
nlcb chłopów, trafia ją  do rąk  w iej- : mać spółdzielnie kredytowe. Musi- 
Bkich wyzyskiwaczy. Nie rzadko my samokrytycznie stwierdzić, że 
zdarza się nawet, że bogaty ch ło p ! fakt istnienia system u finansowania 
zaciąga pożyczkę z banku po to, | rolnictwa, przy którym  znaczne su- 
aby uzyskać środki dla wypożyczę-I my, wielkie, m iliardy zam iast do rąk  
nia średnim  i biednym chłopom pie- j  biednych i średnich chłopów idą do 
niędzy na lichwiarskich warunkach, j rąk  bogaczy wiejskich, że fakt ta- 
Dzieje się tak dzięki temu, że nasz kiego stanu rzeczy świadczy w du-
eparat bankowy nie działa jeszcze 
w tej dziedzinie w myśl intencji 
Rządu i  nie przeprowadza w polity­
ce kredytow ania wsi żadnego zróż-

żym stopniu o naszej niezaradności 
i b raku energ ii Ten stan . rzeczy 
musi być jak  najszybciej radykalnie 
zmieniony. Zadaniem zaś Partii w 

n l- /ania kredytowego. Idzie.on p o jte ren ie  będzie w  oparcia o zmienio- 
linii przedwojennych przyzwycza- 1  ny system finansowania rolnictwa 
jeń  i trak tu je  wiejskich kapitalistów  j i szeroką aktywność mas biednych 
jako lepszych, wypłacalnych klicn- j i średnich chłopów, pilnować, aby 
tów. Dotychczasowe przepisy ban- ; potok kredytów  szedł zgodnie z łu ­
kowe najczęściej wymagają podpi- 1  tencjaird Rządu, aby potok kredy- 
só w  dwóch żyrantów  dla uzyskania I tów zasilał i ożywiał gospodarstwa 
pożyczki Oczywiście, biednemu i drób: ych i średnich chłopów.

III. Ośrodki maszgfiioTue
Ośrodki maszynowe są u nas r z e - ; stw a w  korzystaniu z ośrodków m a- 

czą nową. Powstały niedawno, licz- j szynowych. Komisje te będą sporzą- 
ba ich i  wyposażenie są jeszcze nie- idzały p lan  pracy ośrodka maszyno- 
znaczne, stan  organizacji słaby. W e-|Wego na podstawie listy użytkowni- 
dlug danych M inisterstwa Rolnic- ków, zachowując kolejność, naj- 
tw a i  Reform Rolnych na dzień 1.8. pierw  chłopów najbiedniejszych, 
1948 r. liczba ośrodków zorganizo- j nie posiadających siły pociągowej, a 
wanych wynosiła 1140, a liczba trak  j następnie innych biednych 1 śred- 
torów  w tych ośrodkach 1084. W ! nich chłopów. W pewnych okolicz- 
ciągu roku 1949 Państw o będzie w , nościach po całkowitym w ykonaniu 
stanie prawdopodobnie przydzielić i planu pracy i .zaspokojeniu potrzeb, 
dla ośrodków około 800 trak to ró w ! stałych użytkowników, w  wypadku 
oraz znaczną liczbę maszyn rolni-1 istnienia uzasadnienia gospodarcze- 
czych. (Około 1000 szt. pługów trak - j go, ośrodek maszynowy mógłby u- 
torowych, ok. 600 szt. kultyw alorów  żyć część pracy dla potrzeb bogate- 
traktorow ych, ok. 500 s z t siewni- : go chłopa, 
ków do zbóż, ok. 400 szt. siewnikćw {
do nawozów, ok. 100 szt. żniw iarek! Trzeba jednak pamiętać, że P ań- 
itd.) Da to możność znacznego r o z - |stwo dał°  Pieniądze na organizację 
szerzenia sieci ośrodków i wzboga­
cenia ich w inw entarz maszynowy.

stanowa ważny element w planie so­
cjalistycznej przebudowy wsi 1 jed­
nocześnie jest skutecznym in stru ­
mentem pomocy dla biednego i śred 
niego chłopa 1 walki o ograniczenie 
wyzysku zo strony kapitalistów w iej­
skich. Podstawowym ogniwem spół­
dzielczości zaopatrzenia i zbytu są u 
nas Spółdzielnie Gminne i Powiato­
we Związki Gminnych Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej.

Ta form a spółdzielczości, obsługu­
jąca bezpośrednio rolnika, do nieda­
w na jeszcze, napotykała u nas na 
wiele trudności. Wadliwa organiza­
cja spółdzielczości tam owała możli­
wości rozwojowe Spółdzielni Gmin­
nych, zatrzym ywała ich wzrost, tłem  
siła się. Dokonana niedawno reorga

w entnie wprowadzić w  życie. Trzeba 
niesłuszną, niest&tutową praktykę 
wykorzenić i w  pełni stosować zróż­
niczkowanie wysokości udziałów.

Gminna Spółdzielnia prowadzi te­
raz szeroki zakres p rac gospodar­
czych i usług w stosunku do swoich 
członków. Obok działalności handlo­
wych, zaopatrzenia i skupu, obok o- 
środków maszynowych, prowadzi 
bardzo często cegielnie, młyny, go­
rzelnie, tartak i, gospodarstwa rybne, 
warzywnicze, sady i  jednocześnie 
zaczyna już zakładać piekarnie, m a­
sarnie, pralnie, gospody. Prowadze­
nie tak  różnorodnych czynności go­
spodarczych wyłącznie przez zarząd, 

| przy pomocy kierowników adm ini­
stracy jnych , bez aktywnego udziału

V. O oczyszczenie i odncirien le  
wiejskiego aparatu gospodarczego 

i administracyjnego

nizacja spółdzielczości usunęła wiele J  w , tej pracy członków, bez ich stałej 
z tych trudności i utorow ała drogę ■ kontroli i nadzoru, powoduje zbiu- 
dla szerokiego rozwoju spółdzielczo- rokratyzow anie aparatu  spółdzielń, 
ści rolniczej. Byłoby jednak błędem ułatw ia uchwycenie kierownictwa 
sądzić, że reorganizacja sam a przez j spółdzielniami przez bogaczy w iej- 
się, samoczynnie, automatycznie, w y-jsk ich , stw arza podatny grun t dla

Po to jednak aby ośrodki maszyno 
we spełniły swą rolę, trzeba wiele 
zmienić w ich organizacji Trzeba 
przyznać, że przy organizacji ośrod­
ków maszynowych popełnione zos­
tało  wiele błędów. Tworząc ośrodki 
maszynowe przy gminnych spół­
dzielniach, oddaliśmy faktycznie kie 
rownictwo tych ośrodków adm inis­
tracyjnem u aparatow i spółdzielń, 
nie dając żadnej podstawy dla kon­
troli pracy ośrodka przez najbar­
dziej zainteresowanych, m ałorol­
nych i  średniorolnych chłopów. Z 
drugiej strony, przez fak t ustalenia

prostuje spółdzielczość wiejską, wy­
leczy wszystkie jej choroby i bo­
lączki. Żeby ten cel osiągnąć, trzeba 
jeszcze wiele w ysiłku i  pracy.

Gminne Spółdzielnia zrzeszają 
dotychczas tylko około 35 proc. lud­
ności wiejskiej. Wielkie m asy bied­
nych i średnich chłopów, robotników 
rolnych, wyrobników, nie należą do­
tąd eto spółdzielni. Nie może być 
mowy o w yrw aniu spółdzielni spod 
wpływu bogacza wiejskiego bez u- 
masowienia spółdzielni, bez aktyw ­
nego udziału w  jej pracy szerokich 
mas biednych i średnich chłopów. 
W arunkiem umasowienia spółdzielni, 
warunkiem  masowego wstępowania 
chłopów do niej, jest stworzenie ta ­
kiego stanu rzeczy, przy którym  
chłop wyraźnie widziałby korzyści 
z należenia do spółdzielni. Trzeba 
ażeby członek spółdzielni odczuwał 
stale, że spółdzielnia coś m u daje, 
że z należenia do spółdzielni osią­
ga wyraźno i nam acalne korzyści. 
Dlatego, przy rozdziale pewnych to­
warów, najbardziej cennych i defi-

cśrodka, że Państw o przydziela cyt owych, należy zm ieniając dotych- 
ośrodkom paliwo po niższych ce- j czaSowy stan  rzeczy, dać pierwszeń- 

■ nach, ażeby w  ten sposób przyjść z *two członkom, a dopiero po zaspo- 
pomocą biednemu chłopu, nie m oże; kojeniu ich potrzeb, sprzedawać te 
więc z tej pomocy korzystać bogacz; tow ary nieczłonkom. Trzeba, żeby 
wiejski. I  dlatego, w  w ypadku u ż y - , spółdzielnia systematycznie myślała 
cia pracy ośrodka maszynowego d la 10 Potrzebach swych członków i u łat- 
potrzeb bogatego chłopa, trzeba s to - : w:£da ich życie i pracę. Dlatego np. 
sować inną wyższą skalę cen. Taka ®m inne Spółdzielnie, w  miejscach, 
reorganizacja zapewniłaby od dołu, §dzie punkty skupu są oddalone, win 
właściwe z klasowego punktu  w i- organizować zbiorowy transport
dzenia, funkcjonowanie 
maszynowych.

ośrodków

To jednak jeszcze nie wystarcza. 
W m iarę tego, jak wzrastać będzie 
liczba ośrodków maszynowych i ich 
rola, zarządzanie ośrodkami maszy­
nowymi, zarówno pod względem

jednolitej ceny przy uży tkow aniu , technicznym, jak  i pod względem „
maszyn, m e stworzyliśmy żadnej gospodarczym, adm inistracyjnym , za =osP°da‘stw a 
tam y dla sprzecznego z intencjam i j rządzanle słuszne z klasowego pun- 
Rządu, użytkowania i w ykorzysty-. k tu  widzenia, stanie się coraz bar- 
wania ośrodka maszynowego przez dziej kom plikow ane. Dlatego ośrod- 
bogacza wiejskiego. W ten sposób! w  maszynowe muszą z a le ź ć  silne 
praca ośrodkow maszynowych w j oparcie, mocną bazę w  pomocy P ań  
wielu wypadkach, zam iast służyć stWL Powiatowe, względnie rejono- 
walce z  wyzyskiem na wsi ułatw ia- we gtacje obstugi technicznej ośrod- 
ła  bogaczowi ten w y z y s k .  i e  rz a d -1 k(j w  maszynowych, organizowane 
kie są wypadki, kiedy bogacz w iej- przez TOR, muszą się stać ośrodka-
aki korzysta z traktora, znajdujące­
go się w ośrodku maszynowym a 
w łasną siłę pociągową, konie czy 
naw et traktor, wypożycza za gruby 
haracz biednemu i średniorolnemu 
chłopu.

mi nie tylko technicznej pomocy, ale 
również kierownictwa gospodarcze­
go, adm inistracyjnego i  polityczne­
go. w  ten sposób powstaną zręby 
spółdzielczo - państwowej organiza­
cji, która na wielu odcinkach nasze-

_ . , , . . 2° życia zdaje już nieźle egzamin.Z tym  stanem  rzeczy trzeba skon- Kontrola u iy lk ^ vmlcćw j gamoraąd
czyc -  inaczej ośrodki me stoną s.Q spółcUielczy na dol<? ^  technicz_ 
tym, czym powinny byc, tzn . po w a- ( ne. adm inistracyjne, gospodarcze i 
znym instrum entem  pomocy P a n - , polityczne kierownictwo realizowa- 
stw a dla tych chłopow, którzy prze- ne p ^ e Z p aństwo ^  g6ry _  oto

dla ułatw ienia dostarczania zboża 
przez chłopów nie posiadających siły 
pociągowej.

W gospodarce chłopa, a przede 
wszystkim w  gospodarce biednego i 
średniego chłopa, ogromne znaczenie 
posiada hodowla. Zbyt produkcji 
mięsnej decyduje o w ynikach pracy 

chłopskiego. Obecne 
stosunki panujące na rynku  zbytu 
żywca nie zabezpieczają interesów 
producenta, chłopa, i nie zabezpie­
czają jednocześnie interesów konsu­
m enta, robotnika; Rynek zbytu ży­
wca jeszcze w dużym stopniu opa

wszelkiego rodzaju nadużyć. Dlatego 
trzeba stworzyć formy, w  których 
aktyw ny udział członków w  pracy 
spółdzielni, kontroli i  nadzorze jej 
działalności będzie mógł się odby­
wać. Na te spraw y w inna być zwró­
cona czujna uwaga.

Mogą i powinny być rozwinięte 
komitety sklepowe, które będą brały 
żywy udział w  pracy handlowej filii 
Gminnych Spółdzielni, które ’ będą 
decydowały o rozdziale towarów, 
które będą pilnowały aby najnie­
zbędniejsze tow ary dostały się sp ra­
wiedliwie małorolnym i średniorol­
nym chłopom, aby nie zostały „wy­
łapano" przedwcześnie, przez boga­
tych chłopów, spekulantów  i  róż­
nych kum otrów  kierowników spół­
dzielni. Do tych kom itetów  sklepo­
wych można i  trzeba masowo i śm ia­
ło wysuwać kobiety chłopki, tak 
bardzo zainteresowane przecież w 
sprawiedliwym  rozdziale szeregu to­
warów. Trzeba także nadać pewną 
autonomię zakładom produkcyjnym , 
prowadzonym przez Gminne Spół­
dzielnie i opartym  na miejscowych 
surowcach. Jednocześnie z tą  auto­
nomią należy stworzyć formy nadzo­
ru  członków spółdzielni nad  pracą 
tych zakładów.

W tym  celu należy powołać komi­
tety produkcyjne dla poszczególnych 
zakładów lub grup zakładów. Ko­
m itety te  m iałyby za zadanie kon­
trolowanie i nadzorowanie pracy za­
kładów produkcyjnych, pilnowałyby 
sprawiedliwego podziału towarów 
wyprodukowanych w  tych zakła­
dach, walczyłyby o oszczędną gospo­
darkę i dobrą produkcję. W dążeniu 
do umasowienia Spółdzielni Gmin­
nych, do ulepszenia ich prac i ogra­
niczenia biurokratycznych nawyków, 
do w yrw ania ich spod wpływu bo­
gaczy wiejskich, należy szeroko o- 
przeć się na społecznym nadzorze i 
kontroli, na aktywności członków, 
na wciąganiu ich w  różnorodne 
dziedziny pracy Spółdzielni Gmin­
nej. Taicie postawienie spraw y przy­
niesie niewątpliwie wciągnięcie do

nowany jest przez prywatnych spe- aktywnej pracy w  spółdzielniach
kulantów. S tąd anarchia na tym 
rynku, stąd  wyzysk chłopa produ­
centa, i  trudności konsum enta, ro­
botnika, w  rodzaju tych, przejścio­
wych zresztą, trudności w  zaopa­
trzeniu m iast w mięso i  tłuszcz, któ­
re  przeżywamy obecnie.

Jasnym  jest.że dla zmiany tego sta­
nu rzeczy konieczne jest mocne wkro

dziesiątków tysięcy nowych ludzi, co 
stanowić będzie szkołę dla nowych 
spółdzielczych kadr.

Nie ulega wątpliwości, że jeżeli 
potrafim y rozszerzyć działalność 
spółdzielni na nowe ważne, nieobję­
te dotychczas dziedziny, jak  np. or­
ganizacja zbytu mięsa, że, jeżeli po­
trafim y umasowić

Nakreśliliśmy główne zadania bie­
żącej gospodarczej i społecznej poli­
tyki na wsi. Zdajemy sobie spraw ę 
wszyscy, że realizacja tych zadań w 
życiu, że pełne, lub choćby w  znacz­
nym stopniu przeprowadzenie ich w 
praktyce, zmieniłoby obraz wsi pol­
skiej, pchnęłoby ją  naprzód, podnio­
słoby jej stan m aterialny i ku ltu ra l­
ny. Bo istotnie, jakżeby inaczej wy­
glądała wieś polska, gdyby pano­
wała na niej sprawiedliwość podat­
kowa, gdyby bogaty nie przerzucał 
ciężarów podatkowych na biednego, 
gdyby kfedyty państwowe szły istot 
nie dla biednych i średnich chłopów, 
gdyby maszyny dane przez Państwo, 
orały ziemię tych, dla których P ań­
stwo te maszyny przeznacza, gdyhy 
spółdzielczość sprawiedliw ie roz­
dzielała tow ary i m ateriały produk­
cyjne, gdyby szybko w ypierała spe­
kulanta i ogarniała swą działalno­
ścią coraz to nowe dziedziny zaopa­
trzenia i  zbytu, gdyby w  pełni była 
przestrzegana państw owa polityka 
cen.

Czy te  cele można zrealizować? 
Oczywiście, że można, jeżeli nie cał­
kowicie, to przynajm niej w  dużej 
części. Można, chociaż jest to  b ar­
dzo trudne, wymaga wiele hartu , 
wiele wytrwałości, wiele energii i 
w iele wysiłku. Żeby te cele zreali­
zować, trzeba budzić świadomość 
klasową i organizować biednych i 
średnich ohłopów, trzeba łamać opór 
bogaczy wiejskich i izolować ich od 
reszty wsi. Trzeba zwalczać i de­
maskować wszystlde ciemne siły 
sprzymierzone z kapitalistami w iej­
skimi.

Trzeba sobie jednak zdawać spra­
wę, że to  wszystko nie wystarczy. 
Nie można realizować polityki Pań­
stw a na wsi i bronić w  pełni bied­
nego i średniego chłopa przed wy­
zyskiem, bez gruntownego przewie­
trzenia tego aparatu  gospodarczego 
i administracyjnego, który obecnie 
posiadamy na w s i A trzeba sobie 
wyraźnie i jasno powiedzieć, że 
stan  tego ap ara tu  jest w  bardzo 
wielu m iejscach naszego k ra ju  fa­
talny. Jakże może panować u nas 
sprawiedliwość podatkowa, kiedy 
bardzo często wójtowie, sołtysi, 
członkowie Gminnych ł  Powiato­
wych R ad Narodowych, członkowie 
komisyj podatkowych — to bogaci 
chłopi, to ■wyzyskiwacze, którzy ze 
skóry wyłażą, żeby uchylić się od 
ciężarów podatkowych i przerzucić 
je  na biedotę. Jakże może u nas ucz­
ciwie, i  po linii interesów biednych 
i średnich chłopów, pracować spół­
dzielnia, kiedy bardzo często u jej 
steru  stoi garstka bogaczy wiejskich 
i ich zauszników, zam ieniająca spół­
dzielnię w  kram ik handlowy, nie­
rzadko współdziałający w spekulacji.

A czy nie ma podobnego stanu w 
wielu placówkach Samopomocy 
Chłopskiej, powołanej do obrony in­
teresów chłopskich? W naszym apa­
racie gospodarczym 1 adm inistracyj­
nym na wsi zagnieździło się i żeruje 
wielu bogaczy wiejskich, w ielu ludzi 
związanych w  przeszłości z panowa­
niem obszarnika, wielu spekulantów  
1 kom binatorów  trwoniących m ają­
tek  społeczny. Wielu z tych ludzi 
przykryw a swą, szkodliwą dla wsi, 
działalność rozm aitym i legitymacja­
mi partyjnym i, w  tej liczbie l legi­
tym acjam i naszej Partii.

Jeżeli ten stan rzeczy będzie trw ał 
nadal, to  trzeba sobie zdać sprawę, 
że w brew  wszystkim wysiłkom, 
prawdziwego i szybkiego postępu na 
wsi nie osiągniemy. Trzeba w ięc po­
szukać drogi wyjścia z tej sytuacji, 
drogi zm iany jej na lepsze. Zdaniem 
naszej Partii trzeba i należy, ener­
gicznie 1 przy współudziale najszer­
szych mas postawić przed sobą za­
danie głębokiego i konsekwentnego

czenie w  tę dziedzinę spółdzielczości. uaktywnić jej masę członkowską, u - 
gminnej. Gminne Spółdzielnie winny powszechnie nadzór i kontrolę, to 
i mogą, masowo organizować punkty I uczynimy wielki krok naprzód w

de wszystkim tej pomocy potrzebu-
ją-

V  jakim  kierunku powinna pójść 
reorganizacja ośrodków maszyno­
wych? reorganizacja, oparta na słu­
sznej klasowej linii?

sada tej reorganizacji

Trzeba,

Jasnym  jest, że jako pilne zada­
nie w związku z tym  przed przemy­
słem państwowym sta je koniecz­
ność zaopatrzenia TORu w potrzeb­
ne maszyny, w  konieczną ilość obra- 

aby ośrodki m aszynow e; biarek. Należy również ywzechstron
pracowały pod kontrolą tych, k tó -ln ie  popierać i rozszerzać akcję na-
rzy najbardziej tej pracy potrzebu 
ją. Należy adm inistrację ośrodków 
maszynowych podporządkować kon­
troli i nadzorowi drobnych rolni­
ków. W tym  celu trzeba powoływać 
przy gminnych spółdzielniach Ko­
m isje Ośrodków Maszynowych, bę­
dące wyrazem samorządu członkow­
skiego. Komisje takie wybierane by 
łyby tylko przez tych chłopów, któ­
rzy powinni mieć prawo pierwszeń-

szych przodujących zakładów prze­
mysłu metalowego, m ającą r.a celu 
systematyczną opiekę i  pomoc nad 
poszczególnymi stacjar. obsługi 
TORu i ośrodkami maszynowymi.

Przed partyjnymi organizacjami, 
jako Jedno z podstawowych zadań, 
staje przeprowadzenie właściwej 
obsady personalnej kierownictwa sta 
cyj obsługi I ośrodków maazy-

spędu, na których zakupy byłyby do 
konywane przez Państwowo- Spół­
dzielczą Rolniczą Centralę Mięsną. 
Masowe i skuteczne organizowanie 
punktów  spędu, uwolniłoby chłopów 
od pośrednika -  spekulanta, stworzy 
łoby w  chłopach przekonanie, że 
spółdzielnia przynosi im korzyść, 
przyczyniłoby się do znacznego um a­
sowienia spółdzielczości, jednocześ­
nie zapewniając norm alną dostawę 
mięsa do miast. Dla ułatw ienia m a­
sowego wstępowania chłopów do 
spółdzielni musi być zmieniona do­
tychczasowa, niesłuszna I sprzeczna 
ze statu tem  praktyka płacenia jed­
nako ,vych udziałów przez biednego 
i bogatego chłopa. S ta tu t Gminr. 
Spółdzielni przewiduje bowiem ilość 
udziałów w  spółdzielni, zależnie od 
ilości hektarów  posiadanej ziemi i 
od ilości sztuk posiadanego bydła.

dziedzinie uczynienia ze spółdzielni 
gminnych potężnego instrum entu c- 
graniczenia wyzysku kapitalistyczne­
go, pomocy biednym i średnim  chło­
pom i socjalistycznej przebudowy 
wsL Rzecz jasna, że te zadania nie 
będą mogły być wykonane, jeżeli 
Partia na wsi nie skoncentruje swo­
jej uwagi na spółdzielczości Trzeba 
powiedzieć, że nasze organizacje 
wiejskie na tę dziedzinę pracy zw ra­
cały dotychczas zupełnie niedosta­
teczną uwagę. Ten stan rzeczy trze­
ba zmienić. Każuy Kom itet Pow ia­
towy, każdy Komitet Gminny winien 
czuć się odpowiedzialny za kierunek 
działalności spółdzielni na swoim te­
renie, winien opiekować się spół­
dzielniami, zapewnić im polityczną 
pomoc, opiekę 1 kierownictwo, dbać 
o słuszną klasową linię ich postę­
powania.

oczyszczenia gospodarczego i  admi- 
spółdzielczość, tństracyjiego aparatu na wsi. Zda­

niem neszej P artii, po uprzednim 
gruntownym  przygotowaniu, na któ­
re potrzeb 2—3 miesięcy, we wszy­
stkich spółdzielniach gminnych i po­
wiatowych, we wszystkich gromadz­
kich, gminnych i powiatowych orga­
nizacjach Samopomocy Chłopskiej
winny się odbyć nowe wybory. Na ku dobrobytowi i kulturze, ku
zebraniach wyborczych członkowie wyra formom ustrojow ym

r a i  nadzorczych, zarządów, k iero­
wnicy, w inni stanąć przed masą 
członkowską, złożyć sprawozdanie, 
■wysłuchać krytyki, odpowiedzieć na 
zarzuty i niech masa zdecyduje kto 
jest dobry, a kto zly, kto służy inte­
resom biednych i  średn ch chłopów, 
a kto interesom  wyzyskiwaczy, kto 
uczciwie pracował i podnosił spół­
dzielnię, a kto nadużywał stanowi­
ska i kradł, kto ma odejść i kio ma 
zostać. I niech żadna legitymacja 
party jna nie zasłania nikogo i nie 
broni nikogo przed tym  spraw .edii- 
wym sądem mas.

W wyborach do władz spółdziel­
czych i organizacyj Samopomocy 
Chłopskiej, k.erować się, rzecz ja ­
sna, należy zasadą klasową. Wyzy­
skiwacz wiejski, w iejski kapitalista 
może być członkiem spółdzielni gmin 
nej, ale nie może i nie powinien za­
siadać w  jej władzach.

Z w ielką kam panią w yborów  do 
władz spółdzielczości i Samopomocy 
Chłopskiej powinno być połączone 

I przejrzenie, w iejskich władz adm  n i- 
stracyjnych, przy czujnym przysłu­
chiwaniu się głosom wsi na ich te­
mat, przy wnikliwym zbieraniu o 
nich i ich działalności prawdziwej 
chłopskiej opinii. Jeżeli chodzi o Po­
wiatowe i Gminne Rady Narodowe 
to trzeba przypomnieć, że obywatele 
m ają praw o żądać w każdej chwili 
odwołania tego, czy innego jako 
członka, którego działalność jest 
sprzeczna z interesam i ludności p ra­
cującej.

Mogą nam  powiedzieć, że takie 
oczyszczenie aparatu  adm inistracyj­
nego, gospodarczego na wsi przynie­
sie, w ielkie szkody, gdyż bogacze 
wiejscy i  ich zausznicy, to ludzie 
bardziej ku ltu ra ln i i światli od re­
szty ludności wiejskiej. Nie przeczy­
my, że wielu bogaczy wiejskich i ich 
zauszników, dzięki lepszym w arun­
kom m aterialnym  zdobyło pewne 
wiadomości i pew ną wiedzę. Ale 
chodzi o to, że z tej wiedzy i wia­
domości korzystają oni po to, aby 
wyzyskać biednych i średnich chło­
pów.

Jest rzeczą niewątpliwą, że przy 
masowej kam panii wyborów i oczy­
szczenia aparatu, biedny i średni 
chłop sprawiedliwie oceni wiedzę 
prawdziwej wiejskiej inteligencji, 
np. postępowej części nauczyciel­
stwa, lecz jest również niewątpliwą 
rzeczą, że nie pozostawi on u steru  
władzy wyzyskiwaczy, spekm antow 
i kom binatorów ' tylko dlatego, że 
przy wyzysku, spekulacji i kom bina­
cjach potrafią się oni posługiwać 
nabytym i wiadomościami.

Przygotowanie wielkiej kam panii 
oczyszczenia wiejskiego aparatu  ad ­
ministracyjnego i gorpeuai czego bę­
dzie na najbliższy okres centralnym  
zouon-cm P a r ti t  Kam panię tę, w 
3kład której wchodzą i nowe wybo­
ry w spółdzielniach i w Samopomocy 
Chłopskiej, należy starann.e i grun­
townie przygotować. Należy sta ran ­
nie, wnikliwie przeanalizować do­
tychczasowe kadry  adm inistracyjne 

gospodarcze i ocenić je sprawie­
dliwie, bezstronnie, nie bacząc na to 
czy mają, czy nie m ają legitymacji 
partyjnych. Należy starannie, w ni­
kliw ie wyszukiwać kandydatów  na 
miejsce usuniętych, szkodliwych ele­
mentów, powodując się bezstronną 
oceną, zwracając uwagę na uczci­
wość, oddanie spraw ie ludu pracu­
jącego, au torytet w masach, poważa­
nie, zaufanie i szacunek wśród lu­
dz i

K am pania oczyszczenia aparatu  na 
wsi musi się stać wielką bitwą po­
lityczną, którą nasza P artia  prze­
prowadzi w  ścisłym współdziałaniu 
z SL, PSL, PPS i Zw. Samopomocy 
Chłopskiej. Ta w ielka bitwa poli­
ty „m a przyczyni się niewątpliwie do 
osłabienia wpływu wyzyskiwaczy 
wiejskich, do izolacji ich, do uak­
tywnienia szerokich mas biednych 1 
średnich chłopów, do wysunięcia 
przez nich nowych, cennych kadr, do 
uzdrowienia spółdzielczości wiejskiej 
i Zw. Samopomocy Chłopskiej, do 
ulepszenia 1 przybliżenia do mas a- 
para tu  administracyjnego, do wiel­
kiego postępu w marszu wsi naprzód

no-

VI. Zagadnienie spółdzielni 
produkcyjnych

Ze wszystkich zagadnień poruszo­
nych przez lipcowe Plenum  Komite 
tu Centralnego naszej Partii na j­
bardziej niewątpliwie zainteresowa­
ło t pomszyło wieś zagadnienie spól 
dziełó produkcyjnych. Jest to zu­
pełnie zrozumiałe. Po raz pierwszy, 
bowiem, przed wsią polską posta­
wione zostało w  całej rozciągłości 
zagadnienie zasadniczej przemiany

ustrojowej, zagadnienie perspekty­
w y .  przejścia z gospod_rki indy­
widualnej na gospodarkę zespołową, 
z gospodarki drobnej na gospodar­
kę wielką, z gospodarki zacofanej 
na gospodarkę nowoczesną.

Jasnym  jest, że wieś do zagad­
nienia o tak podstawowym znaczę 
niu odnosi się z wielką ostrożnością. 
Wyzyskiwacze wiejscy, co jest zu-i 

(Dalszy ciąg na str. 6)
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pełnie zrozumiale, odnoszą się do 
spółdzielń produkcyjnych wrogo i 
z nienawiścią, wśród pewnej bar­
dziej świadomej części biedoty, ist­
nieją tendencję przychylne dla* or­
ganizowania spółdzielń produkcyj­
nych dla olbrzymiej, przeważającej 
części wsi, dla większości biednych 
i średnich chłopów, przeważającym 
Jest nastrój wyczekiwania.

Chłcp chce przede wszystkim, 1 
ma na to prawo, wiedzieć dokład­
niej, Jaśniej, jaik będą wyglądały 
spółdzielnie produkcyjne. A po do­
wiedzeniu się będzie chciał, i ma na 
to prawo dowiedzieć się, jak w 
praktyce one funkcjonują, jakie da­
ją rezultaty, jakie przynoszą korzy­
ści. Nasza Partia, która rzuciła w 
masy wiejskie idee spółdzielczości 
produkcyjnej 1 wskazała na nią ja ­
ko na jedyną drogę wyjścia z wyzy 
sku i nędzy j zasadniczej poprawy 
dobrobytu materialnego i poziomu 
kulturalnego wsi nasza Partia ma 
obowiązek teraz wyjaśnić bliżej co 
rozumie przez spółdzielczość pro­
dukcyjną i odpowiedzieć na najwa­
żniejsze pytania, które nurtują ma­
są chłopską.

PYTANIE PIERWSZE: Jakie bę- 
ftrfa tempa rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej w Polsce?

ODPOWIADAMY: Tempo to żale 
ieS będzie od Ilaści maszyn, które 
Państwo potrafi przeznaczyć dla 
spółdzielni produkcyjnych, ilości 
środków finansowych, które pań­
stwo na ten cel potrafi wydzielić i 
od gotowości chłopów 1 ich przygo­
towania dla tworzenia tych spół­
dzielni.

W 1949 roku Państwo będzie dy­
sponowało maszynami i środkami 
finansowymi dostatecznymi dla wy­
posażenia spółdzielń, które objąć by 
mogły około 1 procent wszystkich 
gospodarstw rolnych w Polsce. 
Rzecz jaana, że w następnych latach 
możliwości państwowe będą rosły, 
ale o tle można przewidzieć w roku 
np. 1950, czy 51-ym nie będą one 
zbyt znacznie większe niż w roku 
1949. W 1949 roku Państwo będzie 
mogło dostarczyć maszyn ł środków 
finansowych dla objęcia przez spół­
dzielnie 1 procentu gospodarstw, ale 
czy (to znaczy, że w 1949 roku 1 
ąrooemt gospodarstw będzie musiał 
być objęty spółdzielniami? — Nie. 
— Bowiem o tempie będzie decy 
dow.ić poza możliwościami maszy­
nowymi 1 finansowymi Państwa, ten 
czy znajdzie się dostateczna ilość 
przygotowanych i zdolnych do pra­
cy w spółdzielniach zespołów t, zn.» 
że w 1949 roku będzie objętych spól 
dxiolnlaml produkcyjnymi nie wię­
cej niż 1 prooant gospodarstw, ale 
może być także objętych mniej.

Bowiem Partia nasza stoi na sta- 
stanowlafcu, że nic nie moćo być b&r 
dziej SEfcodltwcso, niż lekkomyślny 
pośpiech w  organist .vaniu spół­
dzielń produkcyjnych, nłi pogoń za 
Ich ilością.

Nie o Ilość tu  bowiem chodzi, a o 
Jakość. Nie o ilość tu  bowiem cho­
dzi, a  o to, aby nowopowstałe spół­
dzielnie były jednostkami żywotny­
m i dobrze pracującymi* przynoszą­
cymi wyraźną ^poprawę bytu Ich 
członkom. Nie o ilość tu bowiem 
chodzi, a o to, aby nowopowstałe 
spółdzielnie stanowiły wzór i przy­
kład nowej drogi gospodarowania 
dla chłopów, aby zyskały sobie 
wśród nich szacunek i autorytet.

Wiejscy k-.ptaltści chcą zastra­
szyć wieś i twierdzą, że nasza Par­
tia, chce objąć spółdzielczością pro­
dukcyjną wszystkie gospodarstwa i 
to zaraz. To jest oczywista bzdura. 
W rzeczywistości przypuszczamy, że 
w 1949 roku a pewno i w następ­
nych latach, chętnych do organizo­
wania spółdzielń będzie znacznie 
więcej, nift można będzie tych spół­
dzielń, wychodząc z  bazy maszyno­
wej 1 finansowej, organizować. Dla­
tego wypadnie prawdopodobnie tych 
chętnych szeregować, ustawiać ich, 
że tak powiem, w kolejkę 1 tylko 
najlepiej przygotowanych dopusz­
czać do tworzenia spółdzielni pro­
dukcyjnych w 1949 roku.

PYTANIE DRUGIE: Cay
w&nic do spółdzielń będzie dobro­
wolne, czy przymusowe?

ODPOWIADAMY: Dobrowolne.

A wszystkich tych, csłonków na­
szej Partii, którzy by chcieli w spo­
sób przymusowy organizować spół­
dzielnie produkcyjne, Partia będzie 
karać.

PYTANIE TRZECIE: Czy przy
wchodzeniu do spółdzielń produk­
cyjnych chłop! tracą prawo własno­
ści na ziemię?

ODPOWIADAMY: — Ni*. Pray 
wchodzeniu do spółdzielni produk­
cyjnych chłopi nie tracą prawa wla 
snoścl na ziemię.

PYTANIE CZWARTE: Jakie będą 
formy spółdzielń produkcyjnych i 
które z tych form Partia będzie po 
pierać?

ODPOWIADAMY:* Istnieje szereg 
form produkcji zespołowej \y rol­
nictwie. Najluźniejszą formą spół­
dzielczości wytwórozej jest t, zw. 
zrzeszenie uprawowe. Zespołowość 
polega na wspólnych czynnościach 
uprawy roli, siewu i zbiorów. Po­
siadanie i użytkowanie inwentarza 
żywego zostaje indywidualno. Roz­
dział zbiorów następuje proporcjo­
nalnie do włożonego udziału ziemi, 
pracy i środków produkcji.

Organizację zrzeszenia poprzedza 
scalenie gruntu, podobne do normal 
nego postępowania scaleniowego. 
Wystąpienie ze zrzeszenia jest mo­
żliwe, przy czym warunki i termin 
tego wystąpienia zależą już od szcze 
gółowego statutu uchwalonego przez 
członków.

Następną formą wyższą spółdziel­
ni produkcyjnych są t. zw. zjedno­
czenia wytwórcze. Ze&połowość po­
lega tu już na objęciu wszystkich 
czynności produkcyjnych i połącze­
niu środków produkcji. Poza Spół­
dzielnią, pozostaje rlość ziemi oraz 
ilość bydła według szczegółowych 
przepisów statutu oraz dowolna 
ilość trzody chlewnej i drobiu. Roz­
dział przychodów następuje propor­
cjonalnie do włożonej pracy, np. w 
60 procentach, oraz proporcjonalnie 
do ilości włożonej ziemi 1 środ­
ków produkcji np. w 40 procentach. 
Kwestia przystąpienia do Zjednoczę 
nia, wystąpienia orsz komasacji, 
poprzedzającej, regulują szczegółowe 
statuty uchwalona przoa członków.

Trzecią formą spółdzielczości wy­
twórczej są t. zw. związki wytwór­
cze, w których rozdział przychodu 
następuje wg. ilości włożonej pracy, 
bez uwzględnienia wartości włożo­
nej ziemi i wartości środków produ­
kcji. Kwestie przystąpienia, wystą­
pienia, ora?, pozostawionej poza
spółdzielnią ilości ziemi j inwenta­
rza, regulują szczegółowe statuty
uchwalone przez członków.

Spółdzielnie wytwórcze mogą po­
za tym tworzyć się na zasadach 
wspólnej gospodarki tylko w czę­
ści produkcji gospodarstwa np. W
hodowli. Nasza Pertl® nie uważa o-
becnie za stosowne wskazać na ja­
kikolwiek z tych typów spółdzielń 
produkcyjnych jako ha jedynie słu­
szny do stosowania. Nasza Partia 
uważa, że byłoby to niepotrzebne 
dekretowanie, Nasza Partia uważa, 
że działacze chłopscy powinni wy­
pracować dla każdego z wymienio­
nych typów odpowiednie projekty 
statutów, a teren powinien tworzyć 
spółdzielnie tego czy innego typu, w 
zależności od lokalnych warunków, 
i od tendencji członków. Nasza P ar­
tia będzie popierać spółdzielń te 
produkcyjne wszystkich wymienio­
nych typów.

Nie mogą natomiast liczyć na po­
parcie n&azej Partii, a będą przez 
nią zwalczane, z jednej strony spół­
ki kapitalistyczne, które by się 
chciały ukryć pod szyldem spoi 
dzielni produkcyjnych, ż drugiej zaś 
strony takie zespoły, które by chcia 
ły posunąć uspółdzielczanie zbyt 
daleko np. co jest zupełnie niepo­
ważne, uspółdzielczać drób, całe by 
dło, które by nie pozostawiały w in­
dywidualnym władaniu domu mie­
szkalnego, ogrodu i działki przy 
nim, które by chciały uspółdzielczać 
gospodarstwo domowe i t, p,

PYTANIE PIĄTE: Kto ma wcho­
dzić do spółdzielni, czy tylko biedota 
wiejska, czy też biedota 1 średni 
chłopi, czy kapitalista wiejski może 
wchodzić do spółdzielni produkcyj­
nej?

ODPOWIADAMY: Tworzenie spół­
dzielni produkcyjnych samej biedoty

byłoby niesłuszne, gdyż byłoby to 
izolowaniem się od średniego chło­
pa. Spółdzielnie winny być tworzo­
ne z biednych i średnich chłopów. 
Mogą się zdarzyć Wypadki, że kapi­
talista wiejski będzie chciał wejść 
do spółdzielni produkcyjnej, oczywi­
ście dlatego, żeby Ją rozsadzić od 
wewnątrz i pokierować według 
swoich interesów. Dlatego kapitali­
stów wiejskich do spółdzielni pro­
dukcyjnych, które będą obecnie po­
wstawały, przyjmować nie nóleży,

PYTANIE SZÓSTE: Czy spółdziel­
nie produkcyjne powinny być two­
rzone tylko w miejscach zamieszka­
nia, czy też będzie się także tworzyć 
spółdzielnie produkcyjne z nowych 
osadników na Ziemiach Odzyska­
nych i na państwowych zifemiaeh na 
wschodzi* kraju?

ODPOWIADAMY: Spółdzielnie pro , nasza Partia z całą energią nie wzię-
dukcyjne winny być tworzone także 
z nowych osadników, na Ziemiach 
Odzyskanych 1 na państwowych zie­
miach na wschodzie kraju.

PYTANIE SIÓDME: Czy spół­
dzielnie produkcyjne będą zobowią­
zane do przymusowych dostaw na 
rzecz Państwa, czy też będą kształ­
towały swoje stosunki * Państwem 
na normalnych zasadach handlo­
wych?

ODPOWIADAMY: Spółdzielnie pro 
dukcyjne będą kształtowały swoje 
Stosunki z Państwem, na normalnych 
zasadach handlowych.-

PYTANIE ÓSME: Ozy spółdzielnie 
produkcyjne będą korzystały a ulg 
podatkowych?

ODPOWIADAMY: % nałą pewno­
ścią tak.

ła czynriego udziału w jego wyko­
naniu.

Trzeba będzie równolegle do usta­
lenia Planu Państwowego ustalić 
plan naszej partyjnej działalności w 
stosunku do majątków, formy poll- 

j tycznej pomocy i opieki dla nich,

formy zasilenia ich w dobrych 1 naj­
lepszych ludzi tak, aby zagwaranto­
wać szybki i słuszny technieznie i 
politycznie ich rozwój. Wtedy wielkie 
zadanie przekształcenia majątków 
państwowych we wzorowe gospodar­
stwa socjalistyczne zostanie w pełni 
i zwycięsko wykonane.

VIII. Doświadczenia Związku 
Radzieckiego

VII. Uczgnić z majątków  
państwowych w zorow e gospodarstwa 

socjalistyczne
rosnącej ludnościJak widzieliśmy uprzednio, roz­

wój sektora socjalistycznego w rol­
nictwie poprzez organizowanie spół­
dzielń wytwórczych 1 obejmowanie 
zespołową pracą indywidualnych go­
spodarstw, będzie się w najbliższych 
latach odbywał stopniowo i powoli. 
Tymczasem przewidziany w naszych 
planach gospodarczych rozwój prze­
mysłu 1 idący z nim w parze roz­
wój liczebny ludności nierolniczej, 
wymaga tego, aby państwo nasze 
poza ihdywidualnymi gospodarstwa­
mi opierało się również, w rolnictwie 
na mocnej socjalistycznej bazie. Ta­
ką bazą mogą i powinny Się stać 
majątki państwowe i inna uspołecz­
niona własność państwa.

Rozwój naszych majątków pań­
stwowych odbywał się i odbywa w 
bardzo trudnych warunkach. Otrzy­
mały one tereny znacznie bardziej 
zrujnowane l aniszczone, niż tereny 
indywidualnych gospodarstw. Otrzy­
mały one tereny całkowicie poaba- 
wione wszelkiej siły pociągowej, by­
dła 1 trzody. Już w początkach swe-

dla

Prawa rozwoju ekonomicznego pro 
wadzą do przekształcenia gospodarki 
drobnej w gospodarkę wielką. W 
krajach kapitalistycznych odbywa 
się to drogą niszczenia i ruiny go­
spodarstw biednych i Średnich i two 
rżenia wielkich gospodarni *■ kapita­
listycznych w rolnictwie. Tak np. w 
Stanach Zjednoczonych w ciągu o- 
statnlego dziesięciolecia ilość gospo­
darstw farmerskich zmniejszyła się 
prawie o milion, w rezultacie cz go 
w 1940 roku w rolnictwie USA było 
2,5 miliona bezrobotnych.

Jedynym krajem, który przeszedł 
od gospodarki drobnej do gospodar­
ki, wielkiej nie w drodze kap 11 a i- 
stycznej, a w drodze socjalistycznej, 
jest Związek Radziecki. Ta przebu­
dowa odbyła się w kraju, który w 
okresie panowania caratu był nie­
słychanie zacofany pod względem 
gospodarczym w ogóle, a pod wzglę­
dem rolniczym w szczególności. Ro­
sja była, pisał Lenin (tom 16, str. 
543):
„krajem niewiarygodnego, niesły­
chanego zacofania, biednym... rol­
nictwo dysponowało: 7 fi milionami 
soch, 2,2 miln. drewnianych pługów  
4,2 miln. żelaznych pługów  i 11,7 
miln. drewnianych bron (cyfry wzię 
te ze spisu 1910 r). Trzeba nam pa­
miętać, że duża część wspomnianych 
żelaznych pługów należała do obszar 
ników i zamożniejszej części v:si — 

proc. gospodarstw nie posiadało 
żadnego inwentarza'*.

W 1940 r. na polach ZSRR praco- 
, wało już 530 tys. traktorów, 182 tys.

patrzeniową 
nierolniczej.

Pomagać gospodarstwom chłop­
skim przez dostarczanie uszla­

chetnionych nasion i zwierząt zaro­
dowych, przez umożliwienie korzy­
stania sąsiadującym gospodarstwom 
drobnym z niektórych urządzeń rol­
niczych i przez udział w państwowej 
akcji instrukcyjno -  rolniczej i o- 
światowej na wsi.

Służyć dla gospodarstw indywi­
dualnych jako wzór wielkiej, 

współczesnej, socjalistycznej, maszy 
nowej gospodarki i stanowić decy­
dujący bodziec w przechodzeniu 
chłopów biednych i średnich od go­
spodarki indywidualnej do gospo­
darki zespołowej. Jasnym jest bo­
wiem, że dopóki w majątkach bę­
dzie trwała zła gospodarka, dopóty 
będzie ona odstręczała chłopa indy­
widualnego od gospodarki zespoło­
wej i na odwrót, dobra gospodarka 
w majątkach państwowych w dużym 
stopniu zdecydują o znikaniu chłop- i kombajnów, a na wsi byto już 230
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go i l t n ir i i '  musiały ono koncentro- -kich wahań i chłopskiego nlezdecy- j * *  dcżąro^ch  samochodów. Jeżeli
wać wysiłki nie tylko na zagospo­
darowania własnych terenów, ale i 
na, pomocy okolicznym osadnikom. 
Od początku ich istnienia 1 organi­
zacji ciążyło na nich przekleństwo 
rządów Mikołajczyka w Minister­
stwie Rolnictwa i Reform Rolnych. 
Mikołajczyk nie mało popracował 
nad zaśmieceniem administracji ma­
jątków sabotażystaml, niepoprawny­
mi obszarnikami i wszelkiego ro­
dzaju nieudolnymi biurolcratami. Do 
plero W ostatnich czasach majątki 
zaczynają się otrząsać z tego prze­
klętego dziedzictwa (np. ostatnio 
proces szczeciński) i praca ich stop­
niowo, aczkolwiek jeszcze niedosta­
tecznie, zaczyna się poprawiać. Tym­
czasem majątki mogą i powinny o- 
degrać w Polsce bardzo zasadniczą 
rolę, spełniając następujące trzy 
podstawowe fuhkcja:

Służyć jako socjalistyczna baza 
w rolnictwie dla Państwa Ludo­

wego i stanowić poważną bazę zao-

dowania.
Zdaniem naszej Partii rola, którą 

majątki mają odegrać to Polsce i 
funkcja, którą mają spełniać, są tak 
poważne i istotne, że na zagadnie­
niu majątków państwowych trzeba 
skoncentrować wielki wysiłek. Zda­
niem naszej Partii, w ramach długo­
falowych planów gospodarczych po­
winien powstać odcinkowy, krótko­
falowy dwuletni plan przekształce­
nia majątków państwowych we wzo­
rowe gospodarstwa seo.ia!'styczne s 
zadr.ńlem dostarczania przez majątki 
od 15—30 proc. ogólnokrajowej pro­
dukcji zbóż i od 7—10 proc, ogólno­
krajowej towarowej produkcji mię­
sa. Teki plan, rzecz jasna, będzie 
wymagał pewnych zmian w planie 
inwestycyjnym na korzyść rolnictwa, 
pewnych wymagających przestudio­
wania zmian w systemie kierowni­
ctwa majątkami, zarówno w terenie, 
jak 1 w centrum. Ale taki plan jest 
nie do zrealizowania bez tego, aby
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w carskiej Rosji na 1 ha zasiewów 
przypadało narzędzi tylko warte ści 
6 rubli, to już w 1938 roku przypa­
dało na 1 ha zasiewów w kołcho­
zach narzędzi wartości okcło 60 ru­
bli. W carskiej Rosji, agronomów 
było w służbie państwowej 1 samo­
rządowej 2,1 tys., W 1038 r. agrono­
mów było powyżej 100 tys. Dostar­
czona przez socjalistyczny przemysł 
nowa technika rolnicza, mogła być 
użyta na polach ZSRR dzięki prze­
prowadzonej kolektywizacji, która 
w drod2e socjalistycznej przebudo­
wy zastąpiła gospodarstwo drobne 
gospodarstwem wielkim. Dzięki tej 
technice i dzięki kolektywizacji w 
roku 1940. zebrano 7,2 m ilr l  pudów 
zbóż, podczas gdy przed rewolucją 
zbiory osiągały 4,5 milrd. pudów. 
Jeszcze większą różnicę osląznię o w 
produkćjl towarowej zbóż. W 1913

roku Rosja miała 21,6 milionów tor! 
zboża towarowego, a w 1940 ZSRR 
miał 38,3 milionów ton, czyli o 17 
miln. więcej niż w 1913.

Decydującym egzaminem dl Z u- 
stroju rolnego ZSRR była ostatnie 
wojna. Mimo powołania m lionów 
ludzi pod broń, mobilizacji samocho­
dów, traktorów, siły pociągowej itd., 
powierzchnia zasiewów na ttieoku- 
powanych terenach wzrosła z 62,6 
miln. ha w 1940 roku do 66.3 miln. w  
r. 1942. Było to możliwe, ponieważ 
każdy członek kołchozu w 1943 r. 
średnio uprawił i aprzątnął po­
wierzchnię 4,1 ha, podczas gdy w r. 
1913 indywidualny rolnik tylko 2,2 
ha. Jeżeli Związek Radziecki pobił 
Niemcy hitlerowskie, to nie tylko 
dlatego, że armia radziecka okazała 
się silniejsza od niemieckiej, żę prze­
mysł radziecki okazał (lę silniejszy 
od niemieckiego, ale i dlatego, że 
rolnictwo radzieckie, dzięki dokona­
nym zmianom ustrojowym, pomimo 
uprzedniego niesłychanego zacofa­
nia kraju, okazało się Silniejsze od 
rolnictwa niemieckiego. I jeżeli te­
raz po olbrzymich zniszczeniach wo­
jennych rolnictwo radzieckie szybko 
odbudowuje się 1 dysponuje wielki­
mi nadwyżkami eksportowymi, z 
których i Polska w zaszłym roku ko­
rzystała, to jest to możliwe tylko 
dzięki temu, ie  w Związku Radziec­
kim istnieje wielka socjalistyczna go­
spodarka w rolnictwie.

Podczas wojny wielu Polaków losy 
rzuciły na oddalone tereny Związku 
Radzieckiego. Trafili tam oni w o- 
kresle największego naprężenie wo­
jennego, największego wysiłku i 
największych wyrzeczeń. Widzieli 
oni tam kołchozy dobre 1 ale. Taki*, 
w których żyło się znośni*, bo ina­
czej w czesia takiej wojhy, Jaką 
prowadził Związek Radziecki tyć 
nie można byto, i takie, w których 
żyło się ciężko i nawet bardzo cięż­
ko. Ale dla każdego jest jasne, że 
tylko kolektywna gospodarka urato­
wała Związek Radziecki od klęski 
wojennej, przyniosła mu triumfalne 
zwycięstwo, a nam wyzwolenie. 
Związek Radziecki Jest Jedynym 
krojem, który s olbrzymimi trudno­
ściami 1 w najcięższych warunkach 
zwycięsko przeprowadził wielkie 
działo przebudowy rolnictwa na so­
cjalistycznych podstawach. Jasnym 
Jest, ie wobec tego będziemy czerpać 
z doświadczeń Związku Radzieckie­
go, przystosowując te doświadczenia 
do naszych stosunków.

IX. Bu do umie tin o partyjne nasze) 
organizacji miejskiej

Jednym z wielkich rezultatów P le ,n iu  aparatu administracyjnego i gos

Ogłoszenie o przotaigu nieognrnicfonvm
Al. Stalina 24 zakupi wOlówny Urząd Pomiarów Kraju, Warszawa 

drodze przetąrgu nieograniczonego
3 maszyny do wyświetlania planów i rysunków.

Oferty z podaniem szczegółowego opisu ew. rysunku, ceny i Innych wa­
runków dostawy należy składać w zapcczgtowapej kopercie z napisem: 
,.Oferta na kopiarki4*., w pokoju Nr. 302 w terminie do dnia 18.IX.48 r. do 
godz. 10-ej, w którym to terminie nastąpi otwarcie ofert.

Celem otrzyman a bliższych informacji oraz obowiązujących przy prze. 
targu warunków ogólnych — należy się zgłaszać pod adresem jak wyżej.

Państwowa Komunikacja Samochodowa Warszawa, ul. Wolska 641 , 
zatrudni od zaraz: wykwalifikowanych monterów silnikowych i podwo­
ziowych ze znajomością motorów „Diesla", wykwalifikowanych elektro­
monterów samochodowych, warunki do omówienia na miejscu.

num lipcowego naszego Centralnego 
Komitetu Partyjnego jest fakt u jaw 
nienia przed Partią w odlej pełni 
niebezpieczeństw, grożących nam ze 
strony, bardzo często złego pod 
względem socjalnym, składu na­
szych wiejskich organizacji partyj­
nych. Ostre 1 jasne postawienie 
przez Partię zagadnienia walki kla­
sowej na wsi i socjalistycznych per­
spektyw rozwoju rolnictwa, na Wie­
lu terenach zróżnicowało nie tylko 
masę chłopską, ale różnicowało i 
Partię. Ujawniło się, że w Partii 
naszej znalazło się wiele eleihentów 
kapitalistycznych, spekulanckich, ka 
rierowiczowskich i wręcz wrogich 
w stosunku do naszych założeń pro­
gramowych. Ujawniło się, że w Par 
tii naszej na terenie wiejskim jest 
Wiele elementów, które legitymację 
partyjną uważają za odskocznię do 
osobistego powstania w pierze, do 
osobistego bogacenia się i wyzyski­
wania reszty wsi. Szczególnie nie­
pokojący pod tym względem Stan 
daje się zauważyć na Ziemiach 
Odzyskanych, choć jest rzeczą nie­
wątpliwą, że i na ziemiach dawnych 
i na Ziemiach Odzyskanych trzon 
wiejskiej organizacji partyjnej jest 
zdrowy. Tym niemniej widać już 
taraz jaspo, że gd; jy nie Uchwały 
Plenum Lipcowego i ich oddźwięk 
w terenie, to wielu naszym organi­
zacjom partyjnym mogłaby grozić 
na W$1 swoista dsger.aracj* i wyro- 
dzento sl* R**<* }Mra, *e s tego 
stanu rzeczy trzeba wyciągnąć 
wszystkie organizacyjne wnioski.
„Towarzyszy44 wyzysłjłwawty, spe­
kulantów* karierowiczów i kombi­
natorów w Partii nam nie potrzeba.
Gdybyśmy na takim stanowisku nie 
stanęli, to oczywiście w próżni za­
wisłyby nasze postulaty o oczyszczę- \ cięsko podoła.

podarezego i nasza zrozumiałe dąże­
nie do tego, żeby aktyw Innych par­
tii politycisiych również został prze­
świetlony pod wględem klasowym.

Rzecz jaana, te równolegle z usu­
waniem się lub usuwaniem z naszej 
Partii elementów wrogich klasowo, 
winna iść systematyczna akcja wer­
bunkowa wśród biednych i średnich 
chłopów, wśród wyrobników i ro­
botników rolnych oraz wśród de­
mokratycznej inteligencji wiejskiej 
Niewątpliwie akcja ta będzie mia­
ła tym większe powodzenia, im kon 
sekwentniejezą będzie akcja samo­
oczyszczania się naszej Partii od 
elementów jej obcych.

Należy przestrzec jednak naszych
towarzyszy przed błędem general­
nego usuwania z Partii tych jej 
członków spośród biednych i śred­
nich chłopów, którzy nie rozumieją 
jeszcze całkowicie słuszności na­
szych założeń programowych w za­
kresie socjalistycznej przebudowy 
rolnictwa. Tym członkom naszej 
partii należy systematyczną i grun­
towną pracą uświadamiającą cier­
pliwie tłumaczyć i ułatwiać jak naj­
szybciej zrozumienie nieprzepartej 
słuszności marksistowsko - leninow­
skich założeń naszego programu.

Wielkie i skomplikowane zadania 
piętrzą się przed naszą Partią na 
odcinku wsi. Od rozwiązanie tych 
zadań zależy nasza przyszłość i 
n*sz marsz ku socjalizmowi.

Polska Partia Robotnicza, paitia 
budowniczych Pol ki Socjalistycz­
nej staje przed tymi zadaniami w 
pełnym poczuciu historycznej odpo­
wiedzialności. Nie ulega wątpliwoś­
ci, że nasza Partia i tym wielkim i 
skomplikowanym Zadaniom zwy-
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ŻYCIE PARTII
A litj ir  PPS I PPR 
przy' budouiie 
W spólnego Domu

W n edzielę, 12 września b. r. pra­
cownicy KC PPR i CKW PPS, oraz 
aktyw stołeczny obu partii robotni 
czych wezmą udział w odgruzowaniu 
terenów pod budowę Centralnego Do­
mu Zjednoczonej Partii Klasy Robot 
niczej.

Zbtórka uczestników akcji odgruzo. 
wywania odbędzie *ię przed lokalami 
partyjnymi w niedzielę, o godz. 7.45 
rano.

ZEBRANIA
■  z e b r a n i e  d z i e l n i c o w y c h

R E F E R E N T Ó W  SA M O RZA D OW O . 
A D M IN IS T R A C Y JN Y C H

O ddział Sam orządow o -  A d m in istracy j­
n y  SK  P P S  zaw iadam ia, że w  d n iu  8 bm . 
(środ a) o godz. la  odb ęd zie  s ie  zebran ie  
kierow n ik ów  i zastęp ców  kisrow nilrow  
R efera tów  Sam orządow ych D zieln icow ych  
K om itetów  P P S .

Obecność, obow iązkow ą.

■  D Z IE L N IC A  P O Ł U D N IE
W  n ajb liższych  dn iach  odb ęd ą s ię  na 

te ren ie  D zieln icy  P ołudnia  następujące
w sp ó ln e  zebran ia kói P P S  i  P P R :

8 bm . o godz. 15 — M inist. Zdrowia.
8 bm . o sod* . 15 — z p M-
9 bm. o godz. 15 —  Oddz, J a j, Mlecz.
9 bm. o godz. 16,30 "

m ocy Szkolnych .

9  bm . o  godz. 15,45 —  K oła  „H aadeF*.
9 bm . e  goda. 18,30 — D yr. K um ów

Szkol. Zawód.

01 DZIEL NIC A  OCHOTA
W  środ ę  dn ia  » bm. •  godz. l t  W lo .

k a iu  D z ie ln icy  P P S  Ochota, odb ęd zie  s ię  
zebran ie ogólne kól teren ow ych  P ó łn oc  1 
P ołu d n ie  * referatem .

W czw artek  dnia 9 bm . •  godz. 18,90 
w lok a lu  D zieln icy  P P S  O chota, odb ęd zie  
s i ł  odpraw a sek retarzy , przewodniczących, 
i sk arb n ik ów  K ół, n a leżących  d o  D ziel­
n icy .

Miejskie Teatry Dramatyczne 
oddały tuidoirnie ziniązkoircom

08 DZIEL NIC A  ŚRÓDM IEŚCIE
P ełn om ocn ik  D z ieln icy  P P S  śród m ieśc ia  

do spraw  zbiórki na  bu dow ę W sp óln ego  
D om u Zjednoczonej P a r tii K la sy  R ob ot­
n iczej zaw iadam ia, ża d nia 9 bm . o godz.
16,30 w  lokalu  K o m ite tu  D zieln icow ego  i 
P P R  śród m ieśc ie  pray u l. M okotow skiej
n r 48, odbędzie s ię  odpraw a w sp ó ln a  p e ł-  _  , , . , .
nomocników Kół do_spraw zbiórki na1 Dramatycznych i udostępnienia teatru

80 p ro cen t b iletów  
ro zp ro w ad za  Rada Zw. Zaw.

Warszawska Rada Zw itków  Zawodowych zawarła 
■wczoraj umowę z Miejskimi Teatrami Dramatycznym i to  
do apoetołm no®pro>wadz»nia biletów: ok, 80 procentami
ogólnej ich ilości, na wszystkie przedstawienia dyspono­
wać bodzie Rada Związków. Ceny biletów będą niższe 
niż dotychczas i zróżnicowane w zależności od miejsca na 
widowni Umowa Dyrekcji Teatrów Dramatycznych z 
Radą Związków Zawodowych zapewni teatrom należytą 
frekwencję widzów i zblity ezlowiek^i pracy do testem.

Zmiany stosunku Miejskich Teatrów

budow ę W spólnego  Dom u.
S taw ien n ictw o obow iązkow e pod  r y g o ­

rem  p artyjn ym .

HI KOŁO FARM ACEUTÓW
W  dn iu  9 bm . godz. 15,30 odb ęd zie  s ię  

w  lok alu  naczelnej Izb y  A ptekarsk iej 
p rzy  u l. Z łotej 9, ogólne zebran ie K ola  
F arm aceu tów  P P S .

INFORMACJE
R  GODZINY URZĘDO W ANIA  

STO ŁECZNEJ K O M ISJI 
W SPÓLNEGO SZKOLENIA P P S  1 P P R

Stołeczna K om isja  W spólnego  Szkole­
nia P P S  i P P R  kom unikuje, że sek re­
tar ia t K om isji je s t  czyn n y  codzienn ie  od  
godz. 10 do  13 w  lokalu  K W  P P R , Al.

.   Jerozo lim sk ie  28, I I  p iętro , ora* od godz.
P a ń stw . Zakł. P o - 114 do 16 w  lokalu SK P P S , przy ul. Mo­

k otow sk iej 24, I II  P iętro.

Przy odbudow ie  gm achu Sejmu 
ukończono  etap  w spółzaw odnictw a
7 b. m. odbyło się uroczyste zakoń- 

cceikie współzawodnictwa pracy w (ro­
botach ciesielskich, prowadzonych 
przez Państwowe Przed*. Budowlanie 
aa terenie Sejmu R. P. Do akcji 
współzawodnictwa przystąpiły tezy 
jMspoły cieśli, po 17 ludzi każdy. 
Średnia wydajność pracy wynosiła 
157% dziennej normy i dzięki temu 
roboty ciesielskie zostały wykonane 
na 12 dni przed terminem

Na pierwsze miejsc# wysunął się ze- 
sipół przodownika pracy Stanisława 
Sułkowskiego. Na drugim, miejscu zna­
lazł się zespół przód. Józeia Nużyć-

skiego, tia trzecim zespół przód. S ta­
nisław* Gąsiorowskiego.

Po okolicznościowych przemówie­
niach przedstawicieli Zw. Zaw. Prac. 
i. Robota. Bud,, dyrekcji P(PB oraz 
Rady Zakładowej, zebrani rofcotntcy 
budowlani uchwalili rezolucję o przy­
stąpieniu w bieżącym miesiącu do ak­
cji współzawodnictwa całej załogi za­
trudnionej przy bud owi* Sejmu. Na za­
kończenie uroczystości nastąpiło roz­
danie nagród wszystkim uczestnikom, 
współzawodnictwa, w postaci kuponów
do PDT, gdzie każdy s obdarowanych
będzie mógł nabyć towar według swe­
go wyboru

W ażne dla korzystających 
z  ulgomej taryfy MZK

ludziom pracy, domagaliśmy *ij już 
dawno. Nie twierdziliśmy jednak ni­
gdy. że MTD mają do tej sprawy z 
gruntu fałszywi podejście. Podstawo­
wą trudnością była tu —■ rzec* jasna 
— konieczność zrównoważenia bu­
dżetu.

Dotychczas stoeowano zasadę: mniej 
biletów — wysokie ceny. Widownia 
(m. la, także i z tego powoda) Kie 
była wówczas zapełniona w dostatecz­
nym stopniu. Obecnie zdecydowano 
się na słuszną taktyką owy niskie — 
bilętów dużo. Dzięki temu widownia 
przestanie najprawdopodobniej świecić atru t Sceny”

poetkami, a w każdym razie nie bę­
dzie świecić tak, jak dotychczas.

Ceny, objaśnienia, programy
Umowa MTD rRadą Związków do. 

tyczy na razie w pełni tylko dwóch 
teatrów. „Powszechnego* i „Comocdii". 
W „Powszechnym” ceny biletów wa. 
hają się (w raleinołei od miejsca) od 
55 zł. do 155 zł, (WT«z s dopłatą na 
fundusz teatralny) w „Gomoedii” od 
45 zł. do 125 zł. Do teatru „Małego" 
Rada otrzyma na razie 50 biletów ulgo 
wyeh. Szcsegółowy cennik t ilości bi­
letów dla innych teatrów wyznaczone 
zostaną w uajbliisryiB czasie.

RozstrzygKift# definitywnie „pro. 
Nem” szata! i programów teatralnych, 
które „wklejano” były wid nowi wraz 
* wydawnictwem „Teatr i Scena" w 
cenie minimalnej 'zależnie od naiwno­
ści kupującego! 50 zł. Kolportaż „Te- 

przopnjwautsą Związki

I

Wszyscy stają do pracy 
przy odbudouiie stolicy

W związiku z rozpoczęciem nowe­
go roku szkolnego D yrekcja Miej­
skich Zakładów Komunikacyjnych 
zawiadamia, i± legitymacjo koloru 
żółtego szkół podstawowych, śred­
nich i zawodowych z owalnym  stem ­
plem M. Z. K. koloru zielonego „Ta­
ry fa ulgowa uetniow ska r. 1947/48 
honorowane będą do dnia 30 wrze­
śnia rb.

We wrześniu rb. każda szkoła 
w inna nadesłać przy piśmie do Dzia­
łu  Biletów Okresowych, (Pl. Żelez-

wych, biletów okresowych ze zniżką 
5Q*/i lub k a rt 60—62 przejazdowych 
upoważniają: 1) legitym acja koloru 
białego ze stemplem M. Z. K. „Ta­
ry fa ulgowa dla młodzieży akade­
mickiej ważna na rok 1948“, 2) le­
gitym acja koloru zielonego ze stem­
plem M. Z. K. „Taryfa ulgowa abo­
nam enty 1 bilety pracownicze na r. 
1948, 3) legitym acja pracowników
miejskich stałych i  tymczasowych,, 
legitymacje pracowników Elektrow­
ni Warszawskiej, legitymacja człon-

W rześnioiuy p lan  ro bó t 
uj poszczególnych dzieln icach

Do prjucy przy odbudowie stolicy stają wszyscy warszawiacy. 
Udział swój zadeklarowały partie polityczne, organizacje społeczne, 
członkowie komitetów blokowych, młodzież szkolna, instytucie pań­
stwowe, i samorządowe, firmy państwowe, spółdzielca# |  prywatne, 
Komitety Dzielnicowe Odbudowy W *r*»w y opracowały pian »keji 
wyznaczając odcinki ulic, które w tym miesiącu mają, być o alk owi­
cie oczyszczone.
Z w ażniejszych robó t n a  terenie 

dzielnicy [Warszawa — Północ w y­
m ienić należy odgruzow anie pL (Wił- 
sona i ul. K rasińskiego. P ra cę  w y­
ko n a ją  ta m  w spólnym i siłam i Pow­
szechna Spółdzielnia Spożywców i 
C en tra ln a  Składnica Sam ochodowa 
Min. Zdrowia. „N a rozkładzie" zn a j­
d u ją  się rów nież uł. M arii K azim ie­
ry, ul. E lb ląska, Al. Zjednoczenia, ul 
M arym oncka, pl. K onfederatów , pl.
Tucholski, ul. K am km kow ska, Al.
W ojska Polskiego i  tan . U porząd­
kow aniem  lask u  bielańskiego za j­
m ie się młodzież szkolna członkinie 
L igi K obiet oczyszczają z gruzów 
ul. Mickiewicza.

nej Bramy, Hale Mirowskie) w  go-jków  O.R.M.O., legitym acja oficerów 
dżinach od 8-ej do 14-ej, w  soboty i w . P„ 1 arm ii sprzymierzonych.
do godz. 12.30 nowe legitym acje w 
celu ostem plowania ich na rok szkol 
ny  1948/49. Pojedyncze legitymacje 
stemplowane nie będą.

Legitymacje M. Z. K. koloru bia.

Posiadacze legitymacji M.Z.K. ko­
loru lila z paskiem 6 linijkowym m a­
ją p r a w  tylkp do k a r t 60—62 prze­
jazdowych, nabywanych wyłącznie 
zbiorowo na wykazy, legitymacje te

lego oraz koloru zielonego ważne są I nie upraw niają do nabyw ania abo- 
do dnia 31.12.1048 r. jnam enfów  ulgowych.

Dyrekcja M iejskich Zakładów Ko- j Pojedyncze legitym acje specjalne 
m unikacy jnyćh . w yjaśnia jednocze- i M. Z. K. nie będą sprzedawane, ani 
śnie, że do nabycia abonamentów u lg o ! te i  stemplowane.

Mąka, m argaryna, smalec 
n a  karty  turześniotue

Śledzie norw eskie zam iast m ięsa 
n a  kupon N r 23 k a r t  wrześniowych 
d la k a t. IR  l  kg  n a  kupon N r 9 d la  
kait. H R  po 0,5 kg. Cena śledzi zł 
16 za  1 kg.

J a ja  świeże zam iast m ięsa na k u ­
pon N r 23 k a r t  wrześniowych kat. 
IRD3 i IRD7 i IRD3/2 po 14 sztuk.

Od 8 do 25 bm. w ydaw ane będą w 
sklepach rozdzielczych ty tu łem  zao­
patrzen ia  kartkow ego n a  w rzesień 
rb . następu jące  a rtyku ły :

M ąka pszenna 70 proc. n a  kupon 
N r  22 k a r t  wrześniow ych k a t. IRD3 
po 3 kg  oraz m ą k a  pszenna 80 proc. 
rów nież n a  kupon N r 22 k a r t  wrze- 
śniow ych w  ilości: d la  k a t. I  i  i z g  /U  “ j
2 kg, IR  i  IRZg 1 kg, IRD7 i 12 po ”  ]aJ ® Za 1 SZtUk°
3 kg. Cena m ąk i 70 proc. z ł 2, m ąki 
80 proc. zł L35 za  1 kg.

M arg a ry n a  produkcji k ra jow ej n a  
kupon N r 24 k a r t  w rześniowych w 
ilości: d la  kat. I  szej 1 kg, IRZg
0,5 kg, IR  0,5 kg. o raz n a  kupon N r 
16 k a r t  wrześniowych „M " i n a  ku­
pon N r 14 k a r t  wrześniowych „C" 
po 0,25 kg. C ena m a rg a ry n y  zł 50 
za 1 kg.

Ogłoszenia\p r a s y
S i k o r s k i e g o  42 ^

“ I m p e t #

OGŁOSZENIA DROBNE

D la kat. IZG w ydana będzie wza- 
m ian tłuszczu rąb an k a . K onsum en­
ci kat. IZG, I-ej, IR Zg i „C“ o trzy ­
m a ją  m ięso świeże lub konserw y.

O rozdziale mięsa nastąpi oddziel­
ne zawiadom ienie.

M leko świeże w ydaw ane będzie w 
okresie bm, wg. urzędowego rozdziel 
n ika n a  k a r ty  Z arządu M iejskiego i  
M inisterstw a XomunMsacjl ka-t. „M “ 
IRD3 i  IRD12 po 7 litrów .

Czekolada produkcji krajow ej 
w zam ian m leka  n a  kupony N r 26— 
39 k a r t  wrześniowych Z. M. ka/t. 
IRD12 o raz  n a  kupony N r 30 — 43 
k a r t w rześniowych M. K. k a t. IRD12 
po 0,2 kg. C ena czek. zł. 250 za 1 kg.

Sm alec z im portu  USA n a  kupon 
N r 24 k a r t  wrześniowych d la  kat. 
IRD3, IRD7 i IRD12 ;po 0,5 kg.

Mydło do p ran ia  k rajow e na ku ­
pon N r 21 k a r t w rześniowych w  do-

Śródmieście,
Południe i Zachód

W  Śródm ieściu niezależnie od po­
szerzania ul. M arszałkow skiej w y­
konane zostanie przedłużenie ul.

Świętokrzyskiej. Z adanie to  wzięli 
na siebie pracow nicy [Polskiego R a­
dia. Ul. Celną (na S tarym  Mieście) 
odgruzuje Państw ow e P rzedsiębior­
stwo Instalacy jne, P aw iak  — Cen­
tra ln y  K om ite t Żydów Polskich.

N a  te ren ie  dzielnicy W arszaw a — 
Południe, roboty  prow adzone będą 
w 39 punktach , głównie przy ul. P u­
ławskiej, Belgijskiej i C zerniakow ­
skiej. 72 furm anów  z gm in pod­
m iejskich W ilanowa, Jeziorny 1 Iwi- 
eznej zadeklarow ało  dostarczenie 
wozów konnych do wywózki gruzu.

O dgruzow anie dzielnicy W arsza­
w a — Zachód będzie się odbyw ać w 
30 punktach, głów nie przy  ul. Mły­
n arsk ie j, Górczewskiej, Wolskiej, 
Grzybowskiej, Tow arowej i K roch­
m alnej, Do wywożenia gruzu zw er­
bowano 79 wozów konnych. 14 przed 
siębiorstw  zadeklarow ało  pojazdy

mechaniczne, które mają 
ok. 8 ty*, m sześć, gruzu.

wywietłć

Praga
N a (Pradze najw ażniejszym  zada­

niem  do w ykonania w  ciągu m iesią­
ca odbudowy będzie doprowadzenie 
do porządku ulic. P ark iem  prask im  
zajm ie się L iga Kobiet, n a  te ren ie  
Zoo pracow ać będzie Państw ow y In ­
s ty tu t Telekom unikacyjny, n a  B ród­
nie i  n a  S talow ej — K om itety  Dziel­
nicowe PPS i PPR .

W dzielnicy P ra g a  — Południe do 
p racy  zgłosiło się 6681 osób z roz­
m aitych insty tucji. P race  porządko­
we prow adzone będą w  40 punk­
tach.

P ra g a — Południe o trzym a z elek­
trow ni w iększe ilości leszu, k tó ry  zo. 
stan ie użyty  do zasypyw ania w yrw  | 
w jezdniach. P rażan ie  południow i ©- 
b lecują również, że doprow adzą do 
porządku chodniki, rynsztok i i tra w ­
niki n a  te ren ie  sw ojej dzielnicy.

★
P lany  s ą ' is to tn ie  im ponujące. W I 

wielu punk tach  roboty  już zaczęto. 
Jeżeli w szystkie zam iary  K om ite­
tów Dzielnicowych zostaną zrealizo­
w ane to  W arszaw a w  październiku 
będzie w yglądać zupełnie inaczej.

(Ks)

Zawodowe oddzielnie. Sam program 
zaś tadT.i* kosztował minimalni*. Cena 
jego zostanie ustalona w najbliższych 
dniach. Szatnia kosztuje 20 zl. od oso. 
by. Pobieranie przez szatniarki cen 
wyższych będzie surowo karane przez 
dyrekcję MTD.

Wprowadzono również inną, nader 
pożyteczną, ioowację: przed każdym 
przedstawieniem wygłaszana będzie 
krótka, 4—5 minutowa prelekcja, któ­
ra wprowadzi widza w problematykę 
sztuki. Zrewidowany aostanie także 
sposób wydawania pass# .  pertont. 
O tnym ają je tylko d , którym rzeczy­
wiście się ono należy. WszefJd# t  rw.- 
urzędowe karty wolnego wstępu są 
skasowane.

Dobór repertuaru
Przytoczona powyżej w skrócie re­

organizacja systemu sprzedaży bile­
tów zapewni jednak MTD frekwencję 
tylko wtedy, gdy przemyślą one nale­
życie dobór repertuaru. Mamy na­
dzieję, że MTD wezmą sobie w bar­
tą cym sezonie teatralnym tę sprawę 
szczególnie do serca j postarają się o 
dobre sztuki i  odpowiednią wystawę. 
Żaden bowiem system rozprowadzania 
blietów ni* zmusi widza do oglądania 
lichych i eo gojjza. niedbale przygo­
towanych sztuczydeł!

MTD zobowiązały stę dostarczyć 
związkowcom udającym się do teatru 
„Comoedia” specjalny autobus, który 
odchodzić będz.e sprzed gmachu BOK.

Wyjaśniamy raz jeszcze: Związki
Zawodowe otrzymały od MTD 80 pro­
cent ogólnej ilości biletów aa wszy, 
stkie przedstawienia. Od dziś więe 
wszyscy członkowi# związków, zrra, 
sianych w WhpszawsHef Radzie 2wg 
Zaw. otrzymają Ml ety do MTD (na. 
razie tylko do teatrów Powszechnego 
J Comoedii) tylko w  SWwfcti aw ią^  
kach. Pozostałe 20 procent biletów bę­
dzie sprzedawane aonwalałt w kasach 
teatralnych, (pa).

T E A T R  P O L SK I (K n w *la  
Środa i -  god*. 19 JO*,'#'. 
TEA T R  ROZMAITOŚCI U h m

8) ;  n ieeaynny .
taka

Bezpośrednia - linia tramuiajouia 
połączy Żoliborz ze Śródmieściem

Plac Żelaznej Bramy przestan ie  być 
punktem  iręzio tuym  MZK

W listopadzie r. b . po przedłużonej przez Ogród Saski ulicy M ar­
szałkowskiej ruszą tramwaje. Przestrzeń ul. Potocka — plac Zbawicie­
la, długości „około 7 km., już bez kłopotliwej przesiadki na pl. Ban- 
kowym, wozy tej linii przebywać b ę d ą  W czasie o k o ło  30 minut.
Roboty drogowe ju t się rozpoczę­

ły. Tory tramwajowe, które przy 
Ogrodzie Saskim skręcały na zachód 
i wschód w ulicę Królewską, zostaną

Sprzedaż węgla  
na ulicach Warszawy

Pierw szy samochód ciężarowy 
C entrali Zbytu [Produktów P rzem y­
słu Węglowego o po jem ność 3 tom, 
w yruszył z w ęglem  n a  m iasto  w 
godzinach porannych 7 września. 
W ęgiel dostarczany będzie najp ierw  
dzielnicom robotniczym  o raz dziel­
nicom odleglejszym  od śródm ieścia.

W ęgieł sprzedaw any je s t w  ża ­
bi ombowamych w orkach  po 50 kg  
netto. Dzięki p rzystępnej cenie — 
200 zł za  w orek —  o raz  dogodno­
ści, ja k ą  je st możność kupna w  n a j­
bliższych okolicach domu, dostępny 
je s t on d la szerokiego ogółu.

przedłużone ku' północy wzdłuż ul. 
Marszałkowskiej, przebijającej Ogród 
Saski, Zajmą one 2 metry jezdni uli­
cy i cały chodnik wschodni. Na pl. 
Bankowym przedłużone tory wpadną 
w nową Marszałkowską. Dzięki temu 
pętla tramwajowa na pl. Żelaznej Bra 
my, gdzie dotychczas trzefea się by. 
ło przes adać na ,,15-kę“ będzie zby­
teczna. Jak^ numerację będzie miała 
nowa linia tramwajowa, dzięki której 
Żoliborz będzie miał już bezpośrednie 
połączenie ze śródmieściem, jeszcze 
nie wiadomo.

Ofiarą, którą trzeba będzie złożyó 
na ołtarzu tej inowacji będzie wyso­
ka rozłożysta topola rosnąca na skra­
ju Ogrodu Saskiego. Topola musi być 
usunięta — choć jej szkoda.

W związku z tymi pracami 15 bm. 
zostanie skasowana linia tramwajowa 
„17".

Warszawa /
nie m oże m ieć 
analfabetów

Wszystkie dzieci podlegające obo­
wiązkowi szkolnemu, urodzone w la­
tach 1935 — 1941, a nadto wodzone m i t -  t u
w Okresie czasu od 1.IX.1932 r. do Antom M.chalskt Piotrkow Tryb.
31 X11.1934 r.. zamieszkałe na terenie [ Dziękujemy za nadeslame uwag Po.

staramy się wykorzystać 
kazji.

F. K

je przy o- 

Międzyzdroje. O akcji wcza-

POW AŻNA In sty tu cja  Sp ółd zie lcza  w  
W arszaw ie p oszukuje 2-eh  k sięgow ych  
rw zgledn ie pom ocników  k sięg o w y ch ). Wa.-

Warszawy, które nie ukoiwszy! y szkoły 
podstawowej i do szkoły nie uczę 
szczają, będą mogły być do uóej pray-
jęte Każde dziecko należy zareiostro-1 sów pisaliśmy już w elokrothe. a W 

Iśd : d la  kat. I-ej i JZg 0,2 kg, IR  i | we właśoiwej dla danego obwodu | ankiecie na ten temat sami czytelnicy 
IRZg 0,1 kg, IRD3, 7, 12 po 0,1 kg, szko.l« podstawowej, o czym toformu-j poruszali wszystkie nłedoc ągn ęcia

Ruszy ona dopiero z wznowieniem 
ruchu tramwajowego na całej ul. Mar. 
Szatkowskiej, ,,17-kę" zamierza je d .  
nak Dyrekcja MZK puścić po nowej 
trasie. Pobiegnie ona ulicami: Staszi­
ca, Lesznem do nowej Marszałkow­
skiej i ul. Potockiej. Zostanie więc 
zniesiona linia tramwajowa Nr „27". 
Zejdą też tramwaje z części ul. Chłod­
nej, pl Mirowskiego, ul. Królew­
skiej i Krakowskiego Przedmieścia.

Pod koniec października r.b. uru­
chomiona zostanie nowa linia trolley- 
busowa o nieustalonej jeszcze nume­
racji, która połączy Dworzec Głów­
ny z ul. Łazienkowską przez ul. Ko­
szykową, Piusa, Al. Stalina. Obsługi­
wać ją będzie 6 troileybwtów. (R*)

T EA T R  „PLACÓ W K A”  fo l ,  _
18)! 11 bm. premiera, -K rw aw e 

T E A T R  M AŁY C M an u lk cn w fc*
„ P o w ró t” .

T EA TR  ..COMOEDIA”  (ul. S o w efcU  - J ;
6 od7,. 19 „ P o c ią g  w idm o” .

TEA TR  POW SZECHNY tnt. SuEcjakia-
g o ) ; g. 19 „C andida” .

T E A T R  KLASYCZNY CMokotOY t a  13) J
god«. 19 „Seans” .

T E A T R  NOW Y tu l. V  k* 3*A:
sodc. 1*1 „ P o r r w iie  jtoutuck” * J . W v  
grzynem.

TEATR LETNI t P t e  28): god*. »A 5 
„N itou ch a” .

TEA TR  „W R Ó BELEK  WAR.-ZA W S W  
(Z ygm untow aka 8) :  god*. 2S;tO l 19 99 

„O  waayatkim i e n ie iy m ” .

e m s ***" ■»■** - - •»

.JOkolią*- 
"  D la

■mnUi a .

„A T LA N T IC ”  (C hm ielna 33) 
n oścl łagodząca” . F oc* . 15, 17, 31.
Zw. Zaw. 19. „

.,AKTUALNOŚCI** (w  k łu ła  S y ren * ):
od d n ia  23.7 aaw ieszone na  ok res le tn i.

„A K TUALNO ŚCI”  (w  g in ie  S ty lo w y );  
ty .k o  jed en  aeana o god*. 11 . N o w y  peo- 
gram  ak tu aln ośc i nr 42.

„PA L L A D IU M ” (Z lo U T -ł): „A lekaae-
der M atrosów ” . Pocą. sean sów : 13, 15 19 
21 i Ew. ióaw. o  17.
„PO L O N IA ” (M arszałkow ska B6 ) :  „N a
tropi* zbrodni” . Foc*. sean s. 18, 15, 19. 
21,30. Zw. Zaw. godz. 17.

„SY R E N A ”  (In iy n ła rsk a  S): , .K itw a a  
s z y n y ” . P o c ł  s e a n s ó w ; god*. 15, 17. la  
d la  Zw. Zaw., 21,15.

„STY LO W Y ” (M arszałkow ska 112): 
„ S y n o w ie” , Pooa. 13, 15, 17, 21. D la  Zw.
Zaw. 19.

„TĘCZA”  
m ono wy ch ”
Zw. Zaw., 21,30

(S urJn , 4 ): „R odzina A rta- 
Seanse: godz. 15, 17, 13 d la
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C ena zł 15 za 1 kg
 ___ ____ _ Do wym ienionych oen artyku łów

runići do  om ów ienia, o fe r ty  428610” w r a * jz a  w yjątk iem  m leka doliczone będą
U'AY17_ * . ___z  iy o io r y sem  n ależy  okładać [Marszałków.

oka 3/5.

ją karty um'eezczooe w Kramach do­
mów. W braku takich kart zaintereso­
wani ipowinari a g ła s z a ć  s ię  p o  io ia r m a -

Y037 koszty transportu po zł 1,50 od 1 kg. cj e do Komitetów B lo k o w y c h .

urządzeń wczasowych, oraz sprawę 
zachowania ślę wczasowiczów.

Czeslaw Madey. — Warszawa. Nie 
zamieścimy.

Odbudowa Warszawy
ambicją całego narodu
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CENY OGŁOSZEŃ :

*1 100;
6U.°bdZ7l —°lZO^m * s? 7 5 ? “od 121° - Ẑ 0U 

A d m in istracja  n ie  odp ow iada.

w yraz.
200

szerokość  200 mm  
mm  *zerokofló 

m m
_ _ _ _  szerok ość  

term inow y druk og łoszeń

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ t

9 ^  o o rS f P' y  „W ied za” O ddział w  W arszaw ie, Al 
S  . f ® -05  „o r a  , ^ " 1 1 7  m ie jsk ie : A l. Gen. S ik orsk iego  1 8 -

,.Im p et , K olektura M arszałkow ska 1 — L . U rbanow icz, sk le p  z m at. p iśm . 
I w szystk ie  odd ziały  Sp. W ydaw n. „W ied za1

U rbanow icz, sk le p  z m at. pdśm. 
w  P olsce, P o lsk a  A gencja  Pra. rv ju aw n , „ v r ieaza  w  P olsce, P o lska  A gencja  Pra

*®wa B iuro O głoszeń 1 R eklam  W -w a ul. Mlodz. Ju g o sło w ia ń sk ie j l i .  w szy stk ie  
o d t o a ły  P . A. P . w P o .sce , B iuro  O głoszeń „C zyteln ik"  — C entrala te  D a­
szy ń sk ieg o  16 odd zia ły  M arszałkow ska !/5 ._  P oznań sk a  38, T argow a 67,

, ,  JT „r*,u w *. M arszałkow ska 95. Sp. A gencji Prasow e'
ul. Z łota 4, B iuro O głoszeń T eefii P ietraszek  W arsa##* , W spólna 50, b

gow
>j Glob'

te ł. 855-26.
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Walewice bez Napoleona
W daw nych dobrach Walewskich kwitnie hodowla koni

Waleufiee^ w sierpniu.
Nie w iadom o, co jest tu teraz j 

w ażniejsze — pani W alewska, Na-1 ścia. Z góry  o tw iera się tzw. „Po- 
poleon czy „Schagya-Yantar". Dla j  kój N apoleona', k tó ry  nazw ę swo- 
{tfnerykańskiego dziennikarza, któ-1 ją zaw dzięcza tem u w yjątkow em u 
ry  dzięki Hollywood zapoznał się faktowi, że kiedyś przygotow any

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

W  pięknym , starym  parku

z trag iczną m iłości^- cesarza, pani 
W alewska jest n iew ątp liw ie w aż­
nie jsza od hodow li konia półkrw i.

W m om encie, gdy pyszny „Ply­
m outh" zajeżdża pod białe mury 
osiem nastow iecznego zamku, w szy­
scy w iedzą, co b id z ie  przedm iotem  
zain teresow ań zagran icznego  go-

w id nieje daw ny pałac W alew skich  

on był dla w ielkiego cesarza.

- Z Y C I E - - - - -
GOSPODARCZE

w isiały po rtre ty  w ąsatych szlago­
nów, spostrzec teraz m ożna duże 
fotografie p rzedstaw ia jące  konie, a 
tarn, gdzie kiedyś opraw ne w m a­
hoń drzew o genealogiczne mówiło 
o średniow iecznym  pochodzeniu  
rodu W alewskich, uw agę zw raca­
ją zupełnie inne rodow ody. Wła­
śnie z tych rodow odów  dow iedzieć 
się można, że 14-letni „Schagya- 
Yantar" jest w nukiem  słynnego 
„Flyming-Foxa", k tóry  ongiś sp rze ­
dany został za n iepraw dopodobną 
sum ę — 37.500 funtów  szterlingów .

W W alćwicach m ieści się obec­
nie duży ośrodek  hodow li koni 
półkrw i, należący  do Państw ow ych 
Zakładów  Chowu Konia. ,Schagya- 
Yantar" czołow y ogier jest dum ą i 
nadzieją stadniny, z k tórej w ycho­
dzą najw ybitn iejsze okazy hodo ­
wlane. W nuk derb isty  „Flymmg- 
Foxa", należy do tzw. ex tra  k lasy 
europejskiej.

Koński „internat"
W obszernych  stajn iach należą­

cych do W alewic, znajduje się „in­
ternat" dla p rzeszło ' 100 koni p ó ł­
krwi, k tóre w  przyszłości zasilą

rów nież w ielki, niem al 1000 h ek ta­
rów  liczący te ren  ku ltu ry  rolnej. 
Na rozleg łych  łąkach o taczających 
biały pałac w  stanisław ow skim  s ty ­
lu w idzi się p iękne okazy  owiec- 
karakulów  i najczystszej rasy  o c ię­
żałe, b iało-czarne krow y h o len d er­
skie. M ajątek szczyci się w zorow ą 
chlew nią i doskonale postaw ionym  
gospodarstw em  rybnym .

Stary park, po którym  p rzech a­
dzał się k iedyś naturalny  syn Na­
poleona I, późniejszy  m inister Fran 
cji, h rab ia  A leksander W alewski, 
zm ienił swój w yg ląd  od

Poza kolejką
K to ś  k iedyś pow iedzia ł, że  Życie ... j tak dalej.

Żołnierza jest c iężkie  i czasam i na- D rodzy O byw atele i O byw atelk i
rażone na praw dziw e n iebezp ie- K up u ją cy  B ilety w K olejkach !, 
czeństw a. T w ierdzen ie to  rozsze- Z da jc ie  sobie spraw ę, że do zaw o- 
rzy łb ym  w p ew n ym  sensie na Życie du dziennikarskiego  przyw iązane  
dziennikarza , k tó ry  pozorn ie bę- są obok różnych  obow iązków  —  
dąc na łam ach sw ojego p ism a zu- rów nież pew ne przyw ileje , 
pełnie bezp iecznym , w bezpośre- N ik t  z W as się p rzecież nie dzi- 
dnim  ze tkn ięc iu  z czyte ln ikam i, wi, że  tram w ajarz jedzie  tram wa- 
byw a czasam i narażony na praw- jem  bez biletu , ze ko le jarz ma pra- 
dziw e n iebezp ieczeństw a. wo przechodzić  p rzez  tory i że są

N ajczęście j tv kinie. na św iecie ludzie, k tó rzy  m ają pra-
Istn ie je  przepis, na m ocy któ re- wo w chodzić  tam , gdzie obcym  jest 

go, dzienn ikarz m a praw o nabyć w stęp  w zbroniony. 
c z a s u i bilet do kina poza ko le jką  i zaw - D zienn ikarze  m ają z reguły nie-

a er oo. osta y tylko s ta ry  ka- J pew na ilość b ile tów  dla wiele czasu i szc zerze  m ów iąc.
m ienny posąg  i rozłożysta lipa — 
jedyni św iadkow ie rozm yślań am­
bitnego  chłopca. Rzeźba p rze d sta ­
w iająca parę  z k lasycznej sielanki, 
pokry ła się zielonym ’ mchem, p a ­
sterz jest bez nosa, pas te rk a  s tra ­
ciła rękę, k tórą n iegdyś obejm ow a­
ła lubego kochanka.

Zaktywizowana rzeka
Rzeka M roga, m alow nicza ozdo­

ba angielskiego parku, rów nież jest 
inna niż 100 lat temu. W ody jej zo­
sta ły  sp iętrzone, w  kilku  pow ­
stałych w  ten sposób staw ach, h o ­
duje się tłuste, k ró lew skie karpie, 
k tórych  30.000 kg rocznie sprzeda-

Zagranicznym  turystom  nie “ J * * z r L l ^ i e T ^  dla Rzeka zanim
szkadza ten mało znaczący fakt, że
Napoleon n igdy do W alewic nie tra 
fił, a w ięc i z gościnnie przygoto-

rolnictw a ' lost 'h o d o w la ' rasow ych i p a rk ' m" si z r° bić, !eszcze iedn4
. J I c ł n r r o  O'/J o u n o L - o i i r i  W... ______koni. Dzidki stałem u w zrostow i "ilo-1 sł?g ę  człow iekowi, musi uruchom ić 

v „ » . g„ p o lo m ; m ig . .10 ,17-
« . t  W y slare iy  to. i ,  ] ,d m  ,  po- W  ™  R « k .  p rz « „ „ ) ,  byO p .O M l.lU m ,

r.ym, szczególnie u nas, gdzie k o ń ‘ f Ze5ca pracow ać. Na efekty ce
gra w ciąż je szcze naj-ooważniejszą [ ow ®9° pod  każdym  w zględem  go- 
rolę w  upraw ie ziemi. Bardzo waż- i ^podarow ania w  dawnej siedzibie 
ne jest w yhodow anie niezbędnej I W a to w fach  trzeba by  o długo
. . . .  . I PTOirar’ / ariiAnna.ntr maiałnlz lrłńrn

P olski p rzem ysł m eta lo w y ek s­
portu je do  27 krajów . W  ty m  z  19 
krajam i w iążą nas um ow y hand lo ­
we. E ksport do innych  kra jów  od ­
byw a się za  w olne dew izy . Polski 
przem ysł m eta lo w y eksportu je  dziś  
do wielu krajów , do k tó rych  nie  
eksportow aliśm y p rzed  wojną. W  
ram ach zaw artych  um ów  hand lo ­
w ych  eksportu jem y przede w szyst-  
kiem  do nast, krajów : A ngffi, A u -\  
strii, państw  bałkańskich . C zecho -1 
Słowacji, państw  skandynaw skich , 
Francji, H olandii, Z w ią zku  R a ­
dzieckiego , Szw ajcarii i W ęgier.

Z a  w olne d ew izy  eksportu jem y  
do krajów  A m e ry k i Południow ej, 
A fry k i,  państw  B liskiego W scho­
du, itd . Istn ie ją  w idoki na ro zw i­
nięcie eksportu  na D aleki W schód  
i do A ustralii.

N a jw a żn ie jszym i artyku łam i eks  
portow ym i po lskiego p rzem ysłu  
m eta low ego są rury i k s z ta łtk i że ­
liw ne, parow ozy i ich części, w a­
gony tow arow e, m a szyn y  w łókien- '< 
nicze, obrabiarki, bu tle  sta low e, 
narzędzia  rolnicze, u rządzenia  k o ­
lejow e itp. (z)

ZIEMIOPŁODY ZNIŻKOWAŁY
Instytut Gospodarki Narodowej in­

formują, Iż ogólny wskaźnA cen wol­
norynkowych w ub. tygodniu na tere­
nie całego kraju wykazuje obniżkę o 
0,1V* i wynosi 146,5.

W skaźnk cen żywności obniżył się 
o 0,5%. Potaniały ziemniaki, kapusta, 
marchew, cebula itp. Oprócz tego zniż 
kowały wskaźniki cen przetworów 
zbożowych i pieczywa o 1,5®/*.

SETNY ŁADUNEK 
SKOR, SUROWYCH

Dnia 4 b. m. w porcie gdyńskim 
odbyło się przyjęcie przez Centralę 
Skór Surowych setnego ładunku skór, 
pochodzącego z importu drogą mor­
ską.

Do chwili obecnej przez port gdyń­
ski przeszło 1,451.239 skór surowych, 
o wadze 21.269 ton. Z tego w roku 
bież. przyjęto 705.267 skór o wadze 
11.276 ton. Skóry pochodziły z Amery­
ki i  Afryki południowej oraz z Indii. 
Z Islandii otrzymaliśmy większe part'e 
skór baranich dla przemysłu futrzar­
skiego.

PRODUKCJA MONOPOLU 
TYTONIOWEGO

Polski Monopol Tytoniowy wyko­
na! w sierpniu miliard trzysta sześć­
dziesiąt trzy miliony papierosów 
wszystkich gaiunków.

Oznacza to przekroczenie państwo­
wego planu produkcji na ten miesiąc 
o 16,2%, Wartość wykonanej ponad 
plan produkcji wynosi 539 milionów 
złotych.

NOWE ZAMÓWIENIA NA GRZYBY
Spółdzielnia ,,Las“, która głównie 

zajmuje się w Polsce skupem i kon­
serwacją grzybów, otrzymała ostatnio 
wielkie zamów enie importerów zagra, 
nicznych. Ze Szwajcarii nadeszło za­
mówienie na 130 ton solonych „ku­
rek", które są wysyłane w beczkach 
100-litrowych. W mniejszej ilości „kur 
ki“ są wysyłane do Szwecji.

Do Ameryki rozpoczęto wysyłkę 50 
ton borowików solonych. Poza tym 
Spółdzielńa „Las" wyśle w r. b. za­
granicą kilkadziesiąt ton grzybów su­
szonych.

W ystarczy to, że jeden z po 
koi w  zam ku nosi nazw ę cesarza. 
Resztę robi nazw isko pani W alew­
skiej. Goście są zachw yceni, en tu ­
zjastycznym  „yes” n ie . ma końca. 
N otatniki są w  ruchu, a 
bow ski, adm inistra tor m ajątku Wa-1 
lewice, musi znów  od początku  opo 
w iadać h istorię m iłości W ielkiego 
K orsykanina do uroczej Polki.

Turyści i apg losascy  dziennika­
rze  są mocno niezadow oleni, gdy  
opow iadania o dziejach miłości 
N apoleona nie są zgodne ze sce­
nariuszem  filmu, w  którym  Charles 
Boyer g rał rolę cesarza. Aby nie

dzien n ika rzy  zarezerw ow ana. zaw sze  są na służbie.
K asjerzy, b ile terzy i kon tro lerzy  G dybym  nie m ógł kupić sobie 

do przep isów  się stosują  bez zarz.u- b iletu  poza ko lejką  —  nie m i al­
tu. Publiczność w kolejce  —  z ta - bym  praw dopodobnie czasu na  
sady nie. pójście do kina i nie m óg łbym  tę-

Jeszcze  m i się nie zdarzy ło  ku- p ić  F ilm u P olskiego za  to w szyst-  
pow ać biletu dziennikarskiego  bez ko ł  o co całe spo łeczeństw o  m c do  
w iązanek w rodza ju : niego pretensje, a m ianow icie za

—  G dzie się pan pchasz? D o ko- ciągle jesz.cze bez sensu drukow ane  
lejki!... program y.

—  A  poczekać to pan nie m o- Daję za to  słow o, że jak byłem  
ż e s z n a  urlopie  —  sta łem  sobie spokoj-

—  Co jest do cho lery? .y  nie w kolejce i kup iłem  bilet jak
—  O ooooo!... każdy / z  W as.
—  D em okracja  psiakrew !... S T R Ą C Z E K .

N- O  R  X

w *; ilości rasow ych reproduk to rów , k t ó j czekać' Z an led h to y m ajątek, które-
re rozprow adzone po całym  kraju  
pow odują sta łe uszlachetnianie ra ­
sy koni.

Skoro już znaleźliśm y się w  s ta j­
ni w ypełnionej rżeniem  końskiej 
czeredy , należy  w ytłum aczyć czy ­
telnikow i i p rzekonać go, że dla 
konia nie jest żadną ujmą być ty l­
ko półkrw i. W łaśnie koń tzw. pół­
krwi, jest w  naszych  w arunkach

poddaw ać w w ątpliw ość ich histo- koniem  najw artościow szym . Gatu-

- w

I I  «IIA  tSL.
W ychow ankow ie  w alew ickiego  „in te m a tu “ —  p iękne konie pó łkrw i

rycznej w iedzy, w yw odzącej się w 
prostej linii z am erykańskiej sto li­
cy filmu, najlepiej jest opow iedzieć 
im cały  film od początku  do koń­
ca. W tedy są zadow oleni, pok lepu­
jąc pro tekcjonaln ie inform atora, d a ­
ją mu łaskaw ie do zrozum ienia, że 
i w śró d  Polaków  znajdują się  lu ­
dzie p raw dziw ie w ykształceni.

„Schanya-Jantar"
A teraz „Schagya-Yantar".
Z obszernych, jasnych  sal w ale­

w ickiego pałacu  znikły w szelk ie 
ślady łęczyckich  karm azynów , k tó ­
rzy  „illo tem pore" trzęśli całą 
okolicą. W bezpow ro tną przeszłość  
usunął się cień m łodej sz lachcian­
ki, zaślubionej p rzez  zgrzybiałego  
pana, w alew ickiego pałacu, k tórej 
h isto ria  przygotow ała tak w y jątko ­
w ą rolę. Na m iejscu, gdzie ongiś

nek ten jest w ynikiem  w yjątkow o 
szczęśliw ego m ariażu, dzieckiem  
związku, w  którym  jedna strona

! mu p rzed  w ojną groziła licytacja 
— już w  ubiegłym  roku  dał 12 m i­
lionów  złotych dochodu. W tym  ro ­
ku dochód — jak zapew nia adm i­
n is tra to r — ma być znacznie p o d ­
niesiony.

M alow nicza rzeka, usposabiająca 
k iedyś do rom antycznych w yznań 
sielankow ego pasterza , k tó ry  dwa 
w ieki tem u zastygł w  kam iennym  
afekcie, z pow odzeniem  obraca 
dziś ciężlyp m łyńskie koło i jest 
jednocześn ie św ietnym  miejscem  
hodow li ryb. Skończyły się czasy 
Laury i Filona.

WITOLD KUCZYŃSKI

K R O P K I ^ !
DOBRY WUJASZEK 

Z KOCAMI
W iedeńczycy oczekują z n iem a­

łą tro ską  nadejśc ia  zimy i m rozów . 
N ic więc dziwnego, że radość ich

Jufro „święta wojna" na boiskach
Walka o punkty  i p rym at lokalny

Ju tro  w e czw artek drużyny ligo­
we po trzydniow ej zaledwie p rze r­
wie w yjdą znowu n a  boiska do w al­
ki o punkty . C zw artkow e m ecze bę­
dą silę jednak  różniły  od niedziel­
nych spo tkań  ligowych, gdyż tym  
razem  będą to  rozgryw ki o c h a rak ­
terze „derbów" alibo — ja k  to  nie­
k tórzy  nazyw ają  — „św iętej w ojny" 
o p ry m at lokalny.

W W arszawie walczyć będą Polo­
nia i Legia. Dotychczasowe spotka­
nia obu drużyn daw ały  zwycięstwo 
raz  jednej ra z  drugiej drużynie. 
Dziś Legia w ydaje  się być w  korzy­
stniejszej sy tuacji i ona praw dopo­
dobnie rozstrzygnie spo tkan ie na 
sw oją korzyść. Nie w ykluczam y tak  
że sukcesu drużyny „czarnych k o ­
szul", k tó ra  w odm łodzonym  skła­
dzie stanow iła ubiegłej niedzieli d la  
Wisły tw ard y  orzech do zgryzienia,

W K rakow i# walczyć będzie W isła 
z G arbarn ią . W tym  meczu raczej 
nie należy oczekiwać niespodzianki. 
G arbarn ia  w  niedzielnym  meczu z 
Legią w ykazała słabą fo rm ę i w ą t­
pić należy, by we czw artek  zag ra ła  

była w ielka, kiedy dow iedzieli się, lepiej. Natom iast napad Wisły daje
że A u stria  m a o trzym ać od dobre 
go w ujaszka am erykańskiego 
1.200.000 ciepłych koców  w ełn ia­
nych. K oce rzeczyw iście nadeszły, 
ale były m ocno sfa tygow ane i zle- 
żałe. A m erykanie postanow ili się 
pozbyć starego  szm elcu, k tórym  
były zaw alone składy w ojsk okupa 
cyjnych. Jeszcze więKsze było roz­
czarow anie A ustriaków , kiedy

j gw arancję, że zwycięstwa jej przy­
padnie. Trzecia krakow ska drużyna 
Cracovia g rać  będzie z T arnov ią  w 
Tarnow ie. W edług o sta tn ich  m eldun 
ków C racovia obniżyła swój lo t i  za-

jest koniem  pełnej krw i angielskiej, A m erykanie p rzedstaw ili ’im okrą-
a rŁrurra n i om ner 1 a t'ATAr n o łn n . . . *a d ruga n ieposzlakow anego gatun 
ku — koniem -arabem . W ten spo­
sób pow stała  rasa  będąca syntezą 
w szystk ich  za le t sw ych sz lachet­
nych rodziców .

Inż. G rabow ski, jeden z najw y­
bitn iejszych  w  Polsce fachow ców  
hodow lanych, chcąc mi dokładnie] 
w ytłum aczyć czym jest koń pó ł­
krw i, uciekł się do takiego arg u ­
m entu: koń pełnej krw if to jak 
gdyby  zaczyn czy drożdże, koń 
półkrw i — to już ciasto.

Rom antyczna sielanka 
i holenderskie krowy

W alewice, to nie tylko p iękny 
ośrodek  hodow li koni. W alewice to

Dzięki ofiarności kolejarzy 
powstała szkoła w zapadłej wsi

Dzień 5 września dla mieszkańców 
wsi Pieścirogi-Nowe (koło Nasielska), 
był dniem dawno oczekiwanej uroczy­
ści. Został bowiem oddany do użyt­
ku budynek 6Zikolny, wzniesiony na 
miejsce zniszczonego ptzez Niemców 
gmachu. Do tej chwili dzieci z tej wsi 
musiały chodzić do 6zkoły do odle­
głego o 9 km Nasielska.

W początku rolku 1947 na zebraniu 
ZZK został postawiony przez pepesow- 
co, tow. Żbikowskiego, wniosek wy­
budowania nowej szkoły. Powołany

Komitet Budowy Szkoły, na którego 
czele stanął tow. Żbikowski, przystą­
pił do pracy. Dzięki ofiarności robot­
ników kolejowych uzyskano przeeeło 
60.000 zł, dalsze imprezy publiczne i 
zbiórka pieniężna dały przeszło 100.000 
złotych. Inspektorat Szkolny dostar­
czył baraik i przyszedł z pomocą fi­
nansową. Dotacje z Ministerstwa Ko­
munikacji, z komisji oświatowej PRN 
oraz z Zarządu Gminnego, stworzyły 
pełne podstawy finansowe dla wybu­
dowania gmachu szkolnego,

Młocarnia dla grom ady Brzeziraów 
w nagrodę za likwidację o d ło g ó w

W  ram ach uroczystości dożynko­
wych odbyło się w Tłuszczu uroczy­
ste wręczenie nagrody w postaci m a­
szyny szerokomlotnej gromadzie Brze- 
zinów gminy Tłuszcz, za zlikwidowa­
nie odłogów.

Uroczystość otworzył starosta radży 
miński, tow. Walćząwsiki.

Następnie, z okazji czw artej rooz- 
nicy przeprowadzenia reformy rolnej, 
o znaczeniu ; jej wynikach wygłosił 
przemówienie do licznie zebranej lud­

ności wiejskiej prezes Powiatowego 
Zarządu ZSCh — Korczak.

Przewodniczący PRN w Radzymi­
nie, Kong-iuski, po krótkim przemó­
wieniu przekazał sołtysowi nagrodzo­
nej gromady maszynę szerokomłot- 
ną, życząc by gromada ta  była przy­
kładem dla całego powiatu.

Na zakończenie uroczystości dzieci 
szkolne deklamowały wiersze o Waireza 
wie, a następnie rozpoczęła się zaba­
wa, z której dochód przeznaczono na 
odbudowę stolicy.

glutki rachunek  za dostarczone ko 
ce, p ła tn y  w praw dziw ych do la­
rach. _

A ustriacy  m ają  te raz  kaca po 
kocu. (t.).

ROMANTYK Z RADIA
Czas akcji: 4 w rześnia, godz.

20.20. M iejsce: przy  odb iorn iku  ra ­
diow ym . T em at: M ickiew icz, w 
szczególności „D ziady" część IV.

N arra to r: (od tw arzam  z pam ię­
ci, zachow ując zasadniczy  sens 
ko m en flrza ) „czw arta  część „D zia 
dów " nie jest bynajm niej u tw orem  
rom antycznym , za jak i ją  wielu 
uw aża".

Z a  pięć m inu t: „czw arta  część
„D ziadów " jest typow ym  utw orem  
rom antycznym ".

Jasne. R ed ak to r audycji je s t ro ­
m antykiem . (b).

RODZIMY PICASSO
Z okazji m iesiąca p ropagandy  

odbudow y sto licy  rozp lakatow ano  
afisze  z nap isem : „W spólnym  w y­
siłkiem  budujem y W arszaw ę". N a 
afiszu  dw óch m łodych  ludzi z u- 
śm iechem  niesie szynę żelazną. N o 
sić szynę —  to  nie tak  łatw o, rza d ­
ko k to  się z tej okazji śm ieje. P ierw  
szoplanow y m łody człow iek z szy­
ną, m a głowę po tej sam ej stronie, 
po której nosi na barku  szynę. T a ­
kiej sz tuki p o tra f i dokonać tylko 
ży rafa .

A fisz w ykonano w Państw ow ych 
T oruńsk ich  Z ak ładach  G ra ficz ­
nych (N r. CD 25/19/48). G rafik  
nie podp isa ł się, a szkoda, że nie 
znam y nazw iska tego rodzim ego 
P ic-assa. (x).

ROZPOWIEŚC
„Słowo P ow szechne" d rukuje w 

odcinkach  „S krzydła O gniste" S. 
Jeleńskiego, o p a tru jąc  ją  p o d ty tu ­
łem  R o z p o w i e ś ć .

M am y nadzieję, że nasze tygod­
niki literack ie  zajm ą się usta len iem  
k ierunku  i źródeł tego now ego ga­
tunku  literack iej r o z t w ó r c z o -  
ś c i.

chodzi obaw a, że może s trac ić  oba. 
lub co najm niej jeden punkt.

W Poznaniu „święta w ojna" m ię­
dzy W artą  a ZZK m a  zaw sze prze­
bieg in teresu jący . N a  podstaw ie w y­
ników  osiągniętych przez te  druży­
ny w  jesiennej tu rze  należałoby ty ­
pować W artę, jako  zwycfęBeę meczn. 
W iadomo jednak , że ze epotkań  oba 
drużyn poznańskich w  osta tn ich  la ­
tach  częściej zw ycięsko wycbodzR 
Z23K. Czy i tym  razem  stanie *4? 
zadość trad y c ji zobaczym y w e  
czwartek.

N iew ątpliw ie najw iększą frekw en­
cją cieszyć się będzie mecz Ruch — 
AKS. Zawody tych drużyn są  zaw ­
sze in trygu jące . We czw artek  liczy­
m y n a  zw ycięstw o Ruchu, k tó ry  
prawdopodobnie zajmie z powrotem  
pozycję leadera.

Ś ląsk  będzie m ia ł jeszcze jedno 
spo tkan ie Polonia (B ytom ) — Ry- 
m er. B ytom ianie, k tó rzy  p rzeg ra li 
w  niedzielę z W idzewem są deiś b a r  
dzo słabi. R ym erow i podobnie ja k  
Polonii grozi nieuchronnie spadek 
do drugiej k lasy . G órnicy od czasu 
do czasu p o tra f ią  być groźnym i. 
Przypuszczam y, że z m eczu tego 
R ym er w yniesie 2 punkty . iW o sta t­
nim  w reszcie spo tkan iu  ŁKS — Wi­
dzew drużyna ŁKS pow inna popra­
wić sw oją loka tę  w  tabe li ligowej.

(Ltn).

Padną rekordy światowe  
na mistrzostwach ZSRR

Na stadionie „Dynamo" w  Char­
kowie rozpoczęły się lekkoatletycz­
ne m istrzostw a Związku Radzieckie 
go z udziałem  800 członków zawod­
ników, wyłonionych spośród dzie­
siątków  tysięcy lekkoatletów , któ­
rzy brali udział w  rozegranych nie 
dawno na terenie całego k ra ju  
, Spartakiadach*1. Z czołowych za­
wodników biorących udział w  m i­
strzostwach należy wymienić 20- 
letniego Czewguna, k tóry  na mi­
strzostwach wojskowych zajął pięć 
pierwszych m iejsc w  biegach na dy 
stansach 100 m., 200 m., 1,000 m. i 
1,500 m. W biegu 400 m  uzyskał on 
czas 49,6 który jest najlepszym  tego­
rocznym wynikiem  w  Związku R a­
dzieckim.

W sprintach zm ierzą się najszyb­
si biegacze ZSRR, którzy uzyskali w 
bieżącym sezonie na 100 m, znako­
mite wyniki. Są to  K arakułów  
(10,4), Gołowkin (10,5), Korolow 
(10,6). W dziesięć: obaj u rekordzista 
Lipp (7.584 pkt.) najgroźniejszego 
przeciwnika mtóć będzie w  Wołko­
wie, k tó ry  w  obecnym sezonie m iał 
już wynik 7.229 pkt.

W konkurencjach kobiecych nale­

ży się spodziewać szeregu wyników 
na poziomie światowym, s ta rtu je  tu  
bowiem w  dysku Dumbadze, k tóra 
niedawno rzuciła 52,25 m. W kuł1 
Sewriukowa, k tó ra  legitym uje się 
najlepszym  na świecie rzutem  14,59 
m„ Andrejewa, k tó ra  m iała wynik 
14,13 m. W sprintach faw orytkam i 
są Sieczenowa i  Dubowicz, które 
biegają 100 m. w  11,9 sefc.

Mistrzostwa koszykówki 
rozpoczęły  się w ZSRR

Na stad 'onie „Dynamo" w Mo­
skwie rozpoczęły się m istrzostwa w  
piłce koszykowej drużyn męskich. 
W ostatnich latach koszykówka sta 
ła  się jednym  z najpopularniejszych 
sportów w  Związku Radzieckim.

W pierwszym dniu m istrzostw  naj 
większe zainteresow anie wywołało 
spotkanie m istrza Federacji Rosyj- 
sidej — drożyny „Dynamo*1 z Ro­
stowa, z m istrzem  Leningradu — 
zespołem Domu Oficerów. Mecz za­
kończył się wysokim zwycięstwem 
drużyny • wojskowej w stosunku 
56:28.

W kilku zdaniach
ma Pom orza Zachodniego i M azur 
zakończył się po interesującej grze 
wynikiem nierozstrzygniętym  2:2.

Igrzyska, sportow e w łókniarzy.
W Bielsku zorganizow ane zostały 
przez Zw. Zawodowy Pracow ników  
P rzem ysłu W łókienniczego Ig rzyska 
Sportow e w e w szystkich n iem al 
konkurencjach , w  zaw odach tych 
b ierze udział ogółem  6 drużyn p ił­
karsk ich , 13 drużyn siatkow ych, 
dwie drużyny koszykowe.

S te lla  (G niezno) na czele ligi ho­
kejow ej. D ru g a  ru n d a  rozgryw ek li­
gi hokeja n a  traw ie  zosta ła  rozpo­
częta. M istrz Polski S te lla  (Gniez­
no) pokonał ZZK w  stosunku  3:2 
(1:1). Tym  sam ym  S tella  znajdu je 
się na czele tabeli przed Lechią,
Czarnym i i ZZK.

Pomorze Zachodnie — M azury 2:2.
— Między okręgowy mecz p iłkar­
ski z cyklu gier o puchar Ziem 
Odzyskanych między reprezentacja- stałe gry pojedyńcze panów.

„E lektryczność" mistrzem 
w piłce w odnej

W trzecim  dniu  m istrzostw  pol­
skich w piłce wodnej, w arszaw ska 
„E lektryczność" zdobyła ty tu ł m i­
s trza  P o lsk i na r. 1948, w ygryw ając 
po rów norzędnej grze z Pogonią 2:1 
( 1 :0)

Puchar Davisa 
o s ta teczn ie  w  r ę k a c h  USA

W o sta tn im  dniu  spo tk an ia  o pu­
char D av isa, S tany  Zjednoczone 
przypieczętow ały sw oje zwycięstwo, 
w ygryw ając  łatw o obydwie pozo-


